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Expose amb. Wierblowskiego na konferencji w Londynie:

NIE SZUKAMY NA NIEMCACH ZEMSTY
chcemy pokoju s wolności i bezpieczeństwa

L O N D Y N  ( P A P ) .  __  N a  konferencji zastępców m in is tró w  ' zacyj młodzieżowych O charakterze i rowską. Zagadnienie denazifikaejj po | z odwiecznym junkiersko-pruskim  dti J— rniwzą być zlikwidowane.
spraw zagranicznych czterech wielkich mocarstw obecna była i  wojskowym. Nic jesteśmy zdania, aby | zostaje w związku z karaniem , chem zaborczej agresji i ideologią J Dlatego wysuwamy postulat Ilkwl.

1 proces denazilłkaeji na całym te ry - | hittcrwskich zbrodniarzy wojennych. i ogólno-niemleckiego,, a przede w szy -j dacji pozostałości Prus, jako  zjedno*w dniu 27 stycznia delegacja polska w składzie: wicemin. Lesz- 
czyckiego, amb. Wierbłowskiego, amb. Michałowskiego, gen. 

Prawina, gen. Prugar - Kettlinga. dyr, Żebrowskiego, nacz. Ma­
rii Wiernej oraz rzeczoznawców polskich.

Przed złożeniem memoriału polskiego, amb. Wierbłowski 
zgłosił następujące expose:

„Niech mi będzie wolno po­
nownie w imieniu mego rządu 
podziękować za umożliwienie 
Polsce przedstawienia jej poglą­
dów na kapitalne dla niej zaga­
dnienie przyszłości Niemiec. Za­
gadnienie niemieckie iest proble­
mem zasadniczej wagi nie tylko 
dla sąsiadów Niemiec, ale dla 
wszystkich miłujących pokój na­
rodów świata.

Dziś na str. 4
r o z p o c z y n a m y  d r u k  
s e r j i  a r t y k u ł o m

Karola Malcużyńskiego
p i

Polacy nie w Polsce
Nie szukamy zemsty

torium Nitimiee był dostatecznie za­
awansowany. Zbyt m ała ilość czyn­
nych hitlerowców została usunięta od 
wpływów’ na życie gospodarcze i poli­
tyczne w Niemczech. Są tereny, na 
których wynikiem powierzenia prze-

T rudno jest ugruntować zaufa­
nie do Niemiec, dopóki po ziemi nte- 

; mieckiej ciągle jeszcze bezkarnie .cho­
dzą ci, którzy są odpowiedzialni za 
pełną męczarni śmierć setek tysięcy 
dzieci, kobiet 1 starców . Z denazifika-

N ir przychodciiny do Was, aby do­
magać się zemsty, aby żądać odwetu
na Niemcach. My chcemy pokoju 
trwałego, chcemy długich lat pokoju, 
którego tak potrzebuje i pragnie 
nasz zdewastowany k raj. Chcemy po­
koju konstruktyw nego, który umożli­
w ił by nem odbudowę naszego kraju  
I pozwolił mu kroczyć naprzód ku 
dobrobytowi, którego Polska dawno 
nic zaznała. Jpdmakżc musimy być 
bardzo ostrożni i przewidujący. Szrść 
la t Niemcy okupowali Polskę. Za­
gadnienie niemieckie byto dla narodu 
polskiego zagadnieniem życia lub 
śmierci. Setkom tysięcy Polaków za­
gadnienie niemieckie przedstawiało

się poprzez druty  obozów znlsTęzeriit, 
poprzez kraty  ceł skazańców.

Nasza młodzież, nasze dzieci dora­
stały w głodzie i w strachu przed o- 
krutnym  terrorem  tych, którzy przy­
szli do Polski, by z Polaków uczynić 
niewolników 1 pariasów. W yrwa, do­
konana przez Niemców w naszym 
narodzie jest straszliw a. Przeszliśmy 
wojnę w walce i cierpieniach. Ofiary 
nasze były wielkie, bo walczyliśmy 
niezłomnie od pierwszej chwili do 
końca.

Nasi żołnierze, m arynarze i lotnicy 
walczyli z Niemcami na wszystkich 
frontach. Bohatersko walczyła w kra  
ju w ielka arm ia podziemna.

prowadzenia denazifikacji Niemcom j cji wyrosła reedukacja. Konieczne 
niedostatecznie zweryfikowanym, był ] jest stworzenie obliczonego na dłuż- 
pow rót na odpowiedzialne stanowiska i .szy okres kon.-'iruMywnego programu 
sezregu osób poważnie skbm prom ito- j wychowawczego, 
wanych przez swą działalność ha tle-

Decentralizacja jest iluzlą
Nie wydaje się nam. aby proees je ­

dnoczenia Niemiec był procesem od­
wracalnym  i żeby przy tym stopniu 
uświadomienia Jedności, jak i istnieje 
w narodzie niemieckim, r?a!ny był 
na dłuższy okres przym us powrotu 
do form już przeżytych. Przew iduje­
my w wypadku rozbić ta  Niemiec pęd 
do ich ptpiownrgo zjednoczenia, k tó iy  
wzmnrnl wszystkie siły szowinistycz­
ne i reakcyjne.
Niewątpliwie w tego rodzaju sytuacji

stkim pruskiego, „Drang nach Ostenr' | czonej jednostki adm inistracyjnej.

Zaludniliśmy Ziemie Zachodzę
Na mocy uchwał poczdamskich, 

zachodnia granica Polski przebiega 
na Zachód od Świnoujścia, wzdłuż 
Odry i Nysy zachodniej. Polska obję­
ła Ziemie Zachodnie, po przejściu 
przez te tereny huraganu wojny. Dla 
uzmysłowienia sobie wysiłku tw ór­
czego, włożonego pczrz Polskę, wy­
starczy stwierdzić, żc zdołaliśmy w 
ciągu półtora roku zagospodarować 

byłaby narażona na szwank niepodle- 1 Ziemie Zachodnie. Obszar ten zdoła-
giość Austrii, bowiem nacjonalizm nie j iiśmy zaludnić na dzień 1 llstopcda

tysięcy osób, łj. 58 proc. zaludnieni* 
przedwojennego I to pomimo faktu, 
źe w toku działań wojennych znisz­
czono na łych ziemiach 45 proc. Izb 
mieszkalnych w m iastach i 27 proc. 
zagród na wsi.

Oczekujemy od konferencji pokojo­
wej ostatecznego formalnego zatw ier­
dzenia naszej granicy zachodniej, u- 
stalonej w Poczdamie oraz przepro­
wadzenia niezbędnej dcllinitaeji gra­
nicy.

Polska straciła 6 milionów ludzi
Na każdy tysiąc mieszkańców, 17-tu 

poniosło śmierć. 13,3 proc. ogółu lud ­
ności zginęło w obozach, podczas 
egzekucji i w gettach.

Dlatego musimy być znarjsnle bar­
dziej ostrożni, plż kraje, k tóre  s tra ­
ty swoje rejestru ją  jako  kilkakrotnie 
niższe.

Straty m aterialne wynoszą 11,7 m i­
liardów  doi. Szkolnictwo naszr ponio­

sło s tra ty  w wys. 58 proc., kultura 
43 proc., przemysł I rzem iosło 35 
proc., rolnictwo, jeżeli chodzi o żywy 
inw entarz. CO proc. Ogółem stracili­
śmy 38 proc. substancji naszego ma­
ją tku  narodowego. Dodam, że w tych 
38 proc. zaw arta jest niepowetowana 
stra ta  dla naszego narodu: W arszawa, 
stolica Polski, k tóra  została zniszczo­
na niemal doszczętnie.

mieeki dążył by do wchłonięcia Au­
strii w procesie tworzenia politycznej 
jedności Niemiec. Kontrola jednolita t 
skuteczna będzie utrudniona w Nicm- 
ezech rozbitych. Przeciwnie działanie 
zwartego t przemyślanego systemu 
kontroli na cafy.il nłnm!; -Mn: tery 
torium hedzie ułatwione w w arun­
kach jednolitego organizmu politycz­
nego.

Likwidacja Prus
Terytorialne zagadnienia, in teresu­

jące szczególnie Polskę, zostały w 
części rozstrzygnięte przez ustalenie w 
Poczdamie zachodnich granic, Poiskl 
i przekazanie części P rus W schod­
nich Związkowi Radzieckiemu.

W ten sposób bariera pruska, od­
dzielająca narody słowiańskie od Bał 
tyku została obalona, a baza wy pa­

dowi: Niemiec na Wschód zlikwido­
wana.

Jednakże zagadnienie 
Prus w życiu politycznym 
wyim Niemiec nie zastało 
rozwiązane. *

Trzeba zlikwidować to, co nazyw a­
my duchem pruskim. Miiitaryzm, spe­
cyficzna biurokracja, eiitaryzm wraz

1946 r. przez około 5 milionów sio j

Niska stopa życiowa Europy
Naczelną tezą rządu polskiego jest, mieć. uchwalony przez trzy wielkie

dominacji 
i ducho- 

ostatecznie

Państwowa Komisja Wyborcza
rozdzieliła mandaty z listy państwowej

Generalny Komisarz ogłasza wyniki wyborów

Pokój, wolność, bezpieczeństwo
Ponieśliśmy tak wielkie stra ty  w tej 

w oin it — a nie jest to  pierwsza roz­
pętana przeciwko nam  przez Niemcy 
w ojna agresywna — że bezpieczeń­
stwo przed napadem  ze strony Nie­
miec musi być naczelnym postulałem 
naszej polityki. Mamy złe doświadcze­
nie w związku z Traktatem  W ersal­
skim I ustosunkow anie się do niego 
ówczesnych zwycięzców w ciągu ca­
łego okre.su międzywojennego. Niem­
cy nic wykonały trak ta tu , a brak zgo­
dy między zwycięzcami ułatwił Im u- 
chy tanie się od jego postanowień. We 
mi erki przem ysł zbrojeniowy został 
potężnie rozbudowany. Niemcy z m a­
ksym alną szybkością przygotowywali 
się do nowej wojny. Ułatwiono Im to 
przez udzielanie pożyczek. Nie może­
my powtórzyć błędów tamtego okre­
su. Musimy dać ' wszystkim narodom

W dn iu  27 styczn ia  1947 r. odbyły 
się dw a k o le jne  posiedzenia P a ń ­
stw ow ej K om isji W yborczej. W po­
siedzeniach uczestn iczyli: jako  prze 
w odniczący — G enera lny  K om isarz 
W yborczy K azim ierz Bzowski, z a ­
stępca  G enera lnego  K om isarza W y­
borczego M ieczysław  D obrom ęski 
oraz w szyscy członkow ie P ań stw o ­
w ej K om isji W yborczej, rep rezen ­
tu jący  sześć s tronn ic tw  politycz­
nych: P P R  — tow . Zenon Kliszko,

nych. Jesteśmy zdania, że Niemcy po- P P S  — tow . R yszard  O brączka. SL.
ob. Ja n  G rubeck i, SD. ob. M aria  
Jusczzakowa, PSU ob. Stanisław

św iata pokój t lepszą przyszłość. Od 
pokoju > Niemcami będzie zależeć 
skuteczne zrealizowanie głównych za­
sad Organizacji Narodów Zjednoczo

winny znaleźć swoje miejsce w E u ro ­
pie, ale miejsce, które by innym n a ­
rodom i Niemcom sam ym zapewniło 
pokój, wolność i bezpieczeństwo.

Nauczeni gorzkim doświadczeniem, 
my Polacy uważamy za w arunek n a j­
ważniejszy naszego bezpieczeństwa 
jednomyślność zwycięskich wielkich 
mocarstw w kwestii niem ieckiej. Zda 
jem y sobie dokładnie spraw ę, że 
główny ciężar utrzym ania pokoju 
spoczywa na wielkich m ocarstw ach I 
że w ich jednom yślności zaw arte są 
najistotniejsze gw arancje naszego wla 
snego i powszechnego bezpieczeństwa.

Kontrola jest konieczna
By ochronić pokój i bezpieczeń­

stwo świata mocarslwa muszą rozpo­
rządzać przez długi okres czasu spraw  
nym I sprężystym systemem kontroli 
Niemiec, Tytko przez system kontroli 
umożliwimy elementom prawdziwie de 
mok ratycznym w Niemczech uzyskanie 
poważnej bazy w społeczeństwie nie­
mi o-kim. Żeby zdemokratyzować Niem 
cy. musimy udzielić instytucjom  de- 
mn!.r rfyeznym skutecznego poparcia 
i tępić wszystkie próby organizowa­
nia v ę  i jednoczenia zwolenników ra - 
slzmu, odwetu i ren izjonłzmu. Zada­
niem kontroli jcsl, by rozbrojenie 
Niemiec zostało przeprowadzone kon­
sekwentnie i do końca. Rząd polski 
uważa, że dotychczasowe tem po ro«-

brojenia nie byto dostatecznie szyb­
kie. Pogląd ten znajduje potwierdzenie 
w uchwałach sojuszniczej kom isji re- 
paracyjnej.

Rozbrojeniu może być nadana rea l­
na wartość przez dem llitaryzację. 
Związki pomlędry przemysłem zb ro ­
jeniowym 1 Junkierstwem były jed­
nym a najważniejszych czynników 
imperlallstycBneJ agresywności Nie­
miec wllhelmowskleh, Niemiec wei­
marskich I Niemiec bitlerowskch.

W raz a przemysłem w ojennym  
trzeba zniszczyć doszczętnie ośrodki 
im perializmu niemieckiego, trzeba nie 
dopuścić do powstania zarodków od­
rodzenia tego m łlltaryzm u w postaci 
organlzacyj paraanUMamych I oegani-

M azur, SP — ob. K azim ierz L ubo- 
siewicz.

N a p ierw szym  posiedzeniu  P a ń ­
stw ow a K om isja  W yborcza, zgodnie 
z a r t . 65 O rd. W yb.. dokonała  stosun  
kow ego podziału 72 m andatów  z lis t 
państw ow ych. W  podziale u czestn i­
czyły te  lis ty  państw ow e, k tó re  z 
p rzyłączonych lis t okręgow ych prze 
p row adziły  k an d y d a tó w  w  cona j- 
m n ie j 6 ok ręgach  w yborczych, a 
m ianow icie: B lok S tronn ic tw  D em o­
k ra tycznych  t Z w iązków  Zaw odo­
w ych (P aństw ow a lis ta  N r. 3) p rze­
p row adził w  okręgach  329 posłów  1 
uzyskał z lis ty  państw ow ej 65 m a n ­
datów . P o lsk ie  S tronn ic tw o  L udow e 
(P aństw ow a lis ta  N r. 1) p rzep row a­
dziło w  okręgach  24 posłów  1 uzy­
skało  z lis ty  państw ow ej 4 m an d a ­
ty . S tronn ic tw o  P racy  (Państw ow a 
Usta N r. 2) przeprow adziło  w  o k rę ­
gach 10 posłów  1 uzyskało  z lis ty  
państw ow ej 2 m andaty . Połskż 
S tronn ic tw o  1/udow e N owe W yzw o­
lenie  (P aństw ow a lis ta  N r. 4) p rze­
p row adziło  w  okręgach  6 posłów  i 
uzyskało z listy  państw ow ej 1 m an ­
dat.

N a d rugim  posiedzeniu P ań stw o ­
we,! K om isji W yborczej, k tó re  odby­
ło się tego* dnia , w  ty m  sam ym  
sk ładzie — G en era ln y  K om isarz Wy 
borczT, zgodnie z a rt. 66 ord. wyb.. 
ogłosi! re z u lta t w yborów  w  całym

P aństw ie , to je s t liczbę głosów w aż 
nych, oddanych  w  każdym  okręgu 
w yborczym  oraz  im iona i nazw iska 
posłów , w ybranych  w  poszczegól­
nych okręgach , ja k  rów nież z list 
państwowych. Protokół z tego po­
siedzenia, podpisany  przez w szyst­
k ich uczestników , postanow iono w 
m yśl u staw y  o o rdynac ji w yborczej 
ogłosić w  M onitorze Polskim .

W  zw iązku z pow yższym  kom un i­
k a tem  należy przypom nieć, że w  l i ­
czbie 329 m andatów , uzyskanych 
przez Blok S tronn ic tw  D em okra ty ­
cznych 1 Zw iązków  Zawodow ych 
zn a jd u ją  się rów nież m anda ty  po­
słów  S tronn ic tw a  P racy  i Polskiego 
S tronn ic tw a  L udow ego ,.Nowe W y­
zw olenie" — uzyskane na  Z iem iach 
O dzyskanych, gdzie s tronn ic tw a  te 
b ra ły  udział w w yborach  łącznie z 
B lokiem ,

by odbudowa gospodarki niemieckiej 
W ż-".ćby»n w ypadku r l r  w yprz-drsla  
odbudowy krajów  zniszczonych. Unik 
n ie się w ten sposób ponownego po­
wstania ,w Europie warunków nie­
równości gospodarczej pomiędzy po­
szczególnymi obszarami, co umożliwi­
ło Niemcom przeprowadzenie ekspan­
sji gospodarczej, stanowiąc podstawę 
dla ich agresji m ilitarnej w roku 1939. 

Pian rozwoju gospodarczego Nie-

m ocarstw a w Jałcie i Poczdamie. » 
Fkoafceełyruwany p rze/ pcsiJt’.cw'eala 
berlińskiej rady kontroli i  m arca 
1946 r., utrzym uje wprawdzie gospo­
darkę niemiecką na  stosunkowo n i­
skim poziomie, ale właśnie dlatego 
odpowiada tym ciężkim w arunkom w 
jakich znajduje się jeszcze w tej 
chwili w Europie większość krajów , 
które zostały zniszczone przez Niem­
cy-

Tego błędu nie powtarzać
Nie sposób mówić o tym. źe plan 

ten jest niewykonalny, dopóki nie zo- j  
stanic przeprowadzona reform a rolna 
oraz jedność gospodarcza Niemiec. 
Gdyby jednak plan ten miał ulec pe­
wnym zmianom, to błędem byłoby po­
wtórzenie w stosunku do Niemiec myl 
nego zapatryw ania, iż odbudow a go­
spodarcza kontynentu europejskiego 
uw arunkow ana jest jedynie odbudową 
gospodarczą Niemiec.

W spomnieć należy o roli odegranej 
przez nadm ierny napływ obcych kapi­
tałów do Niemiec. W edług statystyk 
oficjalnych, podczas gdy przeciętny do 
pływ kredytów długoterm inowych do 
Niemiec wynosił w ob rosie lat 1925 —■ 
1930 ponad 9 dolarów rocznie na gło­
wę ludności, analogiczny dopływ do 
Europy Środkowo-W schodniej prze­

kraczał zaledwie 2.5 dolara na głowę, 
a w Polsce nie wynosił więcej niż 
1,85 dolara. Ten biąd nie może być po 
nownie popełniony.

Odbudowa gospodarcza Europy by­
najm niej nie oznacza odbudowy Nie­
miec. Zagłębie Ruhry nie powinno słu­
żyć potrzebom sam ych tylko Niemiec, 
ale wszystkich krajów , których gospo­
darka zw iązana jesł z tym potężnym 
ośrodkiem  gospodarczym.

Rząd polski widzi w odszkodowa­
niach, jakie- Niemcy m ają uiścić k ra ­
jom przez nie zniszczonym — jeden 
z najpoważniejszych środków dla czę­
ściowego przynajm niej wyrównania 
szkód. Źródłami odszkodowań mogą 
być świadczenia z kapitału  produkcyj­
nego Niemiec i świadczenia z ich bie­
żącej produkcji.

Chcemy stosunków gospodarczych 
z Niemcami

Gen. Drury

Zbudowawszy tam ę przeciwko nad­
m iernie szybkiemu rozwojowi gospo­
darczem u Niemiec, możnaby sobie wy 
obrazić, żc k ra j ten — w m iarę docho­
dzenia do równowagi gospodarczej — 
pozostanie krajem  przemysłowym, z 
tymi wszystkimi ograniczeniam i oczy­
wiście, jakiego bezpieczeństwo są ­
siadów  wymagać będzie. Można sobie 
dalej wyobrazić, że wymiana handlo­
wa Niemiec ze światem opierać się bę­
dzie przede wszystkim na wywozie 
produktów  jego przem ysłu w zamian 
za im port żywności 1 usług z zagra­
nicy.

W imię bezpieczeństwa przyszły j 
plan dla Niemiec powinien doprow a­
dzić do zlikwidowania form gospodar- • 
ki kartelow ej i  monopolistycznej, któ- j 
re zawsze były instrum entem  niemiec-1 
klej machiny wojennej. Likw idacja | 
tych form oraz realizacja reformy roi- j 
riej — to gospodarcze odpowiedniki j

akcji denazifikacyjnej
Z Niemcami, których gospodarka 

zbudowana by była na takich założe­
niach widzimy możliwości wymiany 
gospodarczej.

Niezależnie od spraw, omówionych 
w m em orandum  wysuniemy w odpo­
wiednim czasie pewne postulaty doty­
czące przyszłego układu stosunków 
handlowych między Poiską a Niemca­
mi.

Rząd Polski pragnie wznowić z 
Niemcami dem okratycznym i norm alue 
stosunki międzynarodowe. Dlatego Poi 
ska w ita te dem okratyczne czynniki 
niemieckie, k tóre pracu ją  dla zbliże­
nia Niemiec z narodam i pokój m iłu ją­
cymi,

Z ubolewaniem jednak stwierdzić 
należy, że niektórzy przywódcy nie­
mieccy już dziś rozpoczęli kamp nię 
odwetową, połączoną z kam panią o- 
szczerczą wobec Polski.

Solidaryzujemy się z sąsiadami

Dotychczasowy szef UNRRA na Polskę]
Foio SAP

W świetle tych tendencyj ze strony 
niektórych kół niemieckich jakże głę­
boko usprawiedliw iona jest nasza o- 
stroźność 1 postulat bezpieczeństwa 1 
kontroli, k tóry wysuwamy na plan 
pierwszy. Z punktu widzenia pokoju i 
bezpieczeństwa Polska uznać może je ­
dynie stopniowe łagodzenie 1 ograni­
czanie, w m iarę dem okratyzacji Nie­
miec, kontroli alianckiej. Polska uwa- 
i a  nzgodniesfę zasad w stosunku do

Niemiec i gw arancję w ykonania planu 
pokojowej i  dem okratycznej przebu­
dowy państw a niemieckiego za wa­
runki poprzedzające podpisanie trak ­
tatu  pokojowego.

Chcę podkreślić, że Polska będzie u- 
stosnnkowywać się z największą sym­
patią 1 zrozum.eniem do postulatów 
sąsiadujących z Nieme.-mi-państw, któ 
re są je j naturalnym i przyjaciółm i f 
sprzym ierzeńca m i
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Warszawa, 28 stycznia.

Mieliśmy rację
g  DY prm« polaka w pneeśągn uMe-

SSf go roku bila na alarm 1 zwra­
cała owafę ha nłewlaóelwą politykę 
aliantów w NiemcKech, odpowiadano 
nam na Zachodzie, że histeryzujemy, 
źe wyolbrzymiamy nlchczplrrrritatwn 
alm lfck le . Gdy pisallbn; o błędnych 
drogach tak cwanej „dcnarJfikaćjt“, 
gdy wskazywaliśmy na wybitnych 
Wtlecowców, którzy w dalszym ciągu 
oajmutą odpowiedzialne stanowiska 
w administracji i gospodarce nie* 
SnleehlrJ — mówiono na Zachodzie, 

' i e  M m y  fałszywe Informacje, że 
mamy „uraz antynfemJeckf".

Tak Jest, do lego Ostatniego zarzu- 
®u przyznajemy się. Mamy uraz anty­
hitlerowski, zupełnie chyba zrozu­
miały po naszych przeżyciach -w cią­
gu G lat okupacji, i jak długo widzi* 
my, że hitleryzm jeszcze nie jest wy­
tępiony w Niemczech, że przywódcy 
niemieckich stronnictw operują w 
dalszym ciągu hasłami nacjonaUsiyez 
nymi — tak długo nie uspokoimy się 
I będziemy przestrzegać przed nie­
bezpieczeństwem nowej agresji ger­
mańskiej.

Wczoraj ogłoszony został raport 
międzynarodowej Komisji, w skład 
której wchodziło szereg wybitnych 
polityków zachodnio * europejskich, 
jak np, przewodniczący francuskiego 
zgromadzenia narodowego, Hcrrioi 1 
kilku byłych ministrów angielskich 
(nu In. znawca zagadnienia niemiec­
kiego. lord ViHwdftarl), Komisja la 
zbadała sytuację w Niemczech i do­
szła do rewelacyjnych wniosków. Re 
Weiacyjnych — dla członków tej ko­
misji I dia opinii Zachodnio- euro­
pejskiej, lecz nie dla nas.

Raport komisji stwierdza, te detta- 
zlfikacja w zachodnich strefach Nie­
miec Zoa'Ra przeprowadzona błędnie, 
że Wskutek tćgo odbudowuje się par­
tia  hitlerowska, te  jc i  h rm  Istnieje 
w Niemczech rozległa sieć organiza­
cji hitlerowskl-fi.

W  ten sposób — niestety — zo­
stały potwierdzone najgorsze nasze 
przypuszczenia. Okazało się, te  rze­
koma deoazifikacja to bluff, wyja­
śniło się, że alianci stracili _ ponad 
póMora roku w Niemczech, aby się 
przekonać, że leh polityka była błę­
dna.

Sprawozdanie lej komisji powinno 
ndpąend wielka roić w obecnych lon­
dyńskich I późniejszych moskiewskich 
obeatSocft w sprawie losu Niemiec. 
Przyczyn} się ono do tego, by w 
większej mierze. «5# dotychczas, u- 
wzgiędnłooa była opinia polska, która 
okazałą się słuszną w całej rozeta- 
głoś-i.

Grecja chce wycismjć z
8 mil. franków w  złoci*

Żąda również m onopolu  
na import tytoniu

Austrii

L O N D Y N  (PA P) —  N a poniedziałkowym posiedzeniu za­
stępców ministrów spraw zagranicznych ambasador grecki w 
Londynie, Achnides, przedstawił żędania Grecji w stosunku do 
Austrii i
-----------------------------------  — —  - —  1) Austrie powinna zapłacić od-

n a l a f l S e l a  zakodowania małym państwem, któ-

Iwiatowej
'  hi,Zawód.
w Monachium

BERLIN (PA P). Do Monachium przy 
była delegacja Swiatffwei Federacji 
Związików Zawodowych, wkładająca się 
z delegatów ZSRR, Czechosłowacji,
Francji i W. Brytanii. Przewodniczący 
delegacji, Carthy, zaznaczył, że celem 
jej przyjazdu jest zapoznanie się z 
przebiegiem denaziffikacji oraz z odbu­
dową ruchu zawodowego w Niemczech.

to nie mogły Ich otrzymać od Nie­
miec, ze znalezionego w Niemczech 
złota banku austriackiego.

21 G recja domaga się od Austrii 
osiem milionów franków złotem z 
tytułu odszkodowań za szkody w y­
rządzone podczas pierwszej wojny 
światowej.

3) G rec ja  dom aga się k lauzu li zo­
bow iązu jącej A ustrię  do zakupywa 
n ia  w  przeciągu 15 la t  w G recji 1/3 
potrzebnego je j  ty ton iu .

A chnides ośw iadczył, że rząd  g re ­
cki dotychczas tiie Ustalił sum y o d ­
szkodow ań, k tó rych  dom aga się od 
A ustrii. A chnides zażądał rów nież

Hitlerowiec— premierem rządu badeńskiego! 
SS-m»Ri opuszczali olsz? w Anglii

B E R L IN . —  P ro k u ra to r izby i jeszcze do dziś pozdrow ien ie  hi- 
denaiifikacyjm ei w S tu ttgarc ie  ;itlerowskie, a in ternow ani wyjeż-

•dzzkodowań dla Greków znajdują­
cych tlę dotychczas w Austrii.

Po złożeniu oświadczenia przez 
am basadora greckiego, zastępcy po­
wzięli decyzję utworzenia kom isji 
wojskowej, k tóra natychm iast przy­
stąp i do przygotow ania p ro jek tu  
klauzul w ciskow ych  tr a k ta tu  dla 
Austrii. W. B rytania i S tan y  Z jedno 
czohe p rzedstaw iły  sw oje p ro jek ty . 
Z astępcy  postanow ili zw rócić Się tb 
R ady  Sojuszniczej w  W iedniu z za­
pytaniem : i)  W jakim  stopniu  d e ­
klaracja  » k ap itu lac ji Niemiec z 
dn ia  8 czerw ca 1945 została zastoso­
w an a  do A ustrii, jeśli chodzi o roz­
w iązanie  organ izacji w o jskow ych  1 
półw ojskow ych i ograniczenie po­
ten c ja łu  w ojennego oraz 8) jak i jest 
s tan  liczbow y w ysiedlonych i uchodź 
ców  przebyw ających  w  A ustrii. Wy 
słuchan ie  delega ta  austriack iego , na 
prośbę delegacji au striack ie j, za­
stępcy odroczyli do czw artku .

LONDYN (PAP). — A gencja R eu ­
te ra  donosi, że w edług in fo rm acji 
londyńskich  kół m iaroda jnych  do­
m aga się, aby w  sp raw ie  tr a k ta tu  
pokojow ego zssięgnąć opinii cen tra l 
nogo rządu  niem ieckiego po jego 
sform ow aniu . W zw iązku z tym , 
podpisan ie  t r a k ta tu  nie nastąp i tak  
szybko, poniew aż żaden z rządów  
sojuszniczych nie w ysunął w niosku, 
aby Utworzyć coś w  rodzaju  cen ­
tra ln e j adm in is trac ji Niemiec.

Egipt zdecydował sią
przedłożyć spór z Anglią
PARYŻ (P A P ), 

twierdził wiadomość, 
swych stosunków 2 

O N Z .

— Premier egipski N ok  rash v Pasza po- 
że Egipt przedłoży sprawę całokształtu 
W ielką Brytanią Radzi® Bezpieczeństwa

zażądał postaw ien ia  p rzed  są­
dem  prem iera  r z ą d u  badeńslkie- 
go dr. R einhalda  M eiera, jako 
by łeeo  h itle row ca, k tó reg o  za­
liczyć należy do  g ru p y  głów nych 
w inow ajców .

M e ier, jako członek niem iec­
kiego R eichstagu, g łosow ał w r. 
1933 za H itle rem  ,a później po-

dżaja z obozu sam ochodam i i o d ­
wiedzają. sw oje  rodziny.

B E R L IN  (P A P ) , —  O kazuje 
siy, że w transporc ie  jeńców  wo 
jennych z A ng lii wiecei niż po­
ło w a  w ypuszczonych na w o l 
ność —  to by li cz łonkow ie SS, 
SA, N S K K  oraz  innych o rg a n i­
zacji h itlerow skich . Przy M ii-

Ambasador
Polski
u g en e ra ła  
Marshalla

W ASZYNGTON (SAP). — P ie rw ­
szym  obcym  dyplom atą, którego 
p w y ją ł now y m ih is te r sp raw  zag ra ­
nicznych genera ł M arshall by ł am ­
basado r Polski, J . W iniewicŁ

Z arów no am basado r W iniewicz, 
jak  i m in is te r M arsha ll n ie  udzielili 
p ras ie  W yjaśnień co do przedm io tu  
ich rozm owy. Amb. W iniewicz o- 
św iadczył jedynie, iż zgodnie z pro- 
tokułem  dyplom atycznym  sk ładał 
M arshallow i w izy tę  zanim  p rzed s ta ­
w ił sw e listy  uw ierzy te ln ia jące  p re ­
zydentow i T rum anow i.

K oła prrasowe ocen ia ją  ten  fa k t ja  
ko w yraz  szczególnego za in te reso ­
w an ia  S tanów  Z jednoczonych sp ra ­
w am i polskim i.

Nokrashy Pasza zawiadomił 
parlament egipski 0  zerwaniu 
kilkakrotnie odraczanych roko­
wań brytyjsko - egipskich w spra 
wie rewizji traktatu z roku 1936. 
Prasa egipska oraz miarodajne 
koła polityczne potwierdzają wia 
domość, ż® rząd egipski odrzucił 
ostatnia propozycję brytyjską W 
sprawi® Sudanu. Projekt brytyj­
ski przewidywał powołanie do  
Życia komisji złożonej z B rytyj­
czyków, Egipcjan i Sudańczy 
ków.

ZABURZENIA W ALEKSANDRII
W  n ie d z ie lę  w Aleksandrii d o s z ło  ile 

poważnych zaburzeń S ta d n ic k i c h .  64 
S tu d e n tó w  aresztow ana. Politechnik* 
z o s ta ła  z a m k n ię t a  aż d o  o d w o ła n ia .

KAIR (SAP). Oświadczenie prem iera 
Nokrashy Pasza o zerwaniu układu t  
W. B rytanią wywołały w izbie Depu­
towanych burzę. Prem ier musiał oso* 
1)Iście interw eniow ać celem opanow a­
nia nastrojów . Między zwolennikami a 
przeciwnikami Szefa rządu doszło rłd 
form alnej btSjki. Obrady odroczono.

Katastrofa samolotu »Dakota«
na skutek zbytniege obciążenia aparatu

p iera l go bardzo  czynnie. O s T t - I szprn obadaniu  spraw y w yszło na 
ńio, bpdyc już na stanow isku  P rc  i j® niem iecki k ierow nik  obo- 
m iera, pow oła ł do  sw oiego ga-i 2U ,ngd,uZvj  m f f an ia w ładz an- 
b ine tu  S iiem p ten d o erfe ra  zna-| a je ls.K!ch d(a P,r * « ?,m ue!ow ania 
nego  row m eż ze swfci działalno-^ t.ranSp 0 r (,u h itle row ców  do stre­
ści p ropagandow e! za czasów ht- j f  radzieckiej.
tlerO w skich. I -------------— --------------------------- ——

J e s t rzeczą znam ienna, że ja k ­
ko lw iek  zarzuty przeciw ko obu 
dygn itarzom  ’dem okratvcanych  
N iem iec  były podnoszone ju ż  po 
przednio , zostali oni zatw ierdze-

KOPENflAGA.
W katastrofie sam olotu holender­

skiego typu „Dakóla", który rozbił się 
wkrótce po opuszczeniu lotniska Ka- 
strup, zginęło 15 pasażerów i 6 człon­
ków załogi.

W śród pasażerów? znajdow ał się naj 
S t a r s z y  syn szwedzkiego następcy tro ­
nu ks. Gustaw Adolf oraz styiina śpie­
waczka am erykańska Grace Moore. W

ni przez badeń s-ki seim znaczna

W Londynie konferują
W M «stvni®  porywajs Anglików

związku że śm iercią ks. Gustawa Adol­
fa zawieszono w Szwecji wszystkie 
przedstaw ienia teatralne i zamknięto 
lokale rozrywkowe.

W edług opow iadania jednego z n a ­
ocznych świadków, katastrofa lotnicza 
pód Kopenhagą wydarzyła się w na-
siępttjących okolicznościach:

Samolot wystartow ał norm alnie, póź 
niej jednak Wzniósł się nagle pionowo 
do góry. Świadek ów odniósł wrażenie.

ofiar Zostały zwęglone, co ogromni* 
utrudniło ustalenie ich tożsamości.

JAKA BYŁA PRZYCZYNA 
KATASTROFY

Z kół m iarodajnych kom unikują, ż* 
samolot ,,D akota" był dokładni* b a ­
dany prżed startem  Z lotniska Kastruj!. 
W ydawało się, że wszyslko jesl w po­
rządku.

Pilot Geyssendoffer, który prow a­
dził sam olot byt jbdnytu ź najhardziej

że pilot Usiłuje przywrócić, właściwą! zhanych lotników świata. Miał za so-

w iekszośri^ e tosów  
B E R L IN  (P A P ). —  Z w i t k i

j zaw odow e w R eg en sb u rg u  w y­
stąp iły  z żądaniem  naW chmia.tto- 
wej zm iany stosunków  w obozie 
dla in ternow anych  h itle row ców .
W  obozie tym . tak stw ierdza in- . ,, . , . ; .  Delegaci Żydów nie b iorą udziałuterprlacia zw. zaw„ ob ow i8zu iejKonfserenc.[

LONDYN (PAP), w  poniedzi&łek w 
pałacu Sw. Jakuba w Londynie wzno­
wiono obrady konferencji do spraw- 
Palestyny. Po raz pierwszy delegaci 
Arabów palestyńskich są obecni tia o- 
bradach. w klórych uczestniczą lak- 
że przedstawiciele siedmiu państw 
arabskich. Na czćle delegacji b ry ty j­
skiej sto ją Bevin oraz Grocch Jones. |

Przed obradami Rady Naczelne; PSL
Po referacie Mikołajczyka — koreferat

W ciągu tygodnia, dzielącego nas od | 
chwili otw arcia pierwszej sesji Sejmu 
Ustawodawczego, stronnictwa politycz­
ne robią ostatnie przygotowania do 
pracy w Sejmie, którego znaczenie w 
życiu naszego kraju  jeet przez wszyst­
kich należycie zrozumiane.

Również PSL • „Nowe W yzwolenie" 
i Stronnictwo Pracy szykują się do ży­
wego udziału w pracach państwowych. 
PSL - „Nowe W yzwolenie", które w 
obecnej swej formie w ystartow ało do 
życia politycznego pół roku temu, z za 
dowoleniem notuje, że zebrało na swe 
liety około pół miliona głosów. Stron­
nictwo Pracy w skazuje na pomyślne 
zjawisko przesunięcia się nastrojów  ne 
gacji, zgrupowanych wokół PSL — na 
rzecz centrowej ideologii chrzcścijań- 
sko-społecznej, reprezentow anej przez 
to  stronnictwo, nacechowanej chęcią 
w spółpracy w konikreŁnych oprawach 
państwowych.

Opinia publiczna interesuje się rów ­
nież przejawam i głębokiego kryzysu w 
PSL. Klęska wyborcza, roopad wielkiej 
ilości ogniw organizacyjnych, który xa 
czął się dawno przed wyborami i trwa 
bez przerwy, coraz bardziej widoczne 
bankructw o ideologiczne i rozgardiasz 
organizacyjny — znalazły ewoje od­
zwierciedlenie w ciągu dwudniowych 
obrad NKW PSL. w głębokiej rozbież­
ności oceny politycznej i dalszej tak ­
tyk i stronnictw a pomiędzy St. Miko­
łajczykiem a innymi aktywnymi dzia­
łaczam i PSL. Jak  można w yczytać z 
komunikatu o obradach NKW PSL — 
Naczelny Komitet W ykonawczy tego 
stronnictwa nie doszedł, ozy nie mógł

LONDYN (SAP). Po godzinnej sesji 
konferencja Okrągłego Stołu w sp ra­
wie Palestyny zosfała odroczona. Praw  
dopodobnie konferencja Zbierze się w 
końcu tygodnia.

I Odroczenie konferencji nastąpiło 
dojść do żadnego wniosku w szeragu wskulek odrzucenia przez Arabów z
„praw natury politycznej i odłożył de 
eyzję do posiedzenia Rady Naczelnej. 
Rad* Naczelna PSL ma obradować 1 
i 2 lutego. W kołach dobrze poinfor­
mowanych przewiduje się, że obrady 
Rady Naczelnej PSL będą niemniej 
burzliwe, aniżeli obrady NKW, tym 
bardziej, że stosowana zazwyczaj 
przez kierownictwo PSL taktyka odwle 
kania decyzji, tym razem wobec u sta ­
lonego terminu I sesji Sejmu, nie bę­
dzie mogła być Mstosowama.

Pewnego rodzaju  nowością w p rak ­
tyce PSL jest to, że na Radzie N a­
czelnej przew iduje się pćócB referatu 
politycznego St. M ikołajczyka —  rów­
nież koreferat polityczny. (PA P).

Palestyny planu podziału Palestyny 
na dum autonom iczne państw a: a ra b ­
skie i żydowskie.

Delegacja Żydów i  Palestyny nie 
bierze oficjalnego udziału w konfe­

rencji, jednakże przewodniczący Agett 
cji Żydowskiej, Ben Gurion, jesl w Sta 
łym kon'9kcie z członkami rządu b ry ­
ły jaki ego.

JEROZOLIMA (PAP). Że źródeł o- 
ficjatnych donoszą, że w poniedziałek 
został porw any przez terrorystów  ży­
dowskich sędzia brytyjski W yndhatn.

JEROZOLIMA (SAP). W poniedzia­
łek wojska brytyjskie dokonały ob ła­
wy w Jerozolim ie w związku z up ro ­
wadzeniem przez grupę uzbrojonych 
żydowskich dziewcząt i młodzieńców 
4S-letniegó byłego m ajora kawalerii 
brytyjskiej, II. I. Collins'a, obecnie u- 
rzędnika Banku Brytyjskiego.

Porw anie Anglika przypisują orga­
nizacji terrorystycznej trgun Zvl Lem 
ml, pragnącej mieć zakładnika, które­
go mogliby wymienić na Grunera. ska 
zanego na śmterć za udział w napa­
dzie na posterunek policji.

pOzyCję aparatu , co udało m u się n« 
chwilę. Nasiępnie jednak aparat wyko­
nał wiraż i jednocześnie począł szyb­
ko tracić wysokość. Lewe skrzydło li­
p a  ra-tu dolknęło ziemi. WówćźUs apa- 
rat runął i stanął w płom ieniach. Służ 
ba bezpieczeństwa i pogotowie ra tu n ­
kowe natychm iast pospieszyły z pomo­
cą, ale mimo wszelkich wysiłków nie 
ltdało się ugasić ognia.

W skulek eksplozji i pożaru zwłoki

bą przesz.o 'JB tysięcy godzin lotu.
Prow adzone jest energiczne docho­

dzenie w celu ustalenia przyczyn ka­
tastrofy. DolychCZas panuje  powszech­
ne przekonanie, że katastrofa nastąpi­
ła wskutek zbytniego obciążenia apa­
ratu przy starcie.

SZTOKHOLM (PAP). Duńskie wła­
dze lotnicze śakszały  korzystania * 
lotnisk duńskich samolotom łyptł 
Dakota, których ogólne Obciążeni# 
przewyższa 11.450 kg-

Konferencja Węglowa w  Katowicach
Podsumowanie wyników —  mm zamierzenia

Dnia 27 bm. rozpoczęła aię druga 
ogólnopolska konferencja węglowa, w 
której bierze udział 18 przedstaw icie­
li agencji i pism zagranicznych oraz 
licanii dziennikarze kra jow i

Konferencję zagaił generalny dyrek­
to r przem ysłu węglowego, in i. Topol-

M alzonkowie Joliot-Curie;

Polska silna I demokratyczna
jest kamieniem węgielnym bezpieczeństwa Francji

PARYŻ (PA P). Cała praea paryeka 
zamieszcza wywiad udzielony przez I- 
renę j Fryderyka, małżonków Joliot-

General Syrowy
na ławie
o sk arżon ych

PRAGA (PA P). 30 bm. rozpoczyna 
się w P radze  proces b. ministrów rzą­
du  czeohoełowiaokiego, oskarżonych o 
w spółdziałanie z nieprzyjacielem. Na 
czele oskarżonych znajdują się: b. pre 
roie>r Rudolf Beran, b. przywódca par­
tii ludowej i b. generał Jan  Syrowy, 
k tóry był szefem sztabu generalnego, 
a następnie inspektorem sił zbrojnych 
i m inistrem obrony narodowej (w roku 
1938, w okresie kryzysu sudeckiego, ge 
nerał Syrowy był premierem rządu cze 
choslowaokiego, po ustąpieniu <**bin«- 
tu Hodży).

noś złożony wyłączni* * chrześcijań­
skich demokratów i fachowców.

Jakkolwiek de G aaperi da je  wyraź­
nie do zrozumienia, że postanowił po­
wołać nawet rząd mniejszości, gdyby 
nie zdołał się porozumieć z lewicą, nie 
wiadomo jednak, czy prezydent, da Nj 
cola, zdecyduj* się na to.

Kryzys rządowy we Włoszech 
na martwym punkcie

RZYM (PA P). W edług oceny obser-I zdolny do dział ani*. W ydaje oię więc, 
walorów zagranicznych, kryzys rz ą d o -1 ż* de Gaaperi mógłby ®tworzyó jedy- 
wy w* W łoszech znalazł się na mart- nie gabinet mniejszości lub te* gafai- 
wym punkcie. W chwili obecnej możli­
wość utworzenia szerokiej koalicji rz ą ­
dowej pod kierownictwem de Gasperi 
zdaje się być wykluczona. Przeciwni­
cy polityczni dotychczasowego prem ie­
ra  spośród lewicy sądzą, że de  Gasperi 
wywołując kryzy* w następstw ie scysji 
w łonie partii socjalistycznej, m iał na­
dzieję na utorowanie drogi ku szero­
kiej koalicji rządowej, w której jego 
własne stronnictwo posiadałoby jesz­
cze większe wpływy mii w poprzedmisn 
gabinecie.

Nadziej* te  okazały ełę jednak ■*- 
wodne, Obi* partie lewicy *i* ogadza- 
ją eię aa tę grę. Socjaliści i komuni­
ści nie ehcą uczestniczyć w rządzie, w
którym punkt ciężkości miałby prze­
sunąć się jeszcze bardziej na prawo.
Również desydenci socjalistyczni (gru­
pa Saragota) i republikanie, kierując 
się swymi własnymi motywami, odpo­
wiedzieli odmownie na propozycję 
współpracy wystosowaną przez de Ga 
speri.

Tutejsze koła polityczne dochodzą 
do wniosku, że w obecnych warunkach 
gabinet zorientowany na prawo, jak­
kolwiek teoretycznie możliwy, jest nie 
do pomyślenia. Przeciwko takiemu rzą ­
dowi powstałyby masy robotnicze ł o- 
Suuząlby eię on, prawdopodobnie, aie

Ambasador 
radziecki 
u ministra Bevina

LONDYN (PA P). Ambasador ra­
dziecki w Londynie, Zarubin, złożył 
pierwszą wizytę min. Bevinowi. We­
dług informacji kół zbliżonych do b ry ­
tyjskiego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, Bevin omawiał z am basado­
rem radzieckim możliwości przedłuże­
nia trwania sojuszu anglo-radzieckie­
go z 1942 r. prze* usunięcie z obecne­
go tekstu zastrzeżeń, o których wspo­
minał generalissimus Stalin w liście do 
min, Bevin*. '

Curie po powrocie z Polski. M ałżon­
kowie Curie podkreślają ogrom prac 
dokonanych od czasu ich pierwszej byt 
ności w Polsce. Najważniejszym z ja ­
wiskiem w polityce wewnętrznej Pol­
sk i jest niezaprzeczalna jedność dzia­
łania PPS i PPR. Jedni i drudzy za­
chowując odrębność, pracują w dosko­
nałej zgodzie. Jest to istotna przy­
czyna wielkiego sukcesu, który odniósł 
w wyborach Blok Stronnictw Demokra 
tycznych.

W sprawie stosunków francusko-pol­
skich małżonkowie Joliot-C urie oświad 
czyli: „Francuzi zdają  sobie doskona­
le sprawę -z doniosłości przym ierza poi 
eko-francuskiego szczególnie w chwi­
li kiedy jest dyskutowany problem nie 
irieeki, Polska silna i demokratyczna 
u wschodnich granic Niemiec jest ka­
mieniem węgielnym naszego systemu, 
bezpieczeństwa. Byłoby bardzo pożą­
dane nawiązać s Pol»ką bliższe kon­
tak ty  w sprawie uregulowania proble­
m's niemieckiego".

„ J a k *  nroewodnioBący Twa. S*r*y- 
jańni P«l*ko-Fi»no»iekł*j —  dodał 
prof Joliot — życaę eofeie głęboko, by

prayjaż ta otrzymał* wkrótce oficjal­
ne uświęcenie. Jeet to  również tycze­
niem wszystkich^ Polaków".

Dymisja
rządu Girala

PARYŻ (SAP). — Jose Giral, pre­
mier republikańskiego rządu hisz­
pańskiego złożył dymisją ha ręce pre 
zydenta Republiki Hiszpańskiej, Mar 
tineza Bafrio. We wtorek rozpoczną 
sią rozmowy, mające na celu utwo­
rzenie nowego gabinetu.

PARYŻ (SAP). — Powodem dy­
misji prem iera republikańskiego 
rządu hiszpańskiego Girala, było 
ustąpienie z jego gabinetu sześciu 
m inistrów, wobec różnicy zdań co do 
program u politycznego przedstawio 
nego przez prem iera. Wśród sześciu 
rezygnujących m inistrów  byli przed 
itaw teiele socjalistów, anarcho-syn- 
flykalistów, katalończyków ©ras je ­
den konserwatysta.

Polityka agresji
obco jest intencjom  Słowian

PRAGA (PA P). Czcchcełowacki wi­
ce itilsiiei.er spraw zągr., d r Clemen tie, 
wygłosił w Bratysław ie odczyt, poświę­
cony czechosłowackiej polityce zagra­
nicznej, w którym  m, In. stwierdził, że 
problem granic na Odrze i Nysie jeet 
nie tylko zagadnieniem Polski, ale i 
symbolem nowej ery w dziejach naro­
dów słowiańskich. Granice te mają 
efeoć c a ę ż e lo w o  nłpraw tó błędy pr»® -

szłości. Państwa słowiańskie — mówił 
wiceminister Clement is — poświęcają 
całe swe zainteresowanie j wszystkie 
siły odbudowie wewnętrznej. Możli­
wość jakiejkolwiek polityki agresyw­
nej z ich strony jeet wykluczona, po­
nieważ polityka tego rodzaiu nie od­
nowią da pokojowym intencjom naro­
dów słowiańskich.

siki. Podkreślił on wielki* znaczeni* 
przem ysłu węglowego dla odbudowy 
nasie j gospodarki, jak również i dla 
go*pod.arki całej EurOipy. W ymienia|ą« 
osiągniętą cyfłę wydobycia węgla w to  
ku 1946 r. — 47.288 000 ton — stw ier­
dził, że w łaśnie dzięki przemysłowi 
węglowemu i eksportowi węgla, będzie 
my mogli realizow ać wydatni* 3-letni 
narodtm y plam gospodarosy,

Z kolei dyr. Topolski omówił osią­
gnięcia za okres 1946 r. Plan wydoby­
cia został przekroczony o 1.288.000 
ton. W ysiłek, jaki uczyniło społeczeń­
stwo górnicze, był wielki.

Następnie głos zabrał dyr. Kolbe, o- 
św ietlając plany przem ysłu węglowe­
go m  najbliższą przysizłość, Ułożony 
został p lan maksymalny, który przed­
stawia się w sipoeób następujący: rok 
1947 przyniesie 57 500.000 ton, zaś rok 
1949  _  77.500.000 łon.

Robełnlczy 
Przegląd Gospoilattgy

Ukazał ślę num er 1 — 1917 r.
o następującej treścir 
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W rocznicą
pierwszej egzekucji 
socjalistów

Są daty, MArt farb* tM f% «ną wla­
ny by# drukowane w kalendaraarb »**-
cjaiisl yraa ych. A te d a t;
brałyby i«AJ |Kn-mIH dnła 28 atjr- 
fxnla 1888 r. I la t r w k  u u » b k  aa- 
eaąłby ałęt Raniowakł, I s b i M l ,  Oa- 
sowokk, PleSniatńakt, ( m i a a o i l  na  
stokach Cytadeli w anuum ktej.

Słusznie caynil u l w r a  8* pierw­
szych wodzów *oejallz»s polak leg* po 
wIchII aa  tych samych aauldcntcach, 
na których w r. 1884 awwttb ndw * 
kon ie  Rządu Narodowego a Traugut­
tem na czele. Szubienic* I* s ta l; atę 
symbolem tego, te  w atka o eołnuńć 
przekazana n a la ła  k n lm k | ^ m i ł r  
tar!atczyków“ w ręce ludu, który dw- 
prow adzl później do Pława Grzybow­
skiego I r. 190.1,

„P ro le taria t" powstał w Jednym ■ 
najcięższych momentów dziejów Pol­
ski. Ogłuszone I otępiałe represjam i 
ronyjaklml społeczeństw* polskie, wy* 
rzekł© nie po I8C.S r. my AM o walce 
esymtej. Zaborca trium fował. I w tyj 
właśnie rhw tlt powstaje pierwsza re­
akcja przeciwko nwrazimrwt, 'który 
ogarnia społeczeństw*. Rodzi Ja nie­
omal spontanicznie klasa robotnicza, 
coraz jaśniej tda jącą  sohts sprawa z 
wagi wołnoAct narodowej. Jako srafę- 
pa do walki o wyzwolenie epołmene. 
W yrazicielem t  fio staj* ale pierwsza 
polska organlzneja aorjallstyezna 
© Proletariat"; zni ż o n a  w rok a 1882.

W ysuwając hast* rew olucji poll- 
tyeznej proletarlatczyey przyjęli Je­
dnocześnie następując* aasadyt t. 
Arlsły sojusz z ronyjnklzn ra rh o n  re­
wolucyjnym. 2. Oddanie tem o rwebo- 
« t  kierownictwa w watce rrw ulo- 
ey jn rj z zastrzeżieiłeni odłączenia ztę 
po zwycięstwie rewolucji Jako s a n e  
dzielna eałońć. I. Przyjęcia taktyki 
w alki t e rro ryfdyrzuej,

DzIałaHioń* j ' r o l r t u t d l *  w yrażała 
się kontrakcją  przeciwko aarządsr- 
nlom policji carskiej. D une tej dzta- 
łułnońri byt Ludwik W aryński. W 
1885 r. policja ram ka aresrlmwała
praw ie wszystkich prrywódrów „Pro- 
ictarfutu". W aryński anatai okazany 
na rtłngnletnlą katorgę. Szeórts efca- 
zann na karę ńmlrreL Było to  płerw- 
sse zetknięcie się poftejl •  sweJaB- 
zmi-m polskim.

Czterech ze skazanych po 
28 stycznia 1888 e. Adam Próchnik 
kslsiżre „Ludzie I Idee ' tak opbmje
ten mom entl „A ord ealrrej imZ*H 
ttmleszczenl w specjalnej e e li B ie ­
dzę J u t  t r  nad ranem Ich tos się do­
kona. Cats noc na prscm lan rozm a­
wia (ę o sprawie za któro ginę • *|d«-
w aję pleśni rewolucyjne. Niektórzy 
piszę listy, które nigdy zde dojdę do 
ad-asntów.

Rano poozt z podniesionym! gło­
wami na miejsce ó trscm lo  Gdy b|- 
rzcll szubienic* wwileńll okrzyk-

— Niech ty je  rew oloeja soejam al
Za chwilę wńród gtochej desy pod 

de*arem  d a l zaskrsypłoty hełkl » u -  
bienle".

Tego dnia rewpoczeła idę krw aw a 
droga socjalizmu polskiego w walce 
o niepodległość I socjalizm.

R. WOJNA

W gospodarce społecznej decyduje człowiek^
W y ch o w an ie  i t ro s k a  o  zd ro w ie

MARGINESIE

D okładna eaaUza aowwf po lsk iej n a
czy w k to ó d  w ykazuje, la  Polaka defi 
oMywni* i a iaudw olsln la  p raaaats ł  
ty atcm a k ap tta lia l ęcanogo w ayadaot 
dem okracji ludowej — w okras budo­
wania Polak! Z balu . d la ludu t p rtaa  
lud. C si I Wait wmyetfciah do ty ch cza­
sowych r a ło r a  i m uisa. te  saotępw ole 
Polski p rrad w rza iu io w el — Polskę lą ­
dową, w k tó rej ta, ca poprzednio  b y ­
ło udziałem  nielioznej (n ip y . ma się 
s ta l  odziałem  jak a a je z m z y c h  maa U» 
dow yok

U staw y, d ek re ty  I ak ty  dyplom atycz 
os jednak sam a a zm ianie nie dscydu- 
ię. O  pełnej rea lizac ji dotychczaao- 
wyoh reform  ! zm ian zgodnie z Ich 
LreJcię 1 ceiełn zad ecydu ją  człowiek 
— |sgo  k w alifikac je  fachowe 1 m oral­
na, jego sdolnoM  do pracy epraw noić  
i w ydajność 0  w artości człow ieka dla 
spo łeczeństw a d ecy d u ję  |«go k w alifi­
kacja  fachow e . m oralne  h jego stan  
psyche - fizyczny.

Potworny spadek
K w alifikacje  fachowa I m oralne aę 

funkcję  w ychow ania |  ośw iaty  W tej 
dziedzinie naszego ty c ia  narodow ego 
n ie ty lko  w ojna I rzędy okupacyjne, 
a is  takt® rzędy san acy jn e  pozostaw i­
ły oazn potw orny sp ad ek  Znane było 
łam anie ch arak terów  przez san ac ję  
tw łam oza  •  Inteligencji, n iew łaściw e 
w ychowyw anie m łodzi e t y  fałszywe
k sz ta łtow an ia  opirtH w polityce  z&grs- 
nacm eł i *- d  D ostęp do  ośw iaty i wy 
chow ania uzależniony był nie ty lk o  od 
<4«ós m ateria!nego, a le  bardzo  często 
i od urodzen ia. Je ś li do  tego obrazu 
dodam y pertwome spustoszen ia  m o ra l­
ne, wyw ołana w olną i rzędam i o k u p a­
cyjnym i. te  p rzekonam y się. tak wiele 
w tej dziedzin ie  mamy d e  ■robiente.

Z zagadnieniem  ośw iaty i w ychow a­
nia w uowsj polskiej rzeczyw tetości 
w iąte  się ułs ty lk o  opraw a ary dobycia 
odrobienia, spraw iedliw ego ro zprow a­
dzenia w system ie szkolnym  I d o p ro ­
wadzenia de  zajęcia  odpow iednich  sta  
tw wtak do tychczas m arnow anych bez­
cennych skarbów  w artościow ego su ­
rowca: mózgów i zdolności tkw iących 
w m asie p o lsk ie jc  ludu ld z is  nie ty l­
ko e  rów ne dem okratyczna w arunki 
• ta r ta  wychowawczego dneofca, b e t 
względu a s  położeni* m ateria lne , ozy 
przynależność w arstw ow ą rodziców , a- 
le rów nież o n o t n e t t  sdobyoia n a j­
wyższego w ykształcenia d la  dzieci o d ­
pow iednio uzdolnionych bez względu 
as la n o tn o M  rodziców  Takie ujęci* 
wymaga a is  ty lk o  bezp łatnego  ezkofni- 
atwu powszechnego, średniego f wyż­
szego, a is  zapew nienie dziecku ro b o t­
nika I ohłope drogę szkół bursow ych 
i stypendiów  w arunków  Sferycznych i 
k u ltu ra ln y ch  Jakie by ły  w Polsce u- 
d rta łem  ty l t o  dztecś bogatych  ro d z i­
ców.

Rewolucja moralna
Z n aukę  ośw iatą  1 wychowaniem  

jest zw iązano jeaacZk jedno eagadm e-

ahe rówaśoś ważne, s  m o te  waAntejass 
od poprzedniego —  aagadn-śsośs rew o­
lucje duchow ej, rew olucji m oralnej 
Nie SM bowSsm pałoo) rew olucji sp e-  
leesoei. (oupodarczo) i polltyoaziej bez 
rew olucji m oralnej Na p od staw ia  do- 
tyohcaaeewyefc reform  usunęliśm y oh- 
saazyrtiów i kap ita listów , al* pozostała 
nadal w wielu w ypadkach  m entalność 
i podejścia  kap ita listyczne . Pojęcie Ua 
p ita lia ta , to  uie ty lko  w łaściciel wiel­
kiego m ają tku , ale  U k is  człow iek o 
pewne) m entalności, o pew nych ce­
chach. k tó ry  główny cel sw ojego t y ­
cia widzi w grom adzeniu m ają tk u  i w 
swym  bezw zględnym  egożtmie pozba­
wiony jeot zupełn ie  sum ienia sp o łecz ­
nego.

K ap ita lis tyczna  m entalność  m o is  ce ­
chować me ty lko ludzi bogatych, a- 
le I ludzi pochodzących a m aych 
warstw  apołectnywh. Ludzie o p o d e jś­
ciu i oast&wiemu kapA alietycanym  są  
tak  sam o niebezp ieczn i d la  system u d e ­
m okracji. jak i praw dziw i kap ita liśc i. 
N iebczpieczm  są  tak  Ze ludzie, którzy 
jako  urzędnicy  słu ży li system ow i kap i 
taJistycznem u, a k tórzy  faktu  p ow sta­
nia system u d em okracji ludow ej sobie 
leszcze dosta teczn ie  mc uśw iadom ili i 
obecnie w pracy  swym  postępow a­
niem, podejściem  t m yśleniem  nadal 
tkw ią w daw nym  system ie k a p ita li­
stycznym . M ożna zaobserw ow ać i ta ­
kie ajew isko, te  pewni daw ni d z ia ła ­
cze spo łeczno  .  polityczni, bojow nicy 
o Po lskę dem o k rac ji ludow ej aa cza ­
sów system u kapataHatyoznego, sam e­
go fak tu  pow stania Polski ludow ej jesz 
cza sobie tsś  d o sta teczn ie  nie uśw ia­
dom ili i do  wielo zagadnień s iłą  p rzy ­
zw yczajania podśw iadom i* podchodzą, 
jakby jeszcze ty li  i d z ia ła li w sy s te ­
mie k ap ita listycznym  Pow stanie i p e ł­
n a  rea lizac ja  Polski ludowej wymaga 
w pierw szym  rz ę d n a  rew olucji d u ch o ­
wej jako podstaw y wszelkich Innych 
zmian naszego ty c ia  gospodarczego, 
politycznego i społecznego.

Droga <1® rewolucji duchowo) i 
lalnej, te oświata 1 wychowanie.

Teoria i praktyka
Sasa psychofizyczny, s  z  nim 

zarw sdolnośoi do  p racy , spraw ność 
i w ydajność w pracy  —  są  fu n k c ją  
zdrowie. O cen ia jąc  s ta n  zdrow ia oraz  
o rga tezacją  etuhby zdrow ia w Polsce 
przed w rześniow ej jedynie na p o d s ta ­
wie obow iązujących norm  i przepisów  
praw nych nie wiele by tu  można było 
zarzucić. N iestety, w d z ied rin ia  służby 
zdrow ia publicznego więcej jeszcze niż 
w Innych dz ia łach  ad m in istrac ji p a ń ­
stw a i«lniała p rzepaść  priędzy teorią  i 
p rak ty k ą . W ystarczy  wziąć M ały Rocz 
n ih  sta ty s ty czn y , aby się przekonać, 
jak  faktycznie w yglądał stan  zdrow ot­
ny ludności w Polsce w porów naniu  z 
żrarymi k ra jam t E uropy.

Pełne k o rzystan ie  z p raw a d o  zd ro ­
wia by ło  uw arunkow ane etanem  tnająt 
kowyra. Pom iędzy lekarzem  s p ac jen ­
tem s ta ła  b a rie ra  finansow a W praw ­
dzie św iat p racy  w yw alczył sobie pra 
wo do zdrow ia przea  uzyskania  trw . 
ubezpieczeń społecznych , ale  praw o to 
było ograniczone pod względem  jakoś 
ci oraz w czasie. N ajw iększą w adą 
tego praw a był fakt, że w Polsce m o­
gło z niego korzystać  zaledw ie 4 m i­
liony ludności, podcaas gdy 31 m ilio­
nów było zupełn ie pozbaw ione jak ich­
kolwiek upraw nień  w tej dziedzinie.

Je d n ą  z na jw ażniejszych  przyczyn 
niskiego stanu  zdrow ia ludności u rz ą ­
dzeń san ita rn y ch  i in sty tu c ji leczn i­
czych i zapobiegaw czych, ł  w ogóle 
stanu  san ita rnego  w k ra ju , by ło  n ie­
d osta teczne przygotow anie ( zrozum ie­
n ie  tego zagadnienia  u k ierow ników  
r 'łe c zn o  - politycznych  k ra ju  Ja k  za 
daw nych czasów  szanow ali oni i oeni- 
li sw oje  w łasne zdrowia, s  w razie  po­
trzeby hojnie o p łacali lekarzy , k tó rzy  
ich sam ych leczyli, a le  nie uznaw ali 
lekarzy  lako na jn iezbędniejszych  funk 
H onoriuszy puJblicwnvch. nie zajm ow a­
li się zapobieganiem  chorobom  i podnte 
eieniem  spraw ności fizycznej i um esło  
wej m as ludności, n ie  docen iali ckono-

Tyłuly
m icznegc snaczeiiśa n ad m icro s j idtoro- 
bowoścś i am śerainości i u is zdaw ali 
sobie spraw y te  znaczenie s ł o w i e  spo  
łscunogtą lako głównego i P o d s ta w o ­
wego cąy n a& s wuzelkiaj gospodark i 
narodow ej. Ten fa ta lny  stao  adrowia 
Polski p rzed  w rześniow ej w ojna l o k u ­
p ac ja  potw ornie spotęgow ały, p o zo sta ­
w iając  noto olbrzym ia wyniszczenie 
biologiczne całe j ludności oraz istne 
p lag i w dziedzin ie zdrow ia, jak  gru­
źlicę, choroby w eneryczne i  a lkoho­
lizm,

Znaczenie zdrowia
Zdrow ie jeet podstaw ą biologicznego 

i gospodarczego istn ienia jednostk i i 
narodu. Znaczeni* zdrow ia —  czynn i­
ka ludzkiego w gospodarce narodow ej 
— pierw szy dosta teczn i*  ocenił Zwią­
zek R adziecki. Nic więc dziwnego, te  
ni* ty tko  w czasie pokoju , al* i naw et 
w czasie wojny — gdzie też osta tecz ­
nie zadecydow ał człow iek, Zw. R a­
dziecki dokonał osiągnięć na nnarą  
h is to ry czn ą  Z resztą  nie ty lko  w p a ń ­
stw ie radzieckim  dosta teczn i*  zrozu­
m iano znaczeni* zdrowia w goopodar- 
cs narodow ej, a le  naw et w paóet-wi* 
hyperkapitalistyceinym , jakifm n iew ąt­
pliwi* są  S tany Z jednoczone, na p o d ­
staw i* dośw iadczeń srozum iaoo, te  
s tan  zdrow ia jest tak  sam o ważny w 
gospodarce państw ow ej, jak d o sk o n a­
łość technicznego w yposażenia Dziś 
znaczeni* czynnika zdrow ia *f gospo­
d arce  narodow ej jeet ju t  d o ś a -  
tecznie oceniane i  praw i* te  we w szy­
stk ich  państw ach  Mgadniemi* zdrowi* 
jest w ysuw ane jako  ragadn teo i*  pierw 
szoplanow * i podstaw ow e d la  w szel­
kiej d z ia ła lnośc i państw ow ej. P rzy ­
k ładem  tego są : W ie lk a  B ry tan ia  i 
F ran c ja

W spolsklej rzeczy w is to ść  można ea- 
ryzytkować tw ierdzenie , że o Polsce lu ­
dowej zad ecydu ją : ośw ia ta  1 adrowi* 
Tym  dwom  zagadnieniom  powy Sejm 
i nowy rz ąd  m uszą poówiycść sp e c ja l­
n ą  uw ag ą

Dr mnf. Bogusiom Kołussnik

Przygotowania do obrad Pierwszego Sejmu
Państwowa Komisja Wyborcza ukończyła pracę

Listy wierzytelne 
dla wybranych posłów
. Biuro Prezydialne KRN za­

wiadamia ponownie, i e  pierw­
sze posiedzenie Seimu Ustawo­
dawczego odbędzie de we wto­
rek ,dnw 4 lutego 1947 r. o godz. 
11 w sali obrad Seimu w War­
szawie przy ul. Daszyńskiego 
(dawna W ie jsk a ) Nr. 4.

Co mowiq w Moskwie

0 wynikach wyborów do S a p u

one zresztą

{’KORESPONDENCIA WŁASNA
M oskwa, w  styczniu. 

W yniki w yborów  do Sejm u Usta-
teo d aw cze jo  najm ują  wiele m iejsca 
w kom entarzach  oalej p ra iy  m oskie­
w skiej. A rtykuły gazetow e 1 wy po­
wiedz: w ybitnych przedstaw icieli opi­
nii radzieck iej są p rzekonyw ującym  
dowodem  tego, jak  bardzo  Związek 
Radziecki in te resu je  adę rozw ojem  
w ydarzeń politycznych w Polsce.
■ W  przeciągu osta tn ich  k ilku m ie­
sięcy p rasa  radziecka w ielokro tn ie  
zam ieszczała wyczeirpujące re lacje  o 
sy tu ac ji gospodarczej i po litycznej 
Polski, p odkreśla jąc  o fiarność  P o la­
ków  w dziele odbudow y k ra ju  i w zra ­
s ta jące  skup ien ie  społeczeństw a w okół
rząd u  dem okratycznego. Autorzy tych
a rty k u łó w  zgodnie zw racali uwagę 
na to, te  zdum iew ające sukcesy w 
dziedzinie odbudow y gospodarczej ł 
k u ltu ra ln e j m ożliwe były w Polsce, 
jedyn ie  dzięki rw yoięstw u zasad de ­
m okratycznych  t dzięki rad y k aln y m  
reform om  gospodarczo -  społecznym . 
O bserw atorzy  radzieccy porów nyw ali 
tem po odbudow y Polski 1 k ra jów  
zachodnio  - eu ropejsk ich , przy czym 
p o rów nan ie  to  w ypadało  na korzyść 
Polski.

T akże zagadnienia polityki zag ran i­
cznej now ej Polski znalazły  oddźwięk 
na lam ach p rasy  radzieck iej. O pinia 
radziecka w ystąpiła  przeciw ko tym 
kołom zagranicznym , k tó re  u siłu ją  
w yw ołać a tm osferę  b rak u  zaufania 
do Polski lub  wywrzeć na Polskę na 
dok dyplom atyczny  i gospodarcey 
Poparcie  pew nych czynników  zagra­
nicznych dla. reakcy jnych  elem entów  
w Polsce zostało  słusznie ocenione w 
ZSRR jak o  błędna tendencja  w sto  
sim kach m iędzynarodow ych, sk iero­
w ana przeciw ko suw erenności n a ro ­
du polskiego.

O dpowiedź Mołofowa
K om entatorzy  m oskiew scy zdecydo­

w anie w ypow iedzieli się przeciw ko 
w szelk im  próbom  Ingerencji w wew-

n ę trsn s  spraw y PoLski. Stanow isko 
rządu  radzieckiego w te j sp raw ie  w  
sta ło  jasn o  i w yraźnie sform ułow ane 
w odpow iedzi mun. M otolow* na m dę 
am ery k ań sk ą  s 4 grudni*  ab. r. Sta 
now isko te  zostało  poparte  przez mię 
deyna/rodową opinię dem okra tyczną, 
k tó ra  dom aga aię szczerej m iędzyna­
rodow ej w spółpracy.

Szczególną uwagę psu te  m dzlćck* 
pośw ięciła zagadnien iu  polskich  g ra ­
nic zachodnich, k tó re  zostały u p a ­
lone na sawaze nde ty lko  przez hi­
s toryczne uchw ały  konferencji Pocz­
dam skiej, le c i także pirzeą faktyczny 
stan  rzeczy o s  Z iem iach Z achod­
nich Polski.

W  trak c ie  k am p an ii w yborczej w 
Polsce obserw ato rzy  radzieccy coraz 
b ardziej zdecydow anie  w ypow iadali 
swe przypuszczen ia  o  praw dopodo­
bnym  w yniku głosow ania. P ra sa  mo­
skiew ska zw racała uwagę na to, te  
stronn ictw o  M ikołajczyka n ie  ma o- 
parcia  w narodizie. N ieustanne apele 
M ikołajczyka do rządów  zagran icz­
nych i jego próby w yw ołania in te r­
w encji anglo  am ery k eń sk ie j są tu u- 
w ażane za dow ód jego politycznej 
izolacji od m as ludow ych.

R O B O T N I K A ’ )
•cc. K orespondencje 
gazet m oskiew skich  i 
pow szechnie czytane 
O trzym ane po kilku

przedstaw icieli 
r Polsce były
i kom entow ane
dniach  dane  o

Właściwa droga
U w ażając, że now a P o lsk a  ob ra ła  

drogę zgodną z żyw otnym i in łe resa - 
I rai całego narodu . pTaaa raderieoka 

zw racała uwagę na to, że zw ycięstw o 
obozu dem okratycznego  u g ru n tu je  do

w yniku wyborów , które »lały stę wiel 
kim  rw ycięśtw em  polskiej d em o k ra ­
c ji, wyw ołały uczucie pow szechnego 
i głębokiego zadow olenia.

O pinia radziecka  widzi w w ynikach 
w yborów  do Sejm u dow ód ak ty w n o ­
ści n a ro d u  polskiego, jego — d o jrza ­
łości po litycznej, p rzyw iązan ia  do 
ideałów  dem okra tycznych  i w iary  w 
szczęśliw ą przyszłość Polski. W 
szczególności zw raca się tu uwagę na 
wielki odsetek  w yborców , k tó rzy  
wzięli udzia ł w głosow aniu i na  po ­
rażkę  M ikołajczykowskiegio PSL.

P odkreśla  się fak t, p rzyznany  zre- 
ss tą  także przea w arszaw skich  k o re ­
spondentów  p rasy  zachodnio  - e u ro ­
pejsk ie j, a  m ianow icie  bezw zględny 
spokój i porządek w dniu w yborów . 
Faikt ten  jest zaprzeczeniem  ten d en ­
cyjnych tw ierdzeń o rzekom ych ogra­
n iczeniach praw  w yborców  i © rze­
kom ych „p rześladow an iach4*; o  k tó ­
rych  ty le  m ów ią M ikołajczyk i jego 
przy jacie le  eagraniccuL  

W y jaśn ia jąc  pow ody pow odzenia 
B loku D em okratycznego, ko m en ta ­
to rzy  m oskiew scy zaznaczają, że Blok 
ten w kam pan ii w yborczej w ysunął 
p rogram  już realizow any  przea do­
tychczasow y rząd  polski „G losując 
na kandydatów  Bloku Demo/kratyCz 
nego. — pisa ł z W arszaw y korespon­
dent „P raw d y "; — wyboircy g łosow a-

Obywatele posłowie sa prosze­
ni o zabranie listu wierzytelnego 
oraz trzech fotografii, które na 
leży złożyć w Biurze Seimu. List 
wierzytelny uprawnia posła do 
bezpłatnego przejazdu środkami 
komunikacji państwowej.

Ja k  donosim y na p ierw szej stron ie, 
w czorajsze posiedzenie P aństw ow ej 
Kom isji W yborczej doko n a ło  liczbo­
wego rozdziału  m andatów , p rz y p ad a ją  
cych na poszczególne ugrupow an ia  
(Blok D em okratyczny, S tronnictw o 
P racy , PSL — Nowe W yzw olenie I 
PSL) z listy państw ow ej.

Z arządzone zostało  ogłoszenie w 
M onitorze Polskim  Im iennego spisu 
posłów w ybranych  w® w szystkich  52 
o k ręgach  w yborczych. Ogłoszenie to 
ma o tyle duże z n r-zen ie , i i  w ciągu 
3 dni po jego d o konan iu  posłow ie wy­
b ran i jednocześnie w kilku okręgach , 
w zględnie fig u ru jący  d o datkow o  na li­
ście państw ow ej, m uszą złożyć na rę 
ee G eneralnego K om isarza W yborcze­
go ośw iadczenie , s jakiego okręgu 
m andat p rzy jm u ją . D opiero po tyra 
m ożna będzie usta lić  pełny  sk ład  e- 
sobow y Sejm u.

Dodać należy, że te rm in  ogłoszenia 
w yniku w yborów  w okręg ach  upływ a 
z dniem  31 stycznia.

Z estaw ienie osta tecznych  w yników  
n astąp iło  w b iu rze  G eneralnego Ko­
m isarza  W yborczego na podstaw ie o- 
fic ja ln y ch  m eldunków  okręgow ych ko 
m isji w yborczych, przyw iezionych o  
sobiście do  W arszaw y przez .przew ód 
niczących okręgow ych kom isji w ybor­
czych lu b  ich zastępców .

W  tym  stan ie  rzeczy p race  Gene-

tychczasow e osiągn ięcia  Polski, wzm óc i ii r-3 urzeczyw istn ieniem  jego pro
. . .  • . • ,  - * I n a i r i  l o o s i n t r m  n ł m u r m o n t o T Tni u stró j dem okratyczny  i będzie m ia­

ło w ielkie zsvaczenae dla stab ilizacji 
po litycznej E uropy  i dla w spółpracy  
wszystkich narodów  euTO-pejskich, d ą ­
żących do pokoju  i bezpieczeństw a. 
W ychodząc z tego założenia r t r ó d  
radziecki życzył zwycięstwa po lsk ie­
mu obozowi postępow em u.

Z wielkim  zain teresow aniem  oby­
w atele radzieccy oczekiw ali w iado­
m ości o  w ynikach w yborów  w Pol”

g ram u, za ostatecznym  u trzym aniem  
Polski na drodze dem okra tycznej" .

W ybory  do Sejm u i w yłonienie sta 
łych organów  w ładzy ustaw odaw czej 
i w ykonaw czej pozwoli narodow i po l­
skiem u z jeszcze w iększym  powodze 
niern rozw iązać te zadania, k tó re  s to ­
ją  przed nim  w dziedzinie p o lity k 1 
w ew nętrznej i zagranicznej.

G. Jeziersk i.

gły końca. N5* n a tra fiły  
na w iększe trudnośc i.

Ja k  ośw iadczył p rzedstaw icielow i 
SAP zastępca G eneralnego K om isarza 
W yborczego — sędzia D obrom ęski 
w ybory m iały  przebieg  w całym  k ra ­
ju  spokojny , J» z *  jednym  w ypad 
kiem  w okręgu  zam ojskim , gdzie I 
p rzerw an o  g łosow anie w dn iu  19 bm  ] 
i dokończono  go w dn. 20 bm . Akt wy­
borów  do Se jm u .U staw odaw czego  pd 
był się w sposób ściśle przew idziany 
o rd y n a c ją  w yborczą.

T ak więc za  7 dni n astąp ! p ierw sze 
posiedzenie Sejm u U staw odaw czego 
Dla p racow ników , za tru d n io n y ch  przy 
odbudow ie gm achu sejm ow ego będzie 
to ok res n a jb a rd z ie j w ytężonej pracy  
Postępy tej p racy  m ożna zaobserw o­
wać z dn ia  na dzień Jednocześn ie  pro 
w odzone tą prace nad p o rząd k o w a­
niem  terenu  o tacza jącego  gm ach se j­
mowy. I tu ta j  zaobserw ow ać m ożna 
o lbrzym i postęp.

Obrady Prezydium
K C Z Z
Reforma walk) ze 
spekulacją

W  dniu  27 b. m. ob rad o w ało  P rs  
zydium  Kom isji C en tra lnej Zw iązków  
Z aw odow ych. W  toku o b ra d  om ów io­
no  wyniki w yborów . P rezydium  u- 
chw aliło  w te j sp raw ie  o d p o w ied n i^  
rezolucję.

W  dalszym  ciągu  om ów iono  szczegó­
łow o spraw ę znow elizow anego dekretu  
o Radach Z akładow ych  i budżet KCZZ.

Dużo m iejsca w o b rad ach  pośw ięco­
no refo rm ie  w alk: ze spek u lac ją  i z
d rożyzną. O dpow iednie uchw ały  w tej 

ra lseg o  K om isarza W yborczego dobie m ierze będą w krótce  realizow ane.

s. t P.

Z KŁUSZYtiSKICH

I R E I A  K O R C Z Y N A
zona  pro!* UmwersyteSu

rpatrzona świętymi Sakrarr.efitami, po dług ch i ciężkich 
cierpieniach zmarła dnia 26 stycznia 1947 r.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy' kościoła 
iw. Barbary (gmach Romy) dnia 29 b. m., t. j. w środę 
o godzinie 10 rano — po czym nastapi wyprowadzenie 

zwłok do grobu rodzinnego przy ul. Młynarskiej.
O czym zawiadamiają krewnych przyjaciół i znajomych 

pogrążeni w głębokim smutku
MATKA, MĄŻ, SIOSTRY I RODZINA

Poświęcam sporo emu* im fl«tn« 
czcnie wielu zacnym ludziom, te  
nie jestem  dyrektorem . Rumienią 
się, kiedy niezoalutenie ewq mnie 
radcą. W prawia mnie ie rsetelny  
kłopot otrzym anie  listu, %e którym  
obok mego naswiska  tiHdnteJ# n a f  
zupełnie niesaslutone j t r  ", fok 
wiadomo sym bolizujące uzyskany  
na w y tsze j uczelni ty tu ł naukowy. 
Używanie tego tytułu prtes osoby, 
me posiadające odpowiedniego do­
robku naukowego, jest karane
przez prawo. Nie w iem  najzupeł­
niej, co mam robić e tym  fantem , 
gdy k to i niespodziewanie nazwie 
mnie np. prezesem. Obrazić się,
czy przyjąć to sa dobrą monetę t  

Strasznie lubim y tytuły. Be*
względu na porę roku, przemiany 
społeczne, czy przeżyte ciężkie do- 
doSwiadczenla. I w ydaje się wam, 
że jakoś tak nie wypada podejść 
w prost do bliinieyO, nte dając m* 
jakiegoś podniośle brzm iącego , pod 
noszącego go so hierarchii społe­
cznej miana, nie uhonorować go 
pięknie brzm iącym  tytułem . I u s*  
le nas nie wzrusza, ie  zaszczyco­
ny" w ten niewybredny sposób b i ł  
in i w łaściw ie stroi się to cudu* 
piórka, narażony jest na śm iesz­
ność. Niech ma przyjem ność, nie­
co osłody to suroim ciężkim  życiu.

Trudno zaprzeczyć, że szumne ty  
tu ły poniektórym  jednostkom  im ­
ponują. Ma to m iejsce zw łaszcza  
nie tyle w  świecłe, ile to św iatka  
urzędniczym, tu l ówdzie na niż­
szych szczeblach władzy, k tórej 
przychylność człek postronny pra­
gnie tobie zjednać. Mile połechta­
ny jest referent, gdy go zwią na­
czelnikiem, * znowu kancelista nt* 
jest od tego, gdy go przemianuje 
interesant na referenta. Al* pomi­
jając to czysto ludzkie słabostki, 
trzeba bezstronnie przyznać, Se tjfe 
fu lam ent la panoszy n ę  to Polsce UJ 
najlepsze — tytutomonto Im u stsa , 
niepoważna, komplikująca stosun­
ki m iędzy ludźmi, które winny się 
moiliuń* prosto  ś zw yczajnie ukła­
dać.

Skąd się nam to  wzięło t  Osy ta  
pozostałość z  czasów szlacheckich, 
gdy tylu było tytularnych w Polsce 
starostów , czeiników , rejentów , woj 
skich, gdy brat szlachcie m u r to i  
mieć ty tu ł w yróżniający go od in­
nych, gdy pysznił się nim, jak paw  
swoim  ogonem f Czy to spuścizna 
po nieboszczce Austrii, produkującej 
bez końca tajnych i rzeczyw istych  
radców dworu, starszych  i młod­
szych radców  1 nadradców, asseso- 
rćw  I koncypientów (nieścisłość no 
m enklatury proszę autorowi wyba­
czyć, gdyż nie je s t biegły  to tyc* 
zaw iłych sprawach) t  Ozy to  czasy 

\ Ii-ej Rzeczypospolitej, pełne tytu­
łów, gdy starym  obyczajem  nawet 
żony dygn itarzy uważały pilnie, ecu 
by oprom ieniały je  m ężowskie go­
dności (exemplum słynna „kapita- 
nowa dyplomowana)4), gdy niewła­
ściwe nie przestrzegające porządku  
rozsadzenie lam inatów przy uroczy 
s te j biesiadzie wywoływuło zgrzy­
ty  i dysonanse nie do nap-ow ia­
nia f  Zapewne jedno, drugie i trze­
cie z  dodatkiem  normalnej, ludz­
kiej próżności, wio chcącej uznać 
te j prostej praw dy, te  skrom ność 
je s t cechą wyróżniającą ludzi pra­
wdziwie mądrych.

Rzecz prosta, nasze uwagi nio nc 
gają tytu łów  zasłużonych, przywrą  
zanych do zajm owanego prze* da­
nego obyw atela stanowiska, w zglę  
dnie będących wynikiem  studiów  
naukowych. To znaczy: jest rzeczą 
słuszną tytułowanie ministra— mi­
nistrem , sędziego  — sędzią, a pro­
fesora  — profesorem . I niech ten, 
kto ma do tego prawo, używa zdo­
bytego pracą tytułu doktora, czy  
inżyniera. Jednak nic poza tym .

Więc skasujm y nareszcie i to Je© 
niecznie, tytułomanię na wiatr, ty­
tułomanię służącą wyłącznie zaspo 
kojeniu naszej próżności 1 zmusza­
jącą ludzi przyzwoitych do stroje­
nia się w budzę piórka. Bądźmy 
pod tym  .względem po prostu bar­
dziej demokratyczni, rozumniejsi, 
mniej hołdujący niezbyt mądrej 
tradycji.

Znieśliśmy ty tu ły  rodowe, zn ik­
nął z  naszego życia ów symbolicz­
ny „dziedzic4', do lamusa zapako­
waliśmy różne ekscelencje44. Zrób- 
m y i dalszy porządek z dziecinnym  
obyczajem obdarzania się nawza­
jem  niezasłużonymi tytułami.Wpro­
wadźmy do naszego życia, publicz­
nego i prywatnego więcej prosto­
ty, normalnego stosunku człowie­
ka do człowieka.

ALFA.

Akt oskarżenia
orłscśw Hoess wi

T erm in  rozpoczęcia p rocesu kom en- 
duntu  O św ięcim ia, R udolfa K< essa, zo ­
sta ł w yznaczony na dzień 11 m arca  rb.

R ozpraw a odbędzie  stę  przed  N aj­
w yższym  T ry b u n ałem  N arodow ym  w 
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żenia. k tó ry  o b e jm u je  88 s tro n  ni iszy- 
uipisu.
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k tó rzy  p rzejo żą  go ua ję ; a a a  e rk i.
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Polacy nie w  Polsce (I)

rosimy do kraju za dwa lała
tujierc^i londyńska emigracja

Polacy, nie w Polsce. T rudno 
mi zdać sobie sprawę dlaczego 
fco zestawienie paru słów ma tak 
tragiczne brzmienie.

Może dlatego, że wyjeżdża­
jąc z kraju,* tyle razy słyszałem 
uporczywie powtarzające się 
zdanie: „Brak nam ludzi". Mo­
że dlatego, że naczytałem się sta­
tystyk, w których tłumaczy nam, 
iilu to tysięcy inżynierów, leka­
rzy, techników, nauczycieli, wy­
kwalifikowanych robotn ików 
Polska potrzebuje. Może dlate­
go, że te same statystyki w tabel­
kach obwfiedgiooych czarnymi 
ramkami, jak nekrologi, poda­
wały długie szeregi cyfr mówią- 
cych o żywych stratach naszego 
narodu oodczas okupacji, o stra­
tach wynikłych z wypadnięcia 
siedmiu lat nauczania na wszyst­
kich niemal szczeblach, o lukach, 
ziejących pustka, w każdej dzie­
dzinie życia po latach wojny i o- 
kupacji
»Ni« wrócimy"

A może dlatego, że w Niem­
czech widziałem obozy" polskich 
DP.Q.P.W . i innych kompanii 
wartowniczych, że widziałem lu­
dzi zagubionych i 'tułających się 
h ez  celu, że widziałem, jak ro- 
Mą zjazdy w Niemczech. Wło­
szech, Francji, Belgii i Anglii 
stowarzyszenia, związki i syndy­
katy polskich właśnie inżynie­
rów, właśnie lekarzy, właśnie 
nauczycieli. I widziałem jak te 
biedne, tragiczne zjazdy uchwa­
lają swoje rezolucje, wysyłają na 
prawo listy i depesze hołdowni­
cze, na lewo zaś zwracała głos, 
by krzyknąć „nie wrócimy", by 
krzyknąć tak do Kraju, gdzie nie 
można otworzyć szkół bo nie ma 
nauczycieli, gdzie na setki kilo­
metrów kwadratowych znaleźć 
nie można lekarza do umierają­
cego dziecka, gdzie student po 
godzinach nauk staje sie kreśla­
rzem,- technikiem i majstrem, 
gdzie twardym trudem podźwi- 
gniete cyfry produkcji gospodar 
czei docierają do granicy, której 
na imię: siły ludzkie.

'A biedne, tragiczne zjazdy poi 
slkich profesorów, techników 
doktorów wiodą debaty nad 
tym, gdzie to trzeba bedzie _ te­
raz pojechać i w która świata 
zwrócić się stronę, do Kanady, 
Wenezueli, Argentyny czy Au­
stralii, bo nie wrócą do tej Pol 
ski. która „nie iest wolna i jęczy 
pod butem sowieckim", co im 
ponad wszelka wątpliwość i prze 
konywujaco wyłożyli mądrzy 
uczeni w piśmie emigracyjnym
Prawa pół-człowieka

Dziś Ci, dla których były wiel 
kie słowa o „sumieniu narodów" 
o ^natchnieniu świata” i o „naj­
wierniejszym sojuszniku” z uś­
miechem bladej radości • przyj­
mują wiadomość, że oto zatrud­
ni ich oarę setek na przeciąg 
paru tygodni, poczta angielska, 
przeciążoną na okres Bożego 
Narodzenia wysyłką świątecz­
nych indyków.

Dziś polscy generałowie i puł­
kownicy z kampanii wrzesnicr

M A Ł C D Z - Y M S K i

wej, którzy mieszkają w domu 
wypoczynkowym w Nicei uczą 
się szyć buity, oprawiać książki i 
robić na drutach. Tuż dwóch ma 
szewskie dyplomy.

Dziś Ci, którzy zdeptali żoł­
nierskim butem pół Europy, do­
wiadują się, że jest zapotrzebo­
wanie na pięciuset parobków w 
formach kanadyjskich.

Dziś Ci, którym wszczepiono 
w serca nieufność, niewiarę i 
nienawiść, użerają się z brytyj- 
skimi związkami zawodowymi, 
by od swych angielskich towa­
rzyszy socjalistycznych uzyskać 
prawa pół-człowieka, bv wyde- 
bić rozszerzenie kontyngentu dla 
polskich górników w nie-pol- 
sikich kopalniach o parę set osób 
i zdobyć pól-prawa, wydane już 
z góry z lojalnym zastrzeżeniem, 
że w razie bezrobocia Polaków 
wyleją pierwszych.

Pół Europy marznie, w zwy­
cięskiej Angliii rysuje się widmo 
bezrobocia, mogącego sparaliżo­
wać za parę lat kluczowe dla ca- 
ego przemysłu górnictwo, w da 
ekiej Polsce możnaby otworzyć 
uruchomić nowe kopalnie i na 

tory europejskie puścić pociągi 
_ wyśnionym węglem. Tynfcza- 
sem polscy górnicy zrzeszają się 
w Anglfi i nie wrócą ani teraz, 
ani po wyborach, ani jeszcze pó­
źniej, bo im tu na wyścigi tłu­
maczą, że oni znaleźli się tylko 
na przystanku, że trzeba przecze­
kać, że trzeba śnić sen o szpa­
dzie fco dosłownie zaleca Zyg­
munt Nowakowski! i wrócić do 
,,wolnej Polski”, po „zwycięs- 
dej” wojnie. 1 ~

Wrdziałem Polaków, którzy 
spotkawszy się n* ulicy, witają 
się badawczym spojrzeniem i za­
da/ją jłobie śledcze pytania, by 
się przekonać, co to za jeden 
ten spotkany: czy to „warszaw­
ski Polak” czy „londyński".

Zdjęcie odznalć polskich
Słyszałem, jaik polscy oficero­

wie opowiadali w Londynie 
dziarsko o jakiejś niepojętej, u- 
pokarzającej uroczystości „zdję­
cia „odznak” i „spuszczenia ban. 
der”, pocieszając się krzepkim 
trzepnięciem po plecach: „Nic 
to bracie, to na dwa lata”. „Zdję 
to znaki" z polskich samolotów, 
które były angielską otuchą po< 
czas „Battle of Britain", „spu­
szczono bandery na okrętach wo 
jenmych, bo oto wracają one do 
Polski — nie,, przepraszam, ja­
dą do sowieckiej czerwonej Gdy 
ni, gdzie zostaną oczywiście na- 
tychmiaist przejęte przez czerwo­
ną flotę i odpłyną prosto do baz 
sowieckich.

I gdy słuchałem tego beztros­
kiego meldunku, gdy rozbrzmią 
ło owe „To na dwa lata” , zau­
ważyłem jakiś brzydki, niesmacz 
ny i złośliwy grymas Anglika, 
który stał obok. Myślał on pe­
wno, że oto z załóg tych okrę 
tów i samolotów przybywa parę 
tysięcy nowych konkurentów w

dakcji depeszy o tym, że odjeż­
dża pociąg z Norymbergi do 
Krakowa, że jodzie Ołtarz Ma­
riacki, że jadą Rembramdty. Leo 
nardo da Vinci, bezcenne ośmio- 
wiekowe puchary srebrne, z tru­
dem i mozołem zebrane bi­
blioteki, odpowiedział kwaśno: 
„Gdybyście nie odjechali, o wte 
dy bym wysłał depesze.”
»G r«uelpropaganda*

Gdy w lipcu wyjechałem z 
Polski, w Paryżu, w ciągu paru 
tygodni dowiedziałem się zdu­
miewających rzeczy.
Spójrzcie na te klisze obok. Oto 

wywozi się z PoLski do Rosji ro­
botników i techników, oto li­
kwiduję się Kościół Katolicki, 
oto powstańcom warszawskim

związkach zawodowych. Myślał 
o tym, że to nie na dwa lata.

Słyszałem, jak z wypiekami 
podniecen/ia opowiadano, jak to 
się znakomicie udało ukryć arra­
sy wawelskie,w Kanadzie, jak to 
są one „w pewnych rękach”, by 
nie zawisły, Boże broń. na ścia­
nach wawelskich — przepra­
szam znów się omyliłem, by nie 
ozdobiły murów Kremla.

Gdy dawno już temu, szereg 
miesięcy temu, wyjeżdżałem z 
Niemiec pociągiem, wiozącym 
do Polski bezcenne skarby pol­
skie .odnalezione w Niemczech,
pociągiem, wiozącym Mariacki - — . . „
Ołtarz Wita Stwosza, z nłewła- buduje:*tę „pomrnk z błota oto 
rą słuchałem, jak mi oficerowie v o d h  Rosjanie me tylko nie po-

ODGŁOSY

amerykańscy opowiadali o przy­
czynach opóźnienia transportu. 
Opowiadali o jakichś tajemni­
czych, „od kuchni” staraniach, 
o jakichś pretensjach pięknie 
brzmiących nazwisk polskich do 
tych skarbów, o powoływaniu 
się na jakieś galerie i muzea ro­
dzinne, w końcu zaś o wiadomo­
ściach tajemniczych a wszędo­
bylskich, że i talk nie ma po co je 
ohać, bo oto dwa dni temu zam­
knięto granice polsko czeską, 
pociąg i tak nie praejedzie. Dzi­
wnym trafem zderzyły się te in- 
:formacje z inną nieskoordynowa 
ną wiadomością, która donosiła, 
że w rejonie Katowic przygoto­
wany już jest „na szerokim ter 
rze” pociąg, który zaraz, szybko 

pełną parą powiezie to wszy­
stko ma Wschód.

A kolega, dziennikarz polski, 
stamtąd z Londynu, na zapyta­
nie, czy nie wyśle do swej re-

pieroją naszych granic zachod­
nich, ale grożą nam odebraniem 
Szczecina i Wrocławia, oto — 
słuchajcie, słuchajcie, — cała lu­
dność K r a k o w a  ma być depor­
towana za karę, że podczas refe­
rendum głosowała „trzy razy 
NIE”.

Tych kilka tytułów z pism 
emigracyjnych zdołałem _ bez
wielkiego trudu zgromadzić w 
okresie coś około dwóch tygod­
ni. Pamiętajmy, że to jest „stra­
wa duchowa”, którą sie obficie 
raczy od lat, dzień fpo dniu, Po­
laków na emigracji.

Może dla tych wszystkich po­
wodów zdanie „Polacy nie w 
Polsce” dźwięczy tak ponuro i 
stokroć bardziej smutno, niż wte 
dy, gdy nasi Balcerowie wyjeż­
dżali z duszącej się i przeludnio­
nej wsi polskiej na karczowanie 
puszczy brazylijskiej czy lasu ka­
nadyjskiego.

PRZED K RÓ LE W SK Ą  PODRÓŻĄ

R NG1ELSKA rodzina królewska wy 
ruszy 1 lutego na pokładzie naj­

większego okrętu wojennego W ielkiej 
Brytanii „Vanguard“ z portu Ports­
mouth w  podróż do A fryk i Południo­
wej. Eskortę stanowić będzie olbrzy­
mia armada, w  szyku, jakiego nie spo­
tykało się od czasów wojny. 1  dwóch 
stron okrętu płynąć będą nowoczesne 
wielkie krążowniki „Kleopatra“ i „Dia 
dem“ . W ielki lotniskowiec „Implaca­
ble l k ilka  torpedowców będą brać u- 
dział w  tej wspaniałej defiladzie. J ed ­
ną z rozrywek podczas długiej podróży 
będzie pokaz ewolucji powietrznych, 
wykonywanych przez samololy startu­
jące z lotniskowca.

Na równiku nastąpi zmiana warty. 
W  skład eskorty wejdą jednostki floty  
wojennej Związku P ołudniowo-Afry­
kańskiego z * 000-tonowym krążowni­
kiem .Jfigeria" na czele.

W stolicy Unii Południowe A trykań  
sklej jak również w Innych miastach, 
które odwiedzi rodzina królewska, czy­
ni się ju t gorączkowe przygotowania do 
tej. w izyty. Chociaż król wypowiedział 
życzenie, aby w szystkie imprezy cecho 
wała skromność, wytworne Jam y, które 
spodziewają się wziąć odział w przy­
jęciach na cześć rodziny królewskiej, 
wydają olbrzymie samy na przygoto­
wania toalet. Magazyny mody zbijają  
majątek.

Filip spędził większą część swego ty  
cia w Anglii. Jest wysoki, przysto/ny, 
mówi płynnie po angielsku, natomiast 
kiepsko po grecku. Jest porucznikiem  
marynarki. Podczas wojny brał adrlał 
w licznych znanych operacjach mar­
skich, m iędzy innymi w inwazji na Sy­
cylię.

Prasa brytyjska  i całe społeczeń­
stwo W ielkiej Brytanii, a wraz z nim 
wielomilionowa ludność imperium. B 
zainteresowaniem oczekuje oficjalnego 
komunikatu w  sprawie małżeństwa na­
stępczyni tronu.

Niektóre pisma angielskie rozpoczęły  
wśród swych czytelników ankietę aa 
tem at; czy małżeństwo dojdzie do skwt 
ha i jaką odegra rolę w  za gad ni mineto 
m iędzynarodowych? Jak  się ustosimku  
ją do niego Związek Radziecki I Słany  
Zjednoczone? Czy księżniczka powin­
na poślubić księcia krwi, czy toż ra­
czej idąc z duchem czasu, zwykłego  
cbywaiela? Czy poudnna się kierować 
głosem serca, czy te ł racją stasiu?

Z tej ekazft przypomina się spremę 
abdykacji króla Edwarda V III, później 
szego księcia W indsoru I reakcję lu­
dności na sprzeciw rządu 1 kościoła 
wobec małżeństwa króla $ panią Simp­
son. Ludność była w tedy po stroede 
króla.

ŚW IĘ TA  
W  B IA Ł Y M  DOMU

P R ZYSZŁY KS1ĄŻĘ-M AŁZONER

P r z y p u s z c z a l n y  i»* przy­
szłe j królowej Anglii — książę Fi 

lip grecki jest kuzynem  obecnego króla 
greckiego Jerzego II. O trzymując oby­
watelstwo brytyjskie, książę Filip musi 
wyrzec się automatycznie ewentualnego 
następstwa tronu greckiego.

Urodził etę w Kortu w 1921 roku 
jako jedyny syn księcia A ndrzeja grec­
kiego I księtn lczkt A łtc ji tren Batten- 
berg, najstarszej córkt księcia Ludwi­
ka von Battenberg, k tóry otrzym ał oby 
watelstwo brytyjskie i zoslał admira­
łem królewskiej floty.

Książe FNtp jest stostrzeńcem admi­
rała Mountbatten i kuzynem księżnicz­
ki Elżbiety. Jest on najmłodszym z plę 
clorga rodzeństwa. Słynne z urody 
cztery starsze siostry Filipa, poślubi­
ły  niemieckich arystokratów.

W  ogrodzie otaczającym pa! 0 0  
prezydenta USA, zwany Białym  

Domem, ustawione olbrzymią, kilku­
metrową choinkę, którą, zgodrde 8 
tradycją, prezydent Truman ooabiicto 
zapalił w dniu w igSji *  obocnoiet 
prawie 10 000 osób. C ały potas ude­
korowano jem iołą I ostro krzewem.

Fresydent Truman spędził święta 9 
miasteczku Independance w etanie Mi­
ssouri, w gronie rodzinnym. W podró­
ży tow arzyszył mu jednak, jak zwykło, 
sztab dziennikarzy t fotografów, ta d sn  
monarcha nie posiada chyba bardziej 
cgraniczonego prywatnego tycia, niż 
prezydent Stanów Zjednoczonych To 
właśnie miał pewnie na m yśli jeden 8 
p o p r z e d n ik ó w  Trumana, Jefferson, na­
rzekając na swą ,wspaniałą nędzę?. 
Prezydent U SA  nigdy nie może być 
fim o tny .
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drodze do kołchozów
“Przemówienie Molotowa zapowiedzią nowego rozbioru Polski”

_  Groźba odebrania Szczecina, Wrocławia i Dolnego Slaska
Tragiczne wiadomości z Polski

Masowe wywożenie robotników i techników do Rosji
Tytuły „D riennlka Polskiego I Dziennika Żołnlerea*

Teatr Powszechny

Dwa teatry
Jerzego  Szan iaw sk iego

Głęboka mądrość utworu Szaniaws­
kiego nie ujawnia się od razu. ,J)wa  
teatry“ traktując o sprawach sztuki, 
usi!u ą w ytyczyć granicę realizmu i 
badać tereny, leżące poza tą granicą. 
D yrektor realistycznego teatru „Małe 
Zwierciadło“ nie ma odwagi wystawić 
na sw ojej scenie pewnych w izji zbyt 
śmiałych, albo za mało wyraźnych  
wysadzenie w powietrze całego mia­
sta albo przelotny uśmiech dziew czy­
ny. idącej z gałęzią pełną kwiatów); 
a oto jego doświadczenia, wynikłe z 
w ojny i osobistych nieszczęść ukazują  
mu — w m ajakowym ,,Teatrze snów44 
— nowe perspektyw y, rozszerzające i 
zmieniające świat.

Otwiera się przed nim, jako artystą, 
■ sfera doznań trudnych, zawiłych i nie­

jasnych, rządzonych skom plikowany­
mi prawami ludzkiego uczucia. W  je ­
go teatrze królowała racja społecz­
nych konwencji, która np. z całą bru­

talnością poświęcała zdziecinniałego 
dziadka dla ocalenia życia jego dzieci 
i wnuków  — w  *Teatrze snówu wyga­
sają w szystkie tamte prawa, zostaje 
ty lko  jedno narzucone światu przez 
wibrujący śmiertelnym przerażeniem  
krzyk  opuszczonego starca.

W sztuce Szaniawskiego przewija 
się dwa razy motyw przelotnego uś­
miechu dziew czyny z gałązką kwiecia. 
Za pierwszym razem jest ło projekt 
w izji scenicznej, przyniesiony dyrekto  
rowi .,Małego Zwierciadła“ przez za­
gadkowego młodego autora, za dru- 
jm  — jest to realizacja tej wizji. Jej 

sens staje się dla dyrektora zrozumia­
ły  dopiero po śmierci kobiety, którą 
kocha! i która była największą pasją 
jego życia. Senna zjawa jej uśmiechu 
wyzwala w nim uczucia najbardziej 
zbolałe, sekretne i tajone, takie, k tó ­
rych nie chciał okazać wobec świata 
i które pokryw ał milczeniem, jak twar

dą warstewką lodu. Jakby  wyglądał 
ten problem w granicach „zwyczajne­
go“ życia?

Miłość, ło oprawa bardzo realna —  
która konkretyzuje się w  formach — 
stworzonych przez przyrodę I życie 
społeczne. Człowiek, dążąc do zdoby­
cia przedmiotu swego uczucia, wybie­
ra pom iędzy różnymi możliwościami 
postępowania, stwarza pewne fakty , 
które posiadają określone znaczenie 
dla jego otoczenia. Tak mniej więcej 
wyglądałby opis miłości, dokonany 
przez realistę, związanego programowo 
z „M ałym Z w ie r c ia d łe m A  jednak  
cóż znaczy w miłości tak sta ły  pozor 
nie układ zewnętrzny wobec jakiegoś 
jednego istotnego gestu, spojrzenia, u- 
śmlechu. Właśnie momenty, przelotne 
chwile, ledwie dostrzegalne drgnienia 
nerwów decydują o długich szeregach 
czynów człowieka, rządzą nimi, nada­
je im ton i treść.

To iest najpospolitsze ludzkie do­
świadczenie z tej dzieSziny, doświad- 

zenie. które stało się racją bytu „Te­
atru Snów*. Świat tego teatru to roz­
ległe i mało uchwytne tereny uczuć i 
pragnień, niemniej ważne, a chwila­
mi znacznie ważniejsze od zdarzeń 
.realnych", dokonywujących się w 
konkretnej przestrzeni społecznej, bo o 
ile te zdarzenia narzucają pewną a-

kreśloną formę naszym czynom, uczu­
cia nasycają je treścią. Treść — w  
życiu tak samo, jak w sztuce — cx«- 
stokroć w yprzedza formę, wyłam uje się 
ze znanych schematów, zmusza do szu­
kanie czegoś nowego. Człowiek we 
śnie, ło człowiek szukający. Człowiek 
bez tnów , ło umarły. Nie ty lko  w  m iło­
ści, we w szystkich dziedzinach życia, 
związanych z silnym i elanami uczucio­
wymi (to  znaczy w zasadzie wszędzie) 
sprawdza się ta reguła, i

Sztuka  Szaniawskiego, bardzo trud- 
-,a, operująca nastrojem, aluzją, nie­
domówieniami, kunsztownie i precyzy j­
nie zbudowana, łącząca żywość akcji z 
urokami najszczerszej poezji stanowi 
dla inscenizatora materiał nader 
wdzięczny, ale wymagający olbrzym ie­
go wkładu pracy, umiejętności i do­
skonałego materiału.

W obecnym okresie „Teatr Powsze 
chnyu nie rozporządza jeszcze m ożli­
wościami, któreby pozwoliły mu na 
naprawdę artystyczną realizację. Bra­
kuje mu do tego zarówno odpowied­
nich środków technicznych (np w 0- 
slatnim  akcie nie można oprzeć się ma­
rzeniu o zupełnie innym, bogatym i 
precyzyjnym  operowaniu światłami, ta 
•im. które ułatwiłoby stworzenie od­
powiedniego dla tego aktu nastroju, 
jak  I sił aktorskich. Niektóre role w

tej sztuce są łak znakomicie I subtel­
nie napisane, że wymagają kreacji naj 
większych, •  nad wyraz czuła kompo­
zycja całości bez bardzo inteligentnej 
i starannej w szczegółach współpracy 
wykonawców może się zmienić w  cha­
otyczny zlepek zawiłych I pretensjo­
nalnych obrazków.

Mimo to uważam za duży sukces, 
że spektakl w ,Teatrze Powszechnym“ 
nie utonął w sznurze; więcej nmoeł, 
wydaje mi się, że jest to stosunkowo  
najlepsze z dotychczasowych przedsta  
wień w Teatrach Miejskich. Było w 
nim dużo rzeczy niedobrych: cała je ­
dnoaktówka p. t.: „Matka* (reżysers­
ko, dekoratorsko i aktorsko) rola Li- 
selotty, kilka momentów w roli „chłop­
ca z d e s z c z u k i l k a  partii ostatniego 
aktu. A  jednak  — mimo tych licznych  
braków  — utwór Szaniawskiego prze­
mawiał do widza dość czysto, można 
było uchwycić jego sens i zorientować 
się w nastroju i charakterze poszcze­
gólnych elementów. Jest to niewątpli 
wa zasługa reżysera, Jana Kochano­
wicza. Jako odtwórca postaci d yrek­
tora teatru „Małe Z w ie r c ia d ło o p r a ­
cował Kochanowicz swoją rolę staran­
nie i z umiarem w mimice, geście i 
głosie; jedvnie w ostatnich scenach 
trzeciego aktu rola zdawała się go prze 
w yiszać.

W  ogóle najtrudniejszym  zadaniem  
dla zespołu „Teatru Powszechnego* a- 
kazało tlę  osiągnięcie patosu albo w y- 
granie pewnych nastrojowych niedo­
mówień w sposób jedynie u Szaniaw­
skiego właściwy, to znaczy pełny  skle­
pionej prostoty. Inteligentnie i intere­
sująco zagrał rolę „autora* Jerzy  Wa- 
sowski. IV jednoaktówce ,J>owódp‘ u- 
mtejętność i kulturę sceniczną w yka­
zała Teofila Koronkiewicz (A nna)  Wo 
żny (Józef Zejdow skl) trafny w sy l­
wetce i rysunku psychologicznym, — 
chwilami jednak wypadał ze stylu, w 
którym  powinny być grane „Dwa Tea­
try“. Dla ścisłości zaznaczmy przy tej 
okazji, że w spektaklu  panuje dość du­
że zamieszanie, jeśli chodzi o jednoli­
tość ujęcia ról i sytuacji.

Pozostałe postacie odtworzyli: J. 
Block, H. Jasnorzewska, S. S. Kamiń­
ska, J. Tkaczyk, W . Sadowy, F. Lubel­
ski, W. Grzymała, W. Szczepańska, D. 
Swierczewska, M. Pawlikowski, L. 
Kopczyńska, A. Nowosielski, K. Mo­
rawski, W. Izdebski.

Dekoracje dość trafnie ujmujące 
myśl autora, ale niezawsze szczęśliwe 
w kolorystyce i rozwiązaniu przestrze­
ni, projektował J. Golus.

ED W ARD  CSATÓ.
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Zasady jawności i nadzoru społecznego
są najistotniejszymi cechami ustroju dem okratycznego

Jedną i najistotniejszych cech ustro­
ju  demokratycznego jest nasada jaw­
ności i konsekwentni* z niej wynika­
jąca zasada nad noro ^»oleozn ego — 
■wszelkich poczynań aparatu państwo­
wego w azezególnodci ta i  poczynań 
odnoszących aig do zagadnień (ospo 
darczyoh.

Technika kontroli
Aby zasada ta nie pozostawała w 

sferze łeoru, a stała «g treścią co­
dziennego tycia — niezbędnym Jest 
ustalenie form 1 techniki poddania pod 
kontrolę społeczną poszozegAlnych 
dziedzin pracy adm inistracji państwo­
wej.

Szerokie kompetencja. Jakie ustawo­
dawstwo odrodzonej Polski przyznało 
Radom Narodowym w eakreaie kon­
troli aparatu  państwowego, rozw ią­
zuje w bardzo anacznym atopniu ten 
problem.

Nie um niejszając bynajm niej roli 
Rad Narodowych w tym aakresie, * 
naw et, atojąc na stanowisku, te  rola 
Rad Narodowych Jako azynnilk* kom 
troli ąpołeeznej będzie alę stale p® 
głębi a <5 — utwierdzi i  jednakże nale­
ży. iż są działy gospodarki państwo­
wej o tak wyspecjalizowanym chara­
kterze, że Rady Narodową nigdy ni« 
będą w st-Tnie należytą wnikliwością 
oceni »ć e co za tym idwle i kontrolo­
wać ich działalności.

Kronika
Gospodarcza
AUSTRALIA I MIĘDZYNARODOWA 

ORGANIZACJA HANDLOWA 
Po zaznajomień hi sią z« ąprawozda 

tliem auetrali jąkich delegatów w kom i 
tecie pnzygotowawozym dla utwonaą- 
nią Międzynarodowej Orgaoizaoji Han 
dl owej, premier auwtralijaki Chiifley o- 
ńwiadcatył. iż Australia jeet gotowa 
prowadzić rokowania w oprawią wza­
jemnej obniżki taryf oelnych. W  
kwietniu r b. delegaci australijscy u 
dadzą atą do Genewy dla współpracy 
nad podstawowymi założeniami nowej 
organizacji handlowej.

CENY NA SAMOCHODY ROSNĄ 
W U.S.A.

Dwie mniejsze wytwórnie aamocho 
dów podwyższyły ponownie ceny Fkr- 
tna „Packard" podwyższyła e«nę 
62 dolary, zaznaczając, że do chwili 
admejazego wzrostu produkcji, nawet 
przy nowej cenie, straty finny wymo 
sić będą jeszcze 80 dolarów na jed­
nym wozie. .

Koncern Kalzera - Fraser* podwyż 
azył ceny na wozy Kaizere e 129 do­
larów do 1,863 dolarów, a oemy na wo 
*y Frazera e 134 dolary do 2,033 
dolarów. Należy podkreślić, te  ceny 
wspomnianą wozy już * początkiem 
grudnia zostały podwyższone a 94 
względnie 124 dolary,

PROJEKT IZBY HANDLOWEJ 
DLA EKSPORTU I IMPORTU 

W chwili obecno) jest w przygoto 
waniu projekt Izby Handlowej dla 
Eksportu i Importu. W projekcie tym 
bedzie niewątpliwie rozwiązano rów­
nież zagadnienie roli dotychczaso­
wych central ©Importowych i impor­
towych

ZAGOSPODAROWANIE ŻUŁAW 
GDAŃSKICH 

Na terenie częściowo już osuszo­
nych Żuław Gdańskich prowadzi się 
obecnie intensywne prace związane z 
zagospodarowaniem tych terenów. —  
Praoe te prowadzone są na przestrze­
ni 1.400 ha, i pochłoną około 2 milj. 
bŁ

FABRYKACJA KWASU 
MLEKOWEGO Z MELASY 

Ostatnio omawiane są moilżwcód 
wykorzystania cukrowni ŵ  okresie 
pokampanijny®! —- pr®y przetwarza 
niu surowców, a specjalnie wyzyska­
niu melasy, produktu odpadkowego 
przy fabrykacji cukru. Jednym a pre 
duktów możliwych do wytworzenia 
z melasy jest kwas mlekowy.

W Polsce przed wojną kwasu mle­
kowego * melasy nie wytwarzano —  
produkcję taką prowadziły jedynie 
Niemcy, W łochy Czechosłowacja i Ro 
sta. O zapotrzebowaniu kwasu mleko 
wego świadczy fakt, że P o l s k a  tylko 
w roku 1929 sprow adziła z Niemiec 
143,6 ton  kwasu mlekowego wartości 
147 tys. marek niemieckich. Obecne 
zapotrzebowanie Polski oceniane jest 
na około 500 ton rocznie. Zapotrzebo­
wanie to  pokryćby mogły 2 fabryki, 
mieszczące się przy cukrowniach i ma­
jące możność w ykorzystania oprócz su 
rowca - melasy, również i urządzeń 
technicznych cukrowni. W ten sposób 
niewielkim kosztesn mógłby powsaać 
przemysł, któryby zapobiegał zbytecz­
nemu importowi produktów kwasu 
mlekowego.

Rady Narodowe jako reprezentacja 
ludności określonego terytorium  mogą 
i powinny podołać zadaniu kontroli 
działalności samorządu terytorialnego 
vr zakresie budowy dróg, (szpitalnic­
twa, szkolnictwa, opieki społecznej 1 
t. d. Mogą i powinny zdobyć się na 
krytyczny stosunek i właściwą rzeczo­
wą ocenę pracy dajm y na to  inspek­
toratu  szkolnego, urzędu skarbowego, 
starostwu i t. d, ale czyi modna wy­
magać od Powiatowej lub choćby Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, aby oce­
niła krytycznie pracę anaijdującej idę 
na terenie po wini u lub województwa 
fabryki szkieł optycznych, m ikrosko­
pów, precyzyjnych przyrządów m ier­
niczych i tem u podobnych przedsię­
biorstw? W całym Państwie może być 
zaledwie kilku lub kilkunastu facho­
wców dla których problem atyka da­
nego wyspecjalizowanego działu p ro ­
dukcji nie byłaby obcą. Zresztą przy 
współczesnym stanie techniki I skom ­
plikowaniu eagądtiień polityki e k o u o  
miernej każde wielkie przedsiębior­
stwo t każda d rta ł produkcji przem y­
słowej wymaga analizy fachowej.

Rady N arodow e — 
nie podołają

W tych w arunkach pozostawienie 
przedsiębiorstw państwowych jedynie 
w ssasięgn ogólnej kontroli Rad Naro- 
wych — nie może być, uznane za za­
dowalające. ponieważ bądź okaże 
się po prostu niewykonalne, ba.dż kon 
troi a będzie ł powierzchowne t Jedno­
stronna. Nie ulega wątpliwości, że n« 
itzó r apołeczny w przedsieblor.itw©eh 
państwowych o Ile ma być nadzorem 
fachowym, o ile w ogóle ma być

wany przez specjalnie dobrane zespo­
ły, reprezentujące te grupy społeczne, 
które w sposób szczególny powołane 
są do stątego interesowania się dany­
mi gałęziami produkcji I te koła fa 
cbowców, które daięik1 swym teore 
tyoanym i praktyem ym  wtadomoścdom 
orientują się w Okreśtonyeti dziełach 
produkcji.

Tak wygląda punkt wyjścia idei 
rad nadzoru, społecznego w przedsię­
biorstwach państwowych.

Dwa kapitalne zagadnienia winny 
być tu z raajwiękażą atara nnośclą 
przepracowane i rorstnzygnięte. Pierw 
sie i  nich dotyczyłoby składu i spo­
sobu powoływania rad nadzoru spo­
łecznego. drugi* aaś ich kompetencji. 
Odnośnie pierwszego wydawałoby ślę 
rzeczą słuszną aby wpływ pewien na 
skład rad nadzoru miały właściwe 
związki zawodowe, on* bowiem repre 
zentują w łaśnie wspomniana wyżej 
grupy społeczne, które w sposób 
szczególny predystynowene »ą do •I'* 
tego Interesowwnia *lę określonymi 
rodzajam i produkcji.

Następnie wejść, by mnrtały w grę 
grupy na ^poważniejszych dostawców 
i odbiorców przedsiębiorstw*. Spośród 
tych grup — ludzi odpowiednich wi­
nien wskazywać m inister resortowo 
właściwy. W reszcie należałoby w re ­
dach nadzoru społecanego wziąć pod 
uwwgą ludzi, którzy «# względu na 
osobiste w*tory mogą reprezentować 
właśofwe intereey Państwa, na odcin­
ku uagadnień gospodarczych, a  także 
ludzi, którzy wykazać, alę mogą spe­
cjalnym dorobkiem naukow ym  w 
dziedzinach, która m ają azozególne 
mnożeni* w danym przedsiębiorstwie. 
W ydałoby alę rzeczą wek*raną. aby

tralnem u LYzędowi Planowania. Mini­
strowi Skarbu i Prezydium Rady Mi­
nistrów. Mogłyby ew entualnie posia­
dać tu pewną sferę wpływów odpo­
wiedni* Instytucje naukowa.

Rola rad n ad zo ru '
Jeśli chodzi e raga dnienie homp* 

tencji rad nadzoru społecznego, to 
przede wszystkim winny cne być po­
ważnie branym  pod uwagę czynnikiem 
opiniodawczym, służącym radą I po­
mocą dyrekcji przedsiębiorstw*. Jak i 
włndzwm zwierzchnim.

W pewnych granicach rady nad Bo­
ru społecznego powinny mieć zagw a­
rantowany w pływ  o* działalność  przed 
ałębtorstwa. wpływ tao ni* powinien 
Jednak być tak duży, aby powodował 
jakiekolwiek odchyleni* od raa wy­
tyczonych planów gospoda.re*.yeh p ań ­
stw*. z drugiej Jednak storny nie po 
winien być również fikcją, bo wów­
czas powaga samej rady nadzoru spo­
łecznego będzie narażone n a  szwank 
i Instytucja cała chybi celu.

Itr. 8. KwwalfwtM.

Struganie ekóf

Rozmiękczanie akóf (JFUm P oiskfj)

czymś realnym — musi być w ykony- i wybór tych ludni był powierzony Gen-

K o n f e r e n c j a  n a u c z y c ie l i

szkól spółdzielczych
IV lutym b. r. odbędzie »łę w IVar- 

stawie, konferencja nauczycieli ezkót 
spółdzielczych. Zjazd ten, ze względu  
na osiągnięcia dydaktyczne i wycho­
wawcze tego typu szko ły  l je! nauczy­
cieli, zasługuje na bHtszą uwagę. In­
ternatowa szkoła spółdzielcza wypra­
cowała własne meforfy wychowania 
człowieka uspołecznionego. Ideowca, 
który jednak nie gubi się w  idealii- 
mie abstrakcyjnym, ale 'wnosi w  ł y ­
d ę  narzędzia praktycznej realizacji I- 
deł. W postukiwaniu nowych łorm od­
działywania wychowawczego coraz bar 
dziej Interesują się szkolą spółdziel­
czą nie tylko teoretycy wychowania a- 
le I Inne typy  szkół, szczególniej szko­
ły  zawodowe. Tak jak ruch spółdziel­
czy wniósł ss Odrodzonej Polsce do 
społecznej gospodarki narodowej w ła­
sne metody gospodarowania i w gotpo  
darce te j odgrywa dułą rolę, tak szko  
la spółdzielcza wnosi do naszego cys­
terna wychowania własne m etody gos­
podarczego i społecznego przygotowa­
nia do ły d a  wychowanka.

Ni4 spółdzielcza przewija się ju t co­
raz w yrałniej przez programy naucza­
nia wszystkich stopni i typów szkół, a 
spółdzielczość uczniowska przygotowu  
je  młodzież do udziału w tworzeniu 
się nowych zrębów polskiej rzeczywts- 
to śd  społecznej I gospodarczej. Nic 
więc dziwnego, te  nauesydele szkól 
spółdzielczych, zorganizowani w ra­
mach sekcji zawodowej Związku Nau­
czycielstwa Polskiego pragną —  obok 
czynników oficjalnych  — mieć takie  
w pływ  na kształtowanie się progra­
mów, metod nauczania i wychowania w  
Polsce, jako istotni twórcy nowego ty ­
pu szkoły.

Nadto —  nauczycielstwo szkół spó ł­
dzielczych d ą ły  do szerokiej wymiany 
m yiłi na sprawy nauczania i wychowa 
nia w zakresie szkolnictwa zatsodowe­
go, w  szczególności so i handlowego.
"W dobie obecnej jesteśm y świadkami 
tworzenia się łorm erganizacyfne-pri 
nych samej szkoły oraz norm prawno- 
służbowych i uposażeniowych nauczy­
ciela. N auczydel szkoły spółdzielczej.i 
w tej sprawie chce za ją ł stanowisko. 
Uczyni to w dniach zjazdu. Stała re­
prezentacja nauczycieli szkól spół­
dzielczych w Sekcji Zawodowe] Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego będzie 
czuwała nad realizacją postulatów na­
uczycieli szkól spółdzielczych.

Myśl powiązania się organizacyjnego 
zdobycia szerszej platformy wymiany 
zdań i zajęcia stanowiska wobec po­
danych w yżej zagadnień ma już swo­
ją historię.

J u t w styczniu 1945 roku na konfe­
rencji nauczycieli szkól spółdziel­
czych w Nałęczowie omawiano pro­
blem organizacji zawodowej. W mie­
siącach w akacyjnych 1945 roku na 
Kursie Nauczycieli Szkó ł Spółdziel­
czych w Łodzi — wysunięto myśl u- 
tworzenia sekcji szkolnictwa spóldziel 
czego ZNP. IV dniu 6 maja 1946 ro­

ku na okręgowym sjełdzie  nauczycie­
li szkół spółdzielczych w Lubijnje za­
padła decyzja zurotanla zjazdu. W y­
łoniono komitet organizacyjny zjazdu. 
Dnia 31 października 1946 roku ma 
posiedzenia komitetu zaprojektowano 
termin i porządek obrad. Ponlewai na 
uczyciele szkół spółdzielczych należą 
do ZNP, Komitet Zjazdu w porozumie 
niu z Zarządem Głównym Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego przekształcił się na 
Komisję Szkolnictwa Spółdzielczego  
w ramach Sekcji Szkolnictwa Zawodo 
wego ZNP.  IV ten sposób doszło do 
zwołania ogólnokrajowej konferencji.

Międzynarodowe Targi Gdańskie
odbuujać się będą corocznie jesienią

P ie rw szą  i  nich Jest Rada Lnte- wybrano grupę środkową C ląm te j 
reaantów Międzynarodowych Tar- powierzchni około 16.000 m. kw. ,w 
gów Gdańskich w skład której których będą urządzone Mlędzyna- 
wchodzą czołowi reprezentanci t y -1 rodowe Targi Gdańskie. F ak t

Rada Ministrów, Jut w dn. 12 kwiat 
nla 1946 r. na posiedzeniu Komite­
tu Ekonomicznego zadecydowała po­
wołać do życia Międzynarodowe 
Targi Gdańskie, Jako organizację 
stałą, urządzającą co roku na Jesie­
ni Targi Międzynarodowe o charak 
terze głównie eksportowo - żeglu­
gowym. Obok Międzynarodowych 
Targów Poznańskich które, rów­
nież w tym  roku, lecz na wiosnę 
wystąpią z pokazem całokształtu 
produkcji l możliwości ekspansji 
polskiego żyda gospodarczego, Mię 
dzynarodowe Targi Gdańskie m ają 
być drugą, równoległą imprezą, 
jednak o charakterze specjalnym.

N a zasadzie powyższej uchwały 
cztery samorządy terytorialne, a 
m ianow icie : samorząd terytorialny 
województwa gdańskiego 1 tTzy sa­
morządy gmtnne m iast: Gdańska, 
Sopotu 1 Gdyni powołały specjalną 
Spółkę z ograniczoną odpowiedzial­
nością p. I. „Międzynarodowe Targi 
Gdańskie".

Rada Nadzorcza powołała trzy­
osobowy Zarząd Spółki. S tatu t Tar 
gów przewiduje prócz tego działal­
ność dwóch Instytucji pomocni­
czych w łonie M. T. G.

Port w Szczecinie

d a  gospodarczego, delegowani 
przez naczelne organizacje. Jak 
Centralne Zarządy Przemysłowe, 
Izby Przemysłowo - Handlowe, Rze 
mleślnlcze, Związki Zawodowe, 
spółdzielczość, miejscowy wielki 
przemysł stoczniowy, rybacki, sło­
wem przedstawiciele wszystkich 
trzech sektorów gospodarstw* pol­
skiego: państwowego spółdzielcze­
go 1 Inicjatywy prywatnej.

Rada Interesantów M. T. G. bę­
dzie tworzyć niejako areopag jed­
nostek trzym ających rękę na pul­
sie rozbudowy 1 ekspansji obrotów 
portowych wymiany eksportowo- 
Importowej, stosunków bankowych, 
transportu  itp.

Drugą instytucją pomocniczą w 
organiżmle M.T.G. Jest Rada Kon 
sultantów, k tóra  m a reprezento­
wać 1 Jednoczyć nastawienia wszel 
kich resortów rządowych, uzgadnia 
jąc Je w gronie kompetentnych 
czynników w celu wytworzenia Jed 
nolltej llnll postępowania Rządu 
wobec Międzynarodowych Targów 
Gdańskich.

Po szeregu badań przeprowadzo­
nych przez zainteresowane m inister 
stw a w raz s  czynnikami miej­
scowymi, reprezentującymi Woje­
wództwo, m iasta, Główny Urząd 
Morski 1 Biuro Odbudowy Portów, 
po dokładnym przestudiowaniu 
wszystkich możliwości terenowych, 
zdecydowano alę ostatecznie na 
.wybór terenów targowych na wy­
spie Holm, położonej niedaleko cen 
trum  m iasta Gdańska i w pobliżu 
samego portu gdańskiego. Na tere­
nach tych, posiadających dogodne 
połączenie lądowe, kolejowe 1 woa- 
ne, uzbrojonych w tory kolejowe, 
prąd, wodę, doskonałe Jezdnie 1 tp. 
stod kilkanaście pawilonów o po­
wierzchni od 500 m. kw. do 2.000 
m. kw. każdy. Pawilony te budo­
wane, lub przebudowane przez oku 
pan ta, służyły jako wojskowe w ar­
sztaty napraw y i uzbrojenia łodzi 
podwodnych. Obecnie, pozbawione 
wszelkich wewnętrznych urządzeń 
i maszyn, nadają się doskonale na 
hale targowo - wystawowe. Spo-’ 
śród większej ilości pawilonów,

OGŁOSZENIA
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istnienia tych pawilonów, w stanie 
prawie nadającym alę do użytku, 
przesądza pozytywnie możność u- 
rządzenia Targów Już w tyra poku 
na Jesieni. Większość przemysłów 
i grup handlowych wykorzysta bu* 
dynki prawie bez przebudowy. Po­
mimo to, Zarząd Targów liczy tlę  
z tym że niektóre państwa zagra­
niczne pobudują prawdopodobnie 
swe własne budyrkl na przyległych 
wolnych placach.

Tereny targowe na wyspie Holm 
będą połączone z miastem mostem 
pontonowym, którego budowa m a 
być ukończona w czerwcu. Pomię­
dzy rynkiem rybackim, a  w łasną 
przystanią MTG.t na Holmle bę­
dzie uruchomionych kilkanaście 
tramwajów wodnych. Do Rynku Ry 
bacłdego projektuje się przerzuce­
nie linii tram wajowej bezpośred­
niej od Dworca lub odpowiednie 
przedłużenie istniejących. Komuni­
kacja samochodowa będzie się od­
bywać drogą obok Stoczni Gdań­
skiej. Należy się liczyć a potrzebą 
dwustronnego przerzucenia ponad 
150.000 ludzi w okresie trw ania 
Targów, czego podejmują tlę  do­
konać Międzykomunalne Zakłady 
Komunikacyjne Gdynia • Gdańsk.

W pawilonach targowych na w y­
spie Holm będą się mieściły ekspo­
naty  ciężkiego przemysłu ekspor- . 
towego, domowego, handed zagra­
niczny, pawilony państw  obcych 
ltd. natom iast cały ogromny dział 
rybacki zostanie równolegle zorga­
nizowany w Gdyni przy Skwerze 
Kościuszki. Przemysł artystyczny', 
sztuka ludowa 1 galanteria będą 
pomieszczone w Sopocie, gdzie s 
okazji Międzynarodowych Targów 
Gdańskich szykuje się Opera Leś­
na i'szereg  Imprez artystycznych.

Przy Targach będą urządzone 
biura handlowe dla przemysłow­
ców 1 kupców krajowych 1 zagra­
nicznych, które będą zaopatrzone 
we wszelkie wykazy, statystyki i 
dane ekonomiczne. Biura banko­
we, transportowe, ubezpieczeniowe, 
tłumacze łtp. ułatw ią przeprowa­
dzenie transakcji. Zarząd M. T. G. 
zabiega o wszelkie ułatwienia pasz 
portowe 1 dewizowe dla kupców 
i przemysłowców zagranicznych.

Należy oczekiwać wielkiego roz­
woju Międzynarodowych Targów 
Gdańskich w ciągu kilku pierw­
szych lat. Położone u ujścia Wisły 
są naturalną zbiornicą życia gospo­
darczego całego jej dorzecza 1 po­
średnikiem w ekspansji przemysło­
wej Śląska w świat.

Udział w nich zagranicy ułatw i 
związanie poprzez Gdańsk 1 Gdy­
nię wschodu z zachodem 1 pćLiocy 
z południem, zapewniając nąą^sgn 
portom rozwój, Polsce zwiękjzpfiy 
tranzyt, a  co za tym  idzie wzrost 
aktywności bilansu handlowego i 
płatniczego. ST. M.

Duża n agrod a
l>n»a 25. I. 191? r . ,  so b o ta  o gad?. 

.’0 w ieczó r. s k ra d z io n o  w  b ra m ie  priy 
H o te lu  P o lo n ia , m a łą  su czk ę  b ia łą  — 
o u szy s tą , r a s y  P in c z e r  M-altanski”  — 
w abi się P usia . ^

P rzestrzegam  przed kopnym .
K to w skaże, gdzie się  znajdu je  lpb 

dostarczy  — odpow iednio w ynagrodzę, 
a d res: M. SL E D Z Il^SK A , Al. Je rozo ­
lim skie 37, m. 17, teł. ft^55-17.



S .O .S. O L S Z T Y N A
Kiedy miasto otrzyma kredyty na odbudowę?

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
O lsztyn w stycznia. | Dopiero z rozmowy z tow. Ta j )§„ nie ma dostateczne] ilości 

Gdy po raz pierwszy, prawie, deuszem Pałuckim, piastują- , pedagogów, których nie można 
rok temu, znalazłam nią wraz z 1 cym od dwóch lat stanowisko sprowadzić właśnie z braku mie 
innymi dziennikarzami w Ol- prezydenta miasta Olsztyna, szkań. Istnieje tu również wy- 
sztynie, miasto powitało nas go- i wynika, że w Olsztynie nie dział administracyjno - praw 
ścinnie i serdecznie, starając się wszystko dzieje się dobrze, 
pokazać nam ziemię warmiń- f c ^ y ł ó w

Miasto ubiega się iuż od daw-
sko - mazurską i swą stolicę w  
całej krasie jej piękna. Nie u-
krywano jednak przed nami I na o kredyty na odbudowę, a 
braków, ani tego wszystkiego j mimo to nic na ten cel nie o-
co zostało je szc ze  do  w y k o n a ­
nia. O lsz ty n  w z y w a ł p o m o cy , 
wiedząc, że we własnym zakre­
sie nie zdoła wiele uczynić i 
wierzył, że pomoc ta wkrótce 
nadejdzie.

Wtedy to prasa całego kraju 
uderzyła na alarm.
W ygląd miasta

Dzisiaj Olsztyn wygląda na 
pozór tak, jak każde zniszczone 
miasto, które powoli odżywa i 
strząsa ze siebie ślady wojny. 
W Olsztynie są dobrze zaopa­
trzone sklepy, dwa kina (trze­
cie w odbudowie), dobry stały 
teatr im. Stefana Jaracza, czyn 
ne dwie linie tramwajowe, 
czynna elektrownia, gazownia, 
wodociągi, kanalizacja.

Uruchomiono również , linie 
trolleybusowe. Właśnie w osta­
tnią niedzielę odbyło się uroczy 
ste otwarcie nowego jej odcin­
ka; obecnie trolleybusy łączą 
odległe od siebie o 6 kilome­
trów przedmieście Kortowo z 
Dworcem Głównym. Widok e- 
nergicznych szoferek -  warmia 
czek, które zasiadają przy kie­
rownicy, wywołuje uśmiech, 
szczególnie, że bilety 
ją... mężczyźni.

trzymało.
Napływ ludności do Olsztyna 

(obecnie 44 tysiące, nie licząc 
garnizonu wojskowego) spowo­
dował wielki głód lo'kali. zarów­
no mieszkalnych jak i biuro­
wych. Olsztyn został zniszczo­

ny, jako oddział uniwersytetu 
im. Kopernika w Toruniu; po­
siada on obecnie 400 słuchaczy. 
N a pewno znalazłoby się ich 
więcej, gdyby nie brak pomiesz­
czeń., Teatr im. Jaracza jest na 
„utrzymaniu” miasta i byłoby 
wielkim ciosem dla mieszkań­
ców, gdyby z braku funduszów 
został zamknięty.

N ie uruchomiono dotychczas 
rzeźni miejskiej, która zdolna 
jest bić do 10JO sztuk bydła

i

n y  w'okołoZ50npmcentach^ dziś dziennie. Gdyby odbudowano dokonać wiele
J  mr.ai.Kv nna nhshi- *ancy jak i władze admmistra-

T
na, inicjatywa prywatna. Mia­
sto oddaje jej do remontu i u- 
żytku mniejsze obiekty — do­
my mieszkalne, inne natomiast 
— gmachy państwowe i miej­
skie wymagają większych inwe 
stycji i nie ma mowy o  odbu­
dowie ich we własnym zakre­
sie.

Kładziemy tyle nacisku na 
odrodzenie /kem Odzyskanych 
na zachodnich połaciach kraju, 
nie zapominajmy jednakże, że 
tyle lat broniące się na północy 
przed wynarodowieniem, War­
mia i Mazury, gwałtownie po­
trzebują pomocy.

W Olsztynie można byłoby

Polska pierwsza w Davos
przed Austrią I Szwajcarią

Narciarze .  t k a d e m i c r  spisali 
się im  mistrzostwach ś w ia ta  w  
Davc» ponad wwzel'k* pochwałę. 
Po biegu płaskim do kombinacji 
norweskiej, w  którym Dziedzic 
zajął d r u g i e  miejsce, narciarze 
nasi odegrali również bafdzo 
ważną rolę w konkursie skoków 
do biegu złożonego Indywidual 
nie w  skokach Dziedzic uplaso­
wał się na czwartym miejscu.

binaoji norweskiej w  p ie r w s z e j  
piątce znalazło sue czterech Po­
laków, mianowicie lako d r u g i  
Dziedzic, trzeci OriewtCŁ czwar­
ty Samek i piąty Karczmarczyk.

Ukorono'wamicm sukcesu na­
szej drużyny narciarskiej był b i e g  
sztafetowy 4 x 8  km. w którym 
Polacy zsłjęli pierwsze miejsce. 
W ogólnej punktacji Polska pro 

I wadzi 35 punktami przed Au*

trzeba naprawdę wielkiego 
wkładu pieniędzy, aby przy­
wrócić miasto do jako takiego 
stanu. Potrzeba rąk do praćy, 
warmiacy i mazurzy wracają 
do swoich domów, ale nie ma 
gdzie ulokować urzędników i 
nauczycieli, którzy tu swoich 
domów nie mieli.

I . tak na przykład, chociaż 
wszystkie dzieci objęte są szko

chłodnię, mogłaby ona obsłu 
żyć równocześnie rozwijający 
się przemysł rybny z całego o- 
kręgu, a na to potrzeba jest 20 
milionów złotych.

I tak jest ze wszystkim.
Olsztyn potrzebuje 
pomocy

W Olsztynie ma wielkie pole 
do popisu, niczym niehamowa-i

kańcy jak i władze administra­
cyjne, wykazują bardzo dużo 
dobrej woli i inicjatywy, nie­
stety brak kredytów uniemoż­
liwia realizację planów. A szko 
da, bo Olsztyn mógłby stać się 
jednym z poważniejszych o- 
środków gospodarczych na te­
renie, tak dla nas ważnych i dro 
gich — Warmii i Mazur.

Wanda Strzałkowska

ł i  snę n a  u w A i i r * "  i — -----, r  / !  f \
W  końcowej klasyfikacji kom-Istną i Szwa ic a r ią . (Ltn.)

Nowe władze W. O. Z. P. N.
wybfsno bsz głosów klubów robolnifczych

W niedzielę odbyło *ta doroczne . bów robotnUayoH, arezygnował s w y  
walne zebranie Wam*. Okir. Zw Piłki , boro, p« a y m  w pierwszym głosowa- 
Nożnej przy ttdxiaie delegatów prawi® niu prezesem roeta! wybrany dotyeto-

Przemówienia obrońców Rzepeckiego i Malessy
Oskarżony błagał o rozwiązanie podziemia

Rozprawa dzisiejsza przeciwko Rze- Pierwszym wyczynem Rzepeckiego z 
peckiemu i towarzyszom rozpoczęła chw ilą objęcia swego naczelnego sta- 
się przemówieniem obrońcy Rzepce- newi.ska w Delegaturze Sił Zbrojnych
kiego i Malessy — adw. Maślanko.

— Proces, który  się tu toczy — za­
czął obrońca — naśw ietla tło epoki i 

, • będzie posiadał wielki wpływ na  u- 
sprzeda-  ̂^składowanie się przyszłych stosun- 

' ków w Polsce. Proces ten t wyrok bę-

było zlikwidowanie organizacji „Nie 
Przez to  zapobiegł sytuacji, która mo­
gła wytworzyć nieprzewidziane kon­
flikty.

Rzepecki w  wysłanym do Londynu 
meldunku ni* ty lko błagał o  pozwo-

Na WZÓr Warszawy, miejski 1 dą wielkim przyczynkiem historycz- 1 lenie rozw iązania podziemia, ale za
ruch regulują milicjantki, U - nym, albowiem na  marginesie ta k ic h 1 strzegł sobie uczynienie tego bez zgo
przejme dla potrzebujących po 1 “  *“ '  ‘ 0""J * JI'
mocy, a groźne i nieustępliwe 
dla przekraczających powsi >  
cnnie przyjęte przepisy ruchu 
kołowego.

Tu i owdzie odbudowują się 
mniejsze wille i domy, wyrasta
gmach dworca głownego ’̂ 5“ j prawnej aziatamosci juzepeemego, 
daje się więc, Że wszystko jest a^ w Maślanko zwrócił uwagę na fakt,

~w porządku, że odbudowa po­
stępuje naprzód normalnym 
t r y b e m . _______________

Fabryka parowozów
pow staje
w E ib iąg u

procesów rozpatryw ane są sprawy 
związana ze światopoglądami.

URAZ KONSPIROWANIA 
W  dalszym ciągu swego przemówie­

nia obrońca starSł się udowodnić, i t  
genealogia działania Rzepeckiego tkwi 
w urazie psychicznym trw. konspiro- 
wania. Erzechodząc do omówienia be* 
praw nej działalności Rzepeckiego,

i t  o  Ile pogwałcenie praw a przez Rze 
peck i eg o, •  co za tym idzie — jego 
wina — są niesporna. Jednak zastano­
wienie się nad Rzepeckim, jako  nad 
człowiekiem 1 charakterem  da nam  
dużo podstaw do złagodzenia kary.

Rzepecki wystosował 14 m arca t644 
r. słynny m em oriał do Bora-Koanorow 
sk i ego, s  pełną odwagą cywilną pisze 
w nim, że wartość przygotowań pow­
stańczych jeat problem atyczna, «  głó­
wny nacisk należy położyć na wycho-

Fabryka parowozów w Elblągu roz 
pocznie pracę już w tym roku. Do koń , „ .
ca roku zna dsie lu zatrudnienie około wame młodzieży. Armia Krajowa nie

'so o  robotników w dziale .redukcji po- stanowi masy żołnierskiej, lec* jest
pielników i budek d a maszynistów, j zbiorowiskiem, będącym ze aobą w
Na odbudowę przeznaczono 24 mil. zł. sprzeczności ideologicznej. ------------------------------------------
Uruchomienie fabryki przyczyni s ię j. Następnie adw. Maślanko przeczy.ał jsto ieje, a ie jako okoliczność łagodzą-

dy Londynu. W  tym tkwi tragedia 
człowieka, który, mimo, iż w duszy 
należy do obozu nowej dem okratycz­
nej Polski, u tknął w konspiracji. Dnia 
6 w rześnia 1946 t. wydał Rzepecki ©- 
dezwę do żołnierzy Sił Zbrojnych w 
kraju , w której s ta ra  się udowodnić 
słuszność koncepcji podporządkowania 
się Rządowi Jedności Narodowej. 
W praw dzie Rzepecki a i*  powziął o- 
statecznej decyzji ujaw nienia podzie­
mia, jednak bliski był je j realizacji.

Obrońca Maślanko, om aw iając „Ak­
cję A“, przedstaw ił jej cele, k tóre po­
legały na  pełnym współdziałaniu z 
okupantem  w walce * komunistami. 
Stanowisko Rzepeckiego było stanów 
czo negatywne do .Akcji A“.

Z Londynu wyszły polecenia, aby 
Rzepecki po prostu się usunął, ponie­
waż był przeszkodą w upraw ianiu 
szpiegostwa na szeroką skalę.

Przechodząc do ostatniego zarzutu, 
a  m ianowicie nie stawienia się do woj­
ska, adw. Maślanko podkreślił, i i  od ­
powiedzialność ta w rzeczywistości

truułiM uicuic acssjsj—* r**v— •» — - ‘ i . ,
niezm iernie do wzmożenia życia gospo zeznania gen. Okulickiego podczas je- 
darczego t Elblągu. go rozprawy sądowej w Moskwie.

Przygotowania przeciwpowodziowe
w dolinach Wisły i Odry

Całością akcji przeciwpowodziowej 
kieruje Gtówoy Komitet Przeciwpo­
wodziowy, w skład którego wchodzą 
delegaci zainteresowanych ministerstw 
i urzędów. Komitet powołał wojewó­
dzkie 1 powiatowe komitety przeciw­
powodziowe.

Komisja techniczna GKP ibadała  
sytuację na Wiśle i Odrze oraz usta­
liła najpilniejsze prace dla zabezpie­
czenia dolin tych  rzek przed powo­
dzią. Na cel ten uzyskano kredyty do­
raźne w wysokości 132 milionów zło­
tych. Na Wiśle stan zabezpieczeń po­
wodziowych doznał znacznej popia 
wy, natom iast no. Odrze wskutek 
wielkiej ilości zwalisk mostów i br® 
ku lodolamaczy sytuacja może 
poważna.

Komitet czyni starania, aby zbior­
nik w Odmucbowie na Odirze, wyko­
rzystywany dla celów energetycz­
nych, przeznaczono w okresie powo­
dzi na zbiornik retencyjny, który 
pochwyciłby część fali, zm niejszając 
niebezpieczeństwo w dolinie Odry,

cą podał, ii oskarżony był za prosto 
Unijny, aby być Jednocześnie wodzem 
podziemia i  oficerem w sztabie ge­
neralnym , gdzie by się znalazł bez 
w ątpienia ze wizględu na  swoje kwa­
lifikacje.

KAPITULACJA RZEPECKIEGO
Reasumując swe wywody, obrońca 

tw,ierdzi, i i  pod koniec działalności 
Rzepeckiego istniała ciągle w alka po­
między nim a  Londynem. Rzepecki nie 
chciał trw ać w podziemiu, widząc ca ­
łą tego bezsensowność, jednakże Lon­
dyn zapędził go w róg konspiracji.

— Człowiek tej m iary — twierdzi 
obrońca — nie zatam uje się. On świa 
donnie skapitulował przed W arszawą 
w największej zgodzie s własnym su ­
mieniem.

Rzepecki — według obrony — nie 
powinien długo znajdować się w izo­
lacji, s  powrócić do życia 1 pracować 
pożytecznie dla własnego kraju.

Broniąc oskarżonej Malessy, adw. 
M aślanko podkreślił, l i  p rokurator 
słusznie zażądał dla niej łagodnego 
w ymiaru kary, ponieważ przyznała się 
ona do wszystkiego i szczerze żałowa­
ła swych przewinień. M® ona poza 
tym bardzo chlubną kartę walki z 
niemczyzną w czasie okupacji, wresz­
cie, że na dwa tygodnie przed aresz­
towaniem w ystąpiła ona całkowicie z 
WIN.

ZĄBKUJĄCY POLITYCY
Następnie zabrał głos adw. Rei lin ­

ger, m alując sytuację Polski i Jej po­
litykę zagraniczną aż do wybuchu woj 
ny. — Ci, którzy siedzą tu  na ławie 
oskarżonych, są to  wyohowankowie 
złych sanacyjnych wychowawców, któ 
rzy zairaziii ich „sowietiofobią*5. Ich 
nauczyciele woleli pokumać się s krzy 
żackim wrogiem, aby tylko nie doszło 
do porozum ienia i pokojow ej współ­
pracy ze wschodnim sąsiadem.

— Co się stało, ie  ci ktdzie w wal­
ce z życiem 1 jego przeciwnościami 
znaleźli się na ławie oskarżonych? — 
Czy niektórych z nich nie uda się wcią 
gnąć z powrotem do pracy dla Pań­
stwa? — jak powiedział lu  prokura 
tor. — To przemożne ciśnienie historii 
zmusiło ich do zrobienia tego, co zro­
bili. Ktoś, kto był sprytniejszy, temu 
udało się wyrwać spod kół historii... 
Oskarżony Sanojca przecież powie­
dział: „My jesteśmy ząbkujący polity­
cy, a  właściwie tylko żołnierze, d la­
tego też szukaliśmy doradców n* chy­
bił trafił**.

wszystkich klubów
Ponieważ wszystkie zgłoszone wnio­

ski upadły bez większej dyskusji, n a j­
więcej cza®u poświęcono sprawi* wy­
boru flow ego sarzadtŁ. Większością 
głoeów przewodniczącym zarządu ta- 
stał wybrany prof. Ciszewski. W sp ra­
wie kandydatów  na członków zarzą­
du nie zdołano osiągnąć porozumienia, 
albowiem większość ni* chciała zaak- 
ceptować wysuniętego prze* kluby ro­
botnice® kandydata n* jednego z wice­
prezesów. Wobec takiego *tanti meczy, 
delegaci klubów robotniczych opuści­
li zebranie.

Na skutek takiego oferota oprawy. 
Ciiszeweki, wybrany m. in, głosami klu-

czaeowy kapitan irwsązkowy, Nową* 
koweki, który tę godność przyjął ■ 
tym, te  w niedługim coast* zwoła nad­
zwyczajne weln* zebrani* celem prze­
prowadzenia nowych wyborów, d a ją ­
cych gwarancję harmonijnej współpra­
cy wszystkich klubów dla dobra p il- 
kanstwa stołecanego.

W skład nowego zarządu weeall: mj* 
Czarnik. Romanowski, Milewski, La­
skowski, A. K ujaw a Wasilewski, Be- 
kar. PraewodinScaącyzn WG i D. wy­
brano ponowni* L. Ni*wtadomshi«g<ą 
a ezłomhamł: Domańskiego. Szulca*
Gandysa. Del idę, R*|do*. Jaohlmski*- 
go, Ciesielskiego. Cieślaka.. Al Kuja­
wę, Masz nar* l Sta worry tWkteęJo. ( L in)

rych wyniki podaliśmy w dniu wczo­
rajszym  —  rozegrano w niedzielę w 
k ra ju  aurrreg in n y m e c z ó w .

W Krakowie, w ram ach drużynowych 
mistrzostw Polaki, odbył się meca 1 K£ 
W rocław s „Wisłą*. Wrocławian!* 
przybyć! do Krakowa pełni nadziei u- 
zyskanifi sukcesu preliminowanego w
stosunku 16-A Tymczasem „WW*“

Spodziewane zwycięstwo Wrocławia
zamieniło się w dotkliwą porażką

Oprócz zawodów bokserek Ich, któ- , spraw iła im niespodziankę, bo wrocła-
wianie opuścili K rakow  S p rzeg ran ą  
7:9. M «ca tan byt widowzMą Joakieb a- 
w aa tu r, upraw ianych p rzas <**« P *  
blkeności, n iezad ow olon ej a orzeczeń  
sędziów. O R arą  tych  aw antur pad ł m. 
1SV sędala nairg-i/wy. Z apłath*  Z tru ­
dem  udało  t lę  zawody deprow adoić  d* 
końca.

W  Głlwścaofe bawRa d ru ży n a  ZXS 
„B udow lani" a W arsaaw y, k tó ra  ro**» 
g a ra ła  o»es« tow ar* ysŻsi z „P ias te ta1*, 
gdzie p rzeg ra ła  6:10 Pim kty d la  „Bu­
dow lanych" adobyfti T y ssy ń e k i w wa­
dź* m uszej, K oi*aa w średn iej 1 śoś- 
bor w ciężkiej.

W* W rocław ia  «bawiia ósem ka bok­
se rsk a  KK5 „ Pomoc aaniłi' a T orun ia  
t rozegrał*  m«as to w arzy sk t w pięści* 
snami ^s faw a^ fu ". Zwydęaitwn oduże- 
ślł goa^o d em t w stosunku  11:3.

W  spotkanks towarayekizu w* W ro­
cławia, drożyna OM TUR (Jełenla Gó­
ra) pokonał* b a w is z  i*™ drożynę  
„Film ow ców " * Lodsz w stosunku  9:7.

(Lin.)

Ping pongiid 
warszawscy
r/znaczeni da eliminacji

W alne s e b n a łe  Pol*irf*®o Zwląaku 
Tenis* Stołowego z powodu przyczyn
natury  technicznej zostało odroczone 
do dnia 2 lutego. W dniach 1 1 * ta - 
tego odbędą Mą w W arszawie elimi­
nacje, m ające Bk celu wyłonienie 
reprezentacji Polski a*, seistiuostw* 
i wiata w Pszyża.

Kapiłaa związkowy warszawskiego 
okręgu ZTS wyznaczył do eliminacji i 
zawodników Pacaka i Geyera (L e  j N n l f p l f l W P i  
gia), Samborskiego S Karasi* (Pray- ] H W S łC iW  
szłość), Jagodizlńżklego 
Zawiszę (Slorakowiank*) 
nacyjne odbędą się w data 80 stycz­
nia w domu klubowym Legli przy 
ulicy Myśliwieckiej o godt. 18-ej.

Ustalenie reprezentacji
(Polonie) 1 p „  snkońcaaihi rostfiirywdi •  m  

Gry ellm i- ■ gtrzoetwm hokejowe Polski, kajdU

(Ltn)

Milicjant naraził życie
dla ratowania robotnika

kwnaję głębo-N* akntek defektn w podzdemnym 
prac wodzie gazowym na terenie odbu­
dowanego dworca kolejowego w 01- 
sztynde doznał zatrucia gazem m onter 

I W odociągów Miejskich —• Feliks Jq- 
byc | drzejewski — w czasie Łcapcawłaraa

Na polskich mołoszybowcach 
polecą harcerze na Jamboree do Paryża

Na tegoroczne Tamboree pod 1 Budowane bpd^ trzy piototy- 
Paryżem polecą harcerze na poi- py, z których dwa beda Latające, 
skich motosrybowcach. Aby wy- trzeci bpdzie przeznaczony do 
konać ie na czas G. K. H. uru- ! prób wytrzymałości pfatowca.

Prototypy latające będa wypo­
sażone w silniki, pierwszy typu 
„Praga” mocy 40 koni mecha­
nicznych, a drugi otrzyma silnik 
typu „Walter A” o mocy 22 ko­
ni mechanicznych, czyli, że bę­
dzie to motoszybowiec według 

Zarząd Okregu 'Warszawskie- wymogów FAL (międzynarodo­
wo Związku b. Więźniów Pol. wej federacji lotniczej), a za-tem 
Hitlerowskich Więzień i Obo- jbpdzie mógł sic. pokusić o re- 
2Ów Koncentracyinych składa kô rdy.

ru r  -wodociągowych 
kim na 6 infer.

Pond«waż nik t z  ludności cyw ilnej 
nie m iał odwagi przyjść z ratunkiem  
zagrożonemu śm iercią monterowi, aa* 
larm ow any o  w ypadku Ideiwwmk 
łll-g o  Kom isariatu M, O. w Olsatynde 
ppor. Sikora, n ie  baczą® na śmiertelne 
niebezpieczeństwo zatrucia wszedł «am 
do otw oru kanałowego ł po dłuższej 
chwili wyciągnął na powaerzchmą nie 
żyjącego już nięstety montera.

Po dokonaniu bohaterskiego czynu, 
m ilicjant oszołomiony gazem, zemdlał.

chomlła już w listopadzie r. uh. 
w modelarni lotniczej G. K. H. 
warsztaty lotnicze.

Pódziąkowaó

związkowy PZHL postanowił w łączjń 
do reprezentacji Polski n* wyjazd do 
Bud-zżejowte naMępujących -griaty i 
bram karz Makutynowtaa (LKS), re­
zerwowy Przrźdrfecbt (Legia), iłbrort- 
cy Kiseprzyckl |(> 5 f«v la |, Sa>.(ri«*„skl
(Wisła), pierwszy atak Ufwoń (Croco- 
zia), Gniewski (Leęia) I Palus (M i­
sia), drugi ełak będzie słę •! Imlnć I
zawotlulków Sk-mianowiezankł. Na r* 
nerwowych przewddzJael są i Mar- 
cheweayk, WołLowski |  Kcltn. (Ltn)

PUNKT ZBYTU C. Z. S. WARSZAWA, Grójecka 7#
oraz

F -n ia  „AUTOKOMIS- — WARSZAWA, Chłodna 2«
jako Punkty Zbytu Samochodów Przedsiębiorstw a Państwowego

Centrali Zbytu Samochodów w Warszawie
ogłaszają )

wTPrsodai różnych samochodów Lelko-aCeci „Skry“
p och od zących  z demobsiu i 7wvriożu!i w 0 szivn'e

do dni* 15 lutego r. b. wł. w/g cen likwidacyjnych, ustalonych prze* urzę- j tu I*  3) 4»«yŁ  y W s A S - z j i
 1 W sobotę i niedzieię w hali spor-dową komisję.

Upoważnionymi do kupna są wszelkie Urzędy, Instytucie i  Przedsię­
biorstw a Państwowe i Samorządowe, Partie  Polityczna, Związki Zawodowe, 
Związki celowe za tgodą ich władzy zwierzchniej i za pisemnym upow aż­
nieniem, udzielonym przez W ydział Motoryzacji urzędu Wojewódzkiego. 
Po zakończeniu wyprzedaży upow ażnionym  nabywcom, nastąpi przetarg 
nieograniczony.

serdeczne podziękom,'artie Stołe­
cznemu Komitetowi Opieki Spo­
łecznej, za przydział bonów na 
leki, do poszczególnych aptek 
prywatnych, na terenie Warsza­
wy i Pragi.

Motoszybowce są przewidzia­
ne do szkolenia samodzielnego 
pilotów ćwiczebnych w druży­
nach lotniczych,

Nowe .Dom; Kultury
robotników hodowlanych

Związek Zaw. Robotników 
Pracowników Przem. Budowla 
nego przoduje w życiu związ­
kowym, pracą nad oświatą ro­
botniczą.

W nadchodzącą niedzielę na­
stąpi otwarcie dwóch nowych 
Domów Kultury Robotników j 
Budowlanych w Toruniu i w 
Szczakowej (woj. krak.) na te­
renie cementowni. Jednocześ­
nie w Szczakowej odbędzie się 
uroczystość odsłonięcia sztan­
daru koła Związku Zaw. Robo­
tników Budowlanych.

Przetarg nieograniczony Nr 2
Dyrekcja Okręgowa Kołat Państwowych w W arszawie ogłasza przetarg 

nieograniczony aa  dostawę dwóch milionów cegły starej budow lane; * roz-
biórki. ^  a *Bliższe szczegóły dostawy oraz formularz® ofert otrzym ać m ożna ta  
opłatą 30 zł. w biurze W-łu Drogowego D. O. K. P. w W arszawie, ul. Wi

Oferty w zapieczętowanych 1 zalakowanych kopertach jtąleży składać 
do godz. 11 dnia 8 lutego 1947 r. do skrzynki ofertow ej w W-le Drogowym 
D 0 . K. P. w W arszawie pod podanym adresem. . . . .

Do ofet-ty należy dołączyć kwit Kasy D yrekcyjnej na wpłacenie wad:ura 
w wysokości ! proc. kosztorysu ofertowego.

towej w Olsztynie odbyły się pierw­
sze po wojnie Ogólnopolskie mistrzo­
stwa lekkoatletyczne ZRSS przy u- 
dziale 87 zawodników, reprezentują­
cych 19 klubów robotniczych. W kon­
kurencjach męskich w punktacji ogól 
nej, pierwsze miejsce i nagrodę zdo­
był RKS Skra (W arszawa), saś w 
konkurencji kobiecej RKS Legia 
(Kraków) Im  największą ilość wysta­
wionych zawodników otrzym ał na­
grodę KKS Gedanfa (Gdańsk). Nagro­
dę dla najmłodszych aawodników 
zdobyli Burandt Helena I Szkiełka 
Tadeusz (Ltn)

Przetarg nieegranlczcny Nr 5, S,
ulDyrekcja Odbudowy W arszawskiego Węzła Kolejowego, W arszaw 

Ta gowa 70 m. 4, ogłasza przetargi: . . .. , ‘
a! Nr. 5 na  wykonanie instalacji elektrycznej w aptiwalm o ra- ośw ietlenio­

wej linii kablowej na st. postojow ej Szczęśliwie*) 
ł>\ Nr 6 na wykonanie i dostawę konstrukcji żelaznych odciągowych dia 

słupów środkowych linii W arszaw a—Mińsk Mazowiecki—Ż yrardów ; 
c) Nr. 7 na wykonanie i dostawę slupów przelotowych i kotwowych hnn

W arszawa—Żyrardów, ,
Oferty naleiy  składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w Biurze

Dyrekcji dnia 4 lutego 1947 r. ad. *), b) i c) do godz. 10-ej gdzie można 
nabyć ślepy kosztorys. Bliższe inform acje udziel* W ydział E lek tro techn ik  
ny AL Niepodległości 217. 9173

86Ł?SZEHIA 0«1PE
K U P IE  okoto £ m orgów ziemi orr.ej w po­
wiecie se.ndom iereko-oratow zkim . O dpo­
wiedź proszę kierow ać do , .ltc.bot rr k„ 
pod N r. 3142. 31<3

ZAANOAŻUo MY in s tru k to rk ę  dia spół­
dzielczego szkolenia kobiet. W ym acane 
w ykształcenie średn ie  zdolności o rg an i­
zacyjne, znajom ość ideologii eridld-'eEcz.ej. 
W ynagrodzenie w edług umowy. W vczer- 
pu jace oferty  nadsyłać do O kręgu Związ­
ku n ew izy jnego  Spółdzielni w R adom iu, 
uł. Żerom skiego 31. 3100

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód tym­
czasowy. w ydany przez gm inę Sław atycze. 
Dubtns. A nastazja- 3157
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N ow e Koło PPS
przy efówpym Urzędzie Statystycznym

W  tiulu 25 bm. p bw ołane został®  
d o  żro ia  K olo l ‘PS pibży U tów nym  
Urzędri® Sbflty«lyeżiivm , przymnleżtte 
orgdjiiztłdjrjtłle d o  D zie ln icy  PPS-M o-  
kotów . D o Zarządu Kot® Posłali w y­
brani n astęp u jący  towafzys.**: Szyffla 
ntow K i M ichał ,— p rzew cdm ń źąćy , 
O tcźyk J e n y  — en stępo*. K raw ców  
Jadw iga —  S ek tetafk , B ien ias J ó le f —

EGZEKUTYWA STOLEGZNEGO 
KOMITETU PPS.

P fila  28 hm ., w e w torek  o  go dr. IB. 
W tohidtt p f*y u l. M ok otow ska 24. IV
p. ndbi'dnip s ię  p o sied zen ie  E gzek u ­
ty w y  SK PPS. O becność w szy stk ich  
cz ło n k ó w  ob ow ią zk o w o .

DZIELNICA c z e r n ia k ó w

Dnia 29 bm. o godz. 18. odbędzie  
się p lenum  K om itelU  w lok alu  D ziel 
ffllcy. .

Dhla 2 lu tego god:*. t4 . od będzie  
*ie zebran ie w szystk ich  cz ło n k ó w  i 
zym p a iy k ó w  D zie ln icy  * ref. p re le ­
g e n t a  S to łeczn ego  K om itetu .

KOŁO PPS KOLEJARZE 
WARSZAWA OSOBOWA 

I TOWAROWA
IłttJ* 29 bm. w e Arodę n godr 18. 

©dbądtfcie siy w itlne Zebranie cz łon k ów
* refem tem  tow . J, G&rai

Skarbnik, K ram arz T ad eu sz — Ceł. 
zaCząd u.

P ow y ższy  sk ład  Zitirządu Kttte Zo­
sta ł zatw ierd zon y pnie* K om itet D ziel 
n icy P P S  M okotów .

15 nowych autobusowych (Tgfflffly)
1  Sutym połączenie dworców linią „B”

Usprawnienie połączenia 
dworców warszawskich jest za­
gadnieniem na którego pełne ro­
związanie będziemy musieli je 
szcze poczekać. Niemniej jed­
nak stwierdzamy, że Miejskie 
Zakłady Komunikacyjne nie 
szczędzą wysiłku, aby podróż­
nym, zmuszonym przejeżdżać z 
jednego dworca flfc drugi, jak 
najbardziej iść na rękę.

W tym celu właśnie w pierw

szych dniach lutego — prawdo- • nich tłoku, jeżeli pasażerowie 
podobnie 8-go — przewiduję będą przestrzegali odpówied- 
się uruchomienie nowej linii au niej dyscypliny

Wegiel fest - i  koksem gorzej
Sytuacja o p a t e a  w styczniu r.b.

DZIELNICA TARGÓWEK 
KFRRANIE MŁODZIEŻOWE

Ohio >10 brn. o  IRW*. 1R-..10 odbędzie  
9 >ę źćbraflie tttłod żlcżon ć, ref. to  w
S iem ion a .

S ytuacja  na od c in k u  zaop atrzen ia  
W arszaw y w w ęg ie l p rzed sta w ia  się  
p om yśln ie . W ęgie l p rzyb yw a do s to li­
cy n« ogó! regu larn ie i w ilo śc i uch u- 
sta lon ych , co  w ystarcza  p otrzeb om  
m iasta  i jego m ieszk ań ców .

G orzej n a lo m ia st jest z koksem , k tó ­
r e g o  n a  rynku o d czu w a  się  o sta tn io

Ma RTPD ofiarowali
K olo TUR i s łu ch a cze  2 -go Girtttt. i 

Li*, d la  Doif0*ty©łi TU R  w  W arsżaw i*  
—  w  dHtuą ro cztiitę  w yzw olen ia  Ś lo -  
Hcy —  3.500 z l.

d o tk liw y  brak. K oks p rzyd zie la n y  jest 
w p raw d zie  * k on tyn gen tów  M in ister­
stw a A p row izacji i H andlu, jednak w 
ilo śc ia ch  n iew y sta rcz a ją cy ch  na p o ­
trzeby w ielu  in sty tu cji rta teren ie m ia ­
sta . N iedobory te d o tych czas p ok ry­
w an e b y ły  przez m iejsk i w y d zia ł o p a ­
lo w y  i  w ęgla  t z w. p o g azow ego  i is t ­
n ieją cy ch  jeszcze  d o  n ied aw n a za p a ­
sów  p o n iem ieck ich . Ź ródła te  jednak  
w y czerp a ły  Się.

W  styczn iu  zap otrzeb ow an ie  W a r­
sza w y  na k ok s w y n o si 3.9<)0 tys. ton. 
W szelk ie  Starania, b y  m iastu  Zagwa­
ran tow ać tę  k on ieczn ą  norm ę, n ie  d a ­
ły na razie  p ozy ty w n eg o  w ysiłku.

i » ^ n

tobusowej „D“, która połączy 
dworzec Wschodni (Pćaga) z 
dworcem Głównym  (ul. Towa­
rowa) trasą przez Aleje Wojska 
Polskiego, most Poniatowskie­
go, Aleja Sikorskiego, ul. Wi­
dok, plac Zawiszy Czarnego 
(skrzyżowanie Al. Jerozolim­
skich, Towarowej i Grójeckiej).

Na trasie tej długości 6,9 ki­
lometra kursować ma około 20 
wozów autobusowych — tak, że 
m n ie j  więcej có trzy minuty 
wypadnie jeden kurs.

PROJEKT PO PR A W K I
Realizacja tego projektu bę­

dzie niewątpliwie wielkim kro­
kiem naprzód i wszyscy, którzy 
są zmuszeni jechań z dworca 
Głównego na dworzec Wscho­
dni lub odwrotnie —*• powitają 
autobusy ,,D" i wielką radoś­
cią. Skończą się bowiem kłopo­
ty przenoszenia się ż tramwaju 
na tramwaj, które automatycz­
nie Się odciążą, skończą się zło­
te Cźasy „łebkarsy" i  ś&m czas 
przejazdu skróci się do mini­
mum. Wielka częstotliwość kur 
sów wozów pozwoli uniknąć w

TEATR POLSKI (K arasia  2):
W torek  Z- 18 ..Penelopa .
Środa g  18 ..Szkoła obm owy' .

a r tek  s  1* „Penclępa  .
H r i  * 18 ,.Szkol* o b m o w y -
S&%U %. 14.30 ..M ajątek  albo ln»i

• > ? * * *  alb0 a  18 ,,Szkoła obm owj .

T ł'A T U  S1A L Y  (M a r s z a łk o w s k a  81). 
godz  18.00 ,.S u b r e tk a "  D evals.

TEATR POWSZECHNY (Z im ojsk iepe
20) o godz. 18.00 ..D r a  teatry SzaniRW.

SkT K *T R  *.t O. uSTCD fO ”  (K arow a 8ł>
. S powodu przygotow ań do nowej prem le- 
i r y _  nieczynny do 20 b. m. 
j T B A T B

jest tylko jedno ©ale" proste 
i przy dobrych chęciach łitw e  
do usunięcia, m ianow icie cho­
dzi o to. aby dla pełnej w ygody  
pasażerów projektow any przy­
stań eik przy placu Zawiszy od  
razu zrobić na ^placu przed  
dworcem  G łównym .

Pom ijając bow iem  kłopot t , w„ . gf,az i8 .M„  
przenoszeniem  bagażów -  i
lu  pasażerów przyjeżdżających k S). wes0jfi wwiar 
na dworzec G łów ny, nie w i e d z ą 17 1 19' w  nieaz,e’9 1 **** 
cych o istn ieniu  lin ii rzuca się

! Ę?) ;
te” t

)dz. "15" -  ‘Zr.p 1-łez*m y  , 1.a  wese. 
,dz. 18 ..M u ł i ógnęb!ony_ Mo le ro .

„SkruszoRf Fischer broni się zaciekle
„Dobroduszny'’ Melsslngar wszystkiemu się dziwi

F a b r y k a  s r e b r n a  k i.

Dnia 29 hm. o  gotłf. 1.1. od h ęriils  
si« ećbttUMe WPj}8ni*rtPJłjtte W fńllryćć  
prf*’ ni. M -b rn cj ib  t  ref. lo w . H. 
D ąb row sk ięgo .

P lU O A  CENTRALNA
r e f e r a t  k o tu k ey

D nia 29 hm. o  Rotliz. 17 w
itz i- in ic v  p rz y  ul. S zw ed zk ie j 2 /4 pnk 
3. (KłJ>ę;l»ie się żeb ran ie  łą c z n ic z e k  
k ó ł O becność oh o  w iązk ow a.

Na w stęp ie  fbZ pfflw y o  g łos p tb si  
osk a rżo n y  F isch er i w yraża skruchę  
w zw iązk u  z sobotn im  in cyd en tem , k ie  
dy lo  w yb u eh n ął śm icch en i rta sa li są ­
dow ej.

—  P rzep raszam  N a jw yższy  T ryb u ­
n ał —  m ów i F iScher —  zń zajście , k ló  
re m iitło  m iejsce  p od czas Sobol n iej po  
p o łu d n iow ej rozp raw y, p rzy  p rzed ło ­
żen iu  d ow o d ó w  rzeczow ych  przez, pa  
nd p rok u ratora . Dwa la la  jesien i w ię­
z ion y . W rażen ie  b y ło  żby-l siln e , d la ­
tego za łam ałem  się  nerW owo. Jeszcze  

lok alu  | raz p rzepraszam  N ajw yższy  T rybu n ał

7.. N. M. <
D zif 28 bm . w torek o godz. 18 ej

odbedizłe *ie zebranie zarządu /N M S  
w W arszaw ie  przy ul. Mokotowskiej
nr >1,

za sob o tn ie  zajście .
NdStęprtie b iegli m jr. K ernysz z Ży­

d ow sk iej K om isji h istoryczn ej i oi>; 
B itter z C entra inego  K om iietu  Żydów  
P o lsk ich  o d p o w ia d a ją  na p y tan ia  o- 
b rony, zw iązan e z so b o tn im i zezn a-  

l I lia m i. Mjr. K ernysz o św ia d cza , że Źy
j dow ska K om isja H istoryczn a  rozporzą
' dza w tej ch w ili O lbrzym im  m aicria-
! łem  d ow o d o w y m , p och o d zą cy m  z od-

Diira 10 bm. o godz. 18-ej w- lo fe i-  i k op an eg o  obeCitie iajnegO arch iw u m
lrt prży u t  M ókrtlów skltj 3, odb ęd żie j dr R ingerblnm a. A rch iw um  to, z ło ż o ­

ne w 10 w ie lk ich  sk rzyn iach , o b e jm u ­
je  kilka ty s ięcy  d ok u m en tów .

Na py tan ie  O brońcy F isch era , czy 
sto su n ek  N iem ców  do Żydów rta te re ­
n ie  GG b yt gorszy, czy lepszy, aniżeli 
w innych  k ra ja ch , m jr. K ernysz od p o ­
w iada, że Żydzi w GG byli t ra k to w a ­
ni. w w y ją tkow o  b a rb a rz y ń sk i sposób 

ZACIEKŁA OBRONA FISCH ERA  
Z kolei o trzy m u je  glos osk arżo n y  

F ischer. S tara się on  odeprzeć  z a rz u ­
ty biegłych i prokuratury. Oskarżony
stw ierd za , że W sw y ch  rOZporżądze

się  cebra tile zorgan izo w a n e  przez  
2NN!S. Kefernt pł. ..Spr&wa w o!n o c i“ 
w y g ło si tow . H ochfeld .

Fiiiii dźwiękowy
na Izlilnicy Rekttiw

Od dnia 20 styczn ia  o godz. 10-ej i 
18-ej w  sa li D zie ln icy  M okotów , ul.
G hoelm ska ttt 4, w y św ietla n y  jest
film  d źw ięk ow y , C ałk ow ity  d och ód  , .. —  .......,-------  —
p rzezn aczon y  jest na F un d u sz D zie l-  i n iach  k iero w a ł się  d a w n o  już u sla lo -
f,;Cy n y m i p rzep isam i an ty ży d o w sk im i w

Jak będzie z przydziałem obuwia
za czwarty kwartał'1946 r.

W śród  p rzyd zia łów  tek sty ln ych , na 
leżn y eh  lu d n o śc i pracującej W arszaw y  
(kat. I) p rzew id zian y  jest rów n ież  przy­
d zia ł ob u w ia .

Jak w iad om o, p o siad aczy  kart zao-  
p a irzen ia  1 kat. jest o b ecn ie  na teren ie  
m iast*  ok. 179.000. T ym czasem  w  d y s ­
p ozycji R esortu Ż aopatrzeni*  (W ydz. 
Artyk. P rzem ysłow ych ) zn ajd u je  się  w 
tej ch w ili za led w ie  86.000 par obuw ia , 
p rzy czym  o b u w ie  to  n ie  jest jed n o li­
tego  gatun k u , gdyż w ilo śc i tej jest: 
55.009 par ob u w ia  sk órzan ego  na p o ­
d eszw ie  gu m ow ej, 20.000 par obuw ia  
sk ó rza n eg o  na p o d eszw ie  sk órzanej i 
10.000 par obuw ia  brezen tow ego .

P om ija jąc  już , że  ogó ln a  ilo ść  o b u ­
wia. b ęd ą ceg o  dziś w d ysp o zy cji Re­
sortu  Z aopatrzen ia , jcsl grubo n iew y- 
łUU-użftjąea na p ok rycie  zap otrzeb o­

w an ia , to  n ie jed n o lita  jego jak ość  m u  
si sp o w o d o w a ć  p ow a żn e  tru dn ości w 
rozd zia le . R ozd zia ł ten  m ia n o w ic ie  
m usi b y ć  szczeg ó ln ie  rzete ln ie  op raco-  
Wahy, by n ie  b y ło  jask raw ych  n ie sp ra ­
w ied liw o śc i w p rzyd zia ła  h. (s -k i)  

-hoq(S—

Karty zaopatrzenia
rejestrować w terminie

Re«e»rt Z aopatrzen ia  p od aje  do w ia ­
dom ości, że p o siad acze  k a ft ia o p a tfz e -  
nla obuw iąaan i 8ą do przee.trzctta.ttia 
rejestracji kart w sk lep ach  r o z d z ie l­
czych  w ed łu g  p od aw an ych  urzędow o  
term inów.

R ek lam acje opóźn ion ych  w żadnym  
w ypadku n ie będą u w zg lęd n ian e.

O bchód ku czc i  
śp. dyr. Rościszewskiej

R żeszy i że Z represjam i p o licy jn ym i 
W g etcie  n ie  m ia ł n ic  W spólnego.

O śkafżoriy  udaje rów n ież  w ie lk ie  
zd z iw ien ie  t  p ow od u  p rzytoczon ych  
prżez b ieg łych  cy fr  d o ly cźą cy eh  śm ier  
łC lności w getcie . T w ierd zi, że urżęd- 
nik  am eryk ań sk i, k tóry p rzes łu ch i­
w ał go  po aresztow an iu , p o c llo d ż ił pd- 
n o ć  z w arsza w sk ieg o  g o iła  i W różino- 
w ic z n im  stw ierd zi!, że liczba z g o ­
n ów  w g e ić ie  n ie p rzek racza ła  2.0W) 
m iesięczn ie .

DrłCĆhódząc do sp in  Wy obozu  śm ie*  
ci w T reb lin ce, F isch er  ozn a jm ia , że | 
gdy d o w ied z ia ł się  co  się  tam  dzieje , 
w yraził w stręt i ob u rzen ie  w stosu n -  
ku d o  w ielu  sw oich  p od w ła d n y ch  i 
zn ajom ych , p o ch w ala jących  m etody, 
ja k ie  Się IS tu StOsowSiło.

MEISSINGER TEŻ... NIEWINNY
R ów nie zaciek le  jak F isch er, broni 

się  o sk a rżo n y  M eiSsinger. Stara się  on  
w yp rzeć  w szelk iej od p o w ied z ia ln o śc i 
za p rześla d o w a n ie  Żydów. Clicć prze­
konać N u/W yższy l ic b u n a t , iż p o c z ą t­
k ow o, jako Szef p o licji k rym in a ln ej i 
p orząd k ow e;. U e m iał n ic  w spóln ego  
z d z ia ła ln o śc ią  JiohCji b ezp ieczeń stw a  
(SD '. Ntara Się o t p iZ ek on ać N a jw y ż­
szy  T rybunał, że n igd y  n ie czu ł w 
stosun k u  do ż y d ó w  n ien a w iśc i i za w ­
sze b y ł p rzec iw n ik iem  n iem ieck ich  nu  
lott. S tosow anych  w obec Żydów . 1'rzy- 
tai-zn Szereg p rzek ła d ó w  p rzy ja c ie l­
sk iego  stosun k u  dc Żydów . M ówi, że 
Żydzi byli tz ę s ty m i gośćm i w jego  d o ­
m u  i łą c ty ty  go  z n im i dobre stosun k i.

P u b liczn ość  le  w szy stk ie  d o b ro czy n ­
n o śc i MelsSirtgera p rzyjm u je  u śm ie sz ­
kam i.

—  Chyba te w szy stk ie  fakty , k tóre  
p rzytoczy łem , ja sn o  stw ierd zają , że 
n ie  m ogę być u w ażan y  za p rzec iw n i­
ka, a tyin  b ard ziej Za żyd ożercę  —  
k o ń czy  sw e w yw od y  „dobroduszny"  
M eissihger.

M om enty od p rężen ia  w n iosły  do sa ­
li rozpraw  k rótk ie  zezn an ia  dra w e ­
teryn arii E dw arda S zyfe lh a jn a , który  
le c z y ł psa  o sk arżon ego  L eista . Szofer  
SladthaUlptm ana p rzyb ył d o  św iad k a  
w  m om en cie , gdy czy n ił on p rzy g o to ­
w ania d o  p rzep row ad zk i, otrzym a! bo-  

j b icm  n akaz w y sied leń czy , p on iew aż  
; m ieszk a ł w  ob ręb ie d zie ln icy  n iem iec- 
! k lej. L e ist o św ia d cz y ł Św iadkow i:
1 „W szystko b ęd z ie  dobrze, tiiećh  ty lko  

p ies b ęd zie  zdrów ".

ZEZNANIA 
MIN. TOW. KURY ŁOWICZA

N aStępnym  św iad k iem  byl tow . m in. 
K ttryłow icz, k tóry zezn aw ał jdż p o ­
przed n io  W procesie  n iem ieck ich  zb ro ­
d n iarzy  w ojen n ych  i b y ł św iad k iem  o- 
sk arżen ia . O becnie m in. K ufy Iowie*  
w ezw an y  zo sia ł przez o b roń cę L eista  
na stw ierd zen ie  o k o liczn o śc i, że wspó! 
d z ia ła ł o n  w zw o ln ien iu  św iad k a  z a- 
resztu  G estapo.

T ow . K uryłow ioz b y w a ł p od czas »-

autom atycznie w  objęcia „łeb- 
karzy", w.'tjlędn e  zmusza sią 
do błądzenia.

Z drugiej strony plnc przed 
dworcem Głównym jest wystar 
czająco duży, aby mógł pfsyjąć 
to obciążenie. Tym samym zaś 
likwiduje sią automatycznie 
zgromadzonych tu w  wielkiej 
ilości „łebkarzv“, których za­
chłanności zawdzięczamy więk­
szość nieszczęśliwych wypad-
ków, < •

Ń ie w iem y, jakim i w zględa­
mi k ierow ały się  w ładze MZK 
ustalając przystanek przy placu  
Z aw iszy. Sądzim y jednak, że ta 
m aleńka poprawka zanobiegnie  
rozgoryczeniu i w ielu  złośli­
w ym  W ycieczkom, jakie m ogły  
bv posypać się pod adresem  
M ZK z powodu różnicy zdań w  
Sprawie kilkudziesięciu  rftetrów 
przestrzeni,

C O  Z  T A R G Ó W K I E M ?

O ile  szereg Zapowiedzi MZK 
W Sprawie uruchom iehiń no­
w ych  lin ii zostało dotrzym a­
nych, o ty le  dbietnice dla odle­
głego Targówka ciągle pozostr 
ją... obietnicam i, a przech 
sprawa połączenia tej dzielnicy  
Z Pragą —  jest dla łr^ ązk ań -  

rzeefcą Vśtótńą.

w ife e z ó R  b a l l a b
W Biniek. 31 b. m„ ó  goń". 18-H. ^  śaH

Tr'ilCW'aUo’tn '' P o lrk te j Y’MCA
nickiej 6. odbjónie się „Mir-***
" S t y  nnsGornwyott” , w 2ryko»a»Itt
(lo sk o n a łeęo  m e to re c y ta to ra  Eanryka S ia t

k 'w y p ro śra m ie  u tw ory  li te ra tu ry  fioIakW

1 B ltltv  wttżeShlBl «o  nabycia w  Anlęfafnł 
G e b e th a e fa  i W e l t la  — Z-2od« U .

W Ł A StSŁ A W  KĘDRA  
Laureat Koahorau Geuewslaego

W  dtńU 2 lut.egtt r. b„  o H .8 0 W
.alt polefeiei YMCa . K unopirckiej ^  wy- 
atnol h a  po fahku  muzycznym pianiMa 
W łaó**ław  Kędha. W proęrah iie  utUrory

BOety wcześnie! óo nabycia w ftslęga.rftl
G ebethnera 1 W olffa — Zgoda 12.

T rybunatu  N arod ow ego  w yp ełn iło  prae 
stu ch iw a n ić  św ia d k ó w  dbćoftjf L eisła .

P ierw szy  zezn aw ał lekarz u bezp le- 
czatn i J ó ze f .ian k ow iak . Lekarz nie- | J m ii
Wilecki prżrpfO W atłżił db św iad k a  L e i­
sta ha zab iegi. Świadfek rtiówi, że o- 
sk arźony  zrob ił na n im  w rażen ie  czto- 
w iek a  n ie szk o d liw eg o  dta Pblaków, do 
p erson elu  sa n itarn ego  o d n o sił s ię  p o ­
p raw n ie . Św iadek  ity k a ł Się rów n ież  „  .
z F isc lic fem  ja k o  pacjentem  i ten z a - . (jóW  TStgÓwksI -------,
choW Ąwał się zn aczn ie  bardziej w yh io-1  P r o j e k t o W n n a  tU  linift ,,I" s ł u
śle. ! j jy ła  by prżecież przede wszyśt-

W  dniu ztiniachu na F ischera b fa ł j  r o U G tń lk o m , d r o b n y m  u r z ę
św iad k a, rów n ież  lekarz, żóktAł a -e sz -  j ń  y p ie c  g r t i p i e  n a j m n i e j
IOWany. D f ita itk ow isk  zW rócd się  db . . .  ■ o in n lp  n a
Leista ź prośbą  o ihterW ehćję. 0 , ka r | f a ^ b ,a l8 - ^ ; QnnZ^  s r n F K ^  
żo ily  p rzyrzek ł p o m o c i brat św iadka ł a s k ę  z a .  l i a n  1.. .. -
w yszed ł i  P aw iaka . Jankow idk  n ie m o  
że stw ierd zić  * całą  p ew n ośc ią , czy  by 
to to zasługę L e is ła , a lb ow iem  ro d z i­
na arćsztóW dnegó cZyhila rów nież sta ­
rania ha in n ych  drogach.

p r ó g ih i  św iad k iem  b ył T.phn Darlie- 
low icz , 1). d yrek ior  w ydzinh l ogrod n i­
c zeg o  Zarządu M iejsk iego. Św iadek  
styk a ł się  z L e isiem  rzadko i S tw ier­
dza, że o sk a rż o n y  Z achow yw ał się  
w zględem  p olsk ich  pracow n ik ów  p o­
p raw n ie .

ŻBHJUY W H  ANDYVSKIE 
Przed p u lp item  dla św ia d k ó w  sta  

llĄł z k o le i Z b i g n i e w  K hrolk iew icż, b. 
d yrek lor  Z arządu M ajątków  Adaiha 
B ranickiego. d o  którego  h flleżał pałać  
W ilan ow sk . Gdy św iad ek  rozp oczą ł 
sw ą pracę , zb iory w ila n o w sk ie  były  
o p ieczę to w a n e  przez N iem ców  i gro  
z iło  w y w iez ien ie  cen n y ch  o b ra zó w  i 
rzeźb. C zęsto p rzyjeżd żali eksperci h le  
m ieccy  z K rakow a i Z R erlina i o c e ­
n ia li zb iory. W io sn ą  1941 roku Brani- 
cka o p ow iad a ła  św iad k ow i, że park i 
mtiżPUirt o d w ie d z ił Lćlst i  żoną. o b ie ­
c u j ą c ,  że u c z y n i  w s z y s t k o ,  aby Cenna 
zb iory  sz tu k i p o zo sta ły  na m iejscu , ż e  
Zrtania K oroihlew iC ża p otw ierd za  cftł- 
k ow iei#  następny  św iadek , E liza G li­
n icka, sekretarka zarządu dóbr Bra- 
nlektch .

N astęp n ym  św iad k iem  b y l R om an  
D aw id o w sk i, k ló ry  p o d cza s ok u p acji 
by in tend en tem  g łó w n eg o  gm achu  R a­
tusza oraz pałacu  Blatica. S tw ierd ził 
on, że s to su n ek  L eista  do p ra co w n i­
ków  m iejsk ich  b y ł lep szy  n iż w ielu  in ­
n ych  u rzęd n ik ów  n iem ieck ich .

OKOLICZNOŚCI OBCIĄŻAJĄCE 
Pytania N ajw yżsżćg©  Trybunału

S p o w o d o w a ł y  u ja w n ien ie  od iolicznoścł 
P bciążająćej L eista. YV pałacu  Blanc*  
I n s t a l o w a ł  c h ło d n ię  p rzed sięb iorca  P i-  
la to w sk i. N ie  d otrzym ał on  term inu  
b u d o w y  i z o s t a ł  za to  zesłan y  p r z e ż  
L eista  d o  o b ozu  W T reb lin ce , skąd  w ró  
c ił po kilku  tygod n iach  rów n ież  za

woźniców.
SpraWa jeat o tyle dziwną, że 

nie widzimy tu żadnych, istot­
nych przeszkód.

Pońiew&ż jednńk MZK w 
pierwszym półroczu mają Uru­
chomić około 15 nowych linii 
pTzypuśżcżaińy, że jedną z tych 
które najwcześniej zostaną zrea 
lizowane — otrzyma właśnie za­
pomniany Targówek. (Rs)

R lNO  ,.PALLADIOM” iZtotS Kr. 81: 
Ki&tlca słowicza” . Poc*. seansów .

10,30. 18. 20.80.
KINO „POLONIA" (WafśziłM>wS!» 86)5
Twardzi ludzie” . Pbcz. seansów ; 14. l®. 

18, 20,
KINO „STVLOW t” (Me rtzołk owaka

112): ..Zakazane ple?-MSi". Pow . *e«A. 
Sów: II. 13.80 1«. 18.30. 81.

KINO „ATLANTIC” (Ul. Cbra'*151̂  
.Maksim": poCź. SeaHsóW: 14. 18. 18. W.

’ KINO „SYKkNA” (Pragn. inżynierska  
4: „Zakazane piosenki” .

lilN O  „TEC ŻA " (Żoliborz, S u łiha  * ): 
..Ozafódżtejskl kśriat” .

KINO OSttTATOWR (ŹOtiber*. Pb Iii. 
walidów 10): „ M e k sy k " .

B ile ty  uiirowę w przedapriedaźy dta 
, Ilpritiow żkrteżkcw zUtłoBiiWęcłl. orgąhl. 
:acji młodzieżowych > wolska do nsby. 
oia w Radzie Związków. Nowy Zjazd 1.

C UStUSTUITiy 
I w  ft A P I  O
4B O P .V  29 STY CZN IA

w arszaw * 1
8 00 Syęrńał czaSu; (i.05 Dziennik por.; 

6 30 Muzyka por.: 7.05 Mrtzyka; 7,40 Kon­
cert Ork. R ozgl. P. R.: U.57 Sygnał cza­
su  i hejnał: 13.35 Arie operowe: 13.00 
Muzvka obiadowa; 13.40 „Alfabet muzy­
czny” : 15.10 Wędrówka z mikrofonem;
15.40 Pieśni w wyk. B. Rudzkiej; (6 00 
Dziennik popoł.; 16 30 Recital organowy; 
1#55 Skrżtnka techniczna; 17.10 Melodie 
operetkowe; 18.00 Recital skrzypcowy; 
18.30 Nauka prey' głośniku: 19.J5 Muzy­
ka i 19.;>0 AUd. Chopirtówska: 20 00 Dzien­
nik wieczorny: 20,25 ..Requiem” Mttzaf- 
ta” ; 21.45 Rad. Uniw. Lud.: 22.25 Audy­
cja rozrywkowa: 23.10 OśttttniC wdkdbm. 
dżien. rad.; 28,30 Muzyka taneczna. 

Warszawa II 
14 02 MuzVka rozfvWkoWa: 14.22 Arie

operowe: 14'43 Muzyka rozrywkowa: 18,40 
Koncert życzeń' 19,30 Audycja muzyczno- 
fcrervwkowa: 22.05 Piata audycja z cyklu  
„Symfonia Bfeethovena".

Śnieg i warszawiacy
wykańczają sfatygowane tramwaje l 

Milicja nic nie widzi I
D zień  wozotrajfizy * b y ł ezarnym  

dniem  tramW ajów w arazaw ekick  P ę ­
d zą cy  tum any śrrtejju, ostry  w iatr z a ­
sy p a ł k om p letn ie  tory, p ow od u jąc e se -  
reg przerw  w  kom u n ik acji, zw łaszcza  
w godzinach  p rzed p ołu d n iow ych , N a j­
groźniej « y tu acja  w y g lą d a ła  na lin ii 
hoerft&fowakiej i O kęciu , gdzie  d o p ie ­
ro ok oło  8-m ej godziny rafio m ogły  ru- 
Sżyć płórvAsże w ozy. L ecz tu zaepy s ię ­
ga ły  praw ie 2 m etrów  w ysok ości.

N ies te ty  ok azu je  s ię , że MZK za  
m ało fctenowezo p o sia d a ją  p ługów  śnie  
żnych. „ N ied źw ied zią  przysługę"  też  
oddają  tram w ajom  au la  zasy p u ją c  d o­
p iero co przez sp ec ja ln e  ek ip y  o c z y is  
canoe tory. W d od atk u  Ciągle jesecz*  
peujo s ię  s ie ć  e lek tryczn a  n ie  w y trzy ­
muj ącń obecnego obciążeń!* .

W  rezu lta c ie , gdy k o ło  p o łu d m a
w ozy z a c z ę ł y  k u r s o w a ć  n o r m a l n i e  
c ie szy ły  6ią taką  frek w en cją  S t ę s k n i o ­
nej p u b l i c z n o ś c i ,  że 22 w a g o n y  p o p 6 U - 

w e k u f a k  p r z e c i ą ż e n i a .  A p el bo-

W  n ied zie lę , dnia 2 lu tego  1947, J* |k «  czci Z m erlej w  sa li a k to w ej G im -
-  ... . . w % - • r • 14  . r.  _  a m. .... Y C I r ,  u t  nz*1 —

A by ra io w a ć  ey tu a cję  n* litlłacłi -— 
d yrek cja  M ZK chce wcią.gftąt d o  eher- 
głcziftej kon trak cji śn iegow ej ZOM  
I M iejsk i W y d zia ł D tó g  i MostÓty, —  
tym  b ard ziej, że pogoda  śn ieżna  za p o ­
w iada s ię  w d a lszy m  ciągu.

M y ze  sw ej stro n y  ap elu jem y d o  
p u b liczn ości w arszaw sk iej, aby w e  
w ła*nym  in te res ie  w y k a za ła  w ięcej  
zrozum ienia  i p rzestrzega ła  za leceń  
konduktorów , j e ie i i  ogranicaaj ą liczb ę  
p asażerów . C h cie lib yśm y także, n a ­
reszcie , zob aczyć m ilicjan tów  w sp ó ł­
pracujących  rzec zy w iśc ie  z  obsługą  
w ozów . (R s),

i o n .  ł u , j i u t ,w  " j  r    jję. gę * p o lecen i*  L eist*  d o  pałacU
k u p a cji w ie lo k ro tn ie  a resztow an y . J e # g i an c* wwożono m ebla  B E*«sku Kró*
ji-.  ____  ^  cł J n l t v r v o h v w a -  i _ .

ły  ------------    .
\ćtem k d id ttk tcró w  p o zo sta ł bez e«ha, 
W o ty  b y ły  d o sło w n ie  ob ldpióńe paeż-

CH PO KtlKU TjgiKJiniŁClI 1UYYUICŁ i-a ^
spraw ą L eista , którfegó w zru szy ły  in- ’ 
terwChćjć córek  te słu h eg c .

Św iadek  w swych Z eznaniach  nad  
m ien ił O p rzew o żen iu  m eb li w  p ierw ­
szych  m iesiącach  ok u p acji. O k azu je

ko w dniu im ien in  Sp. M arii R ości 
szew sk ie j, b y łej d yrek tork i U M iej­
sk iego G im nazjum  i L iceum  im. 1  Ko 
ch an o w sk ieg o  w  W a r n a w U , p o leg łej  
v  Pow Stafnu W arszaw sk im . ódprawtO  
ne b ęd zie  n ab ożeń stw o  ża łobne w Wn 
piicy k ościo ła  Z baw iciela  (M okotow ­
ska 13) o god zin ie  10 rano.

W tym  sam ym  dniu o god zin ie  11 
rn. 30 od b ęd zie  się obchód żałobny

nftsjum  P a ń stw o w eg o  im . J. S łow ac  
k iego  —  W a w eiśk a  48 (dojazd  tram ­
w ajem  18  —  do u licy  F iltrow ej) 

K om itet O rgan izacyjny  O bchodu  
prosi w szystk ich  zw iązanych  p am ięcią  
z o s o b ą  śp. D yrektork i R ościszew sk iej

d n ego  razu po 9 d n iow ym  p rzeb y w a ­
n iu  w  A lei Szuch*, soatoż syrelntesiy. 
P rezyd en t K ulski o św ia d cz y ł w ów czas  
Św iadkow i. H  u d a ło  m u aię zw o ln ie ­
n ie , p on iew aż św iadek  K ttryłow icz byl 
a k tyw nym  d elegatem  ap row izacy jn ym  
4 d z ie ln ic  W arszaw y. W ed łu g  zdania

H nsciszcw skiej R l|, , kJ w IW„ in iertiu tym  w spót
o w zięc ie  udziału  w w yżej w ym lC ttio- , , e is ,
nych u roczystościach  P ożąd an e są de
lega oj e m ło d z ieży  i  nauC tycie lstw *  
m iejsk ich  szkół .śred nich .

L E IST  W  ŚW IE T L E  OBRONY
P o p o łu d n io w ą  se sję  N ajw yższego

S p lu n ą ł
Itisłyłut Pf3-'litlicii 
RTPD
na Żoliborzu

Wczoraj w nocy wybuchł 
groźny pożar w barakach RTPD 
na Żoliborzu (ul, Felińskiego) 
gdzie mieściły się pracownie za 
bawek i pomocy szkolnych In­
stytutu Produkcji.

Ponieważ ogień spostrzeżono 
. bardzo późno, zdążył on objąć 

Tow. Pnyjałmi Pełako - Radzldfelei cały olbr2\Tni ha tak. tym ba r- 
-atKAOnocł. Poła- <*». 28 bm., « «od*. 16.30, w i dżiej, że zgromadzona tu Wiele

i łyd*, w  »'«•”*' ( « » • ““  “ > łatwopalnego BmW iak. Sttaly
M M *  o w e  j 5 S 3 &  V l S S l *  Są

Śledztw o w  Sprawie przyczyn  
pożaru prowadzą organy Ko­
misji Specjalnej.

lew ak isgo .
D o dom u w  A le jtc h  U jazdow akich  

z p o lecen ia  L eiśta  ip r ó w a d ż ó n o  ce*n »  
neble, ófcrccy i d zie l*  tó łu k i, zrabo­
w an e a fiileszłtań  zam ożn ych  F ola

W rocznicę 
„ P o w s t a n i a  
Styczniow ego

d is N iem ców
Na tym T rybu n ał zak oń czy ł p o sie ­

d zen ie  i o d roczy ł rozpraw ę do dnia  
następnego.

i W innicki ©go pi- „P ow stan ie s  ty c z u :  o 
w e“.

1 Po od czy c ie  część  k o n c e r to w a . W stę p  
10 z ł, d la  cz ło n k ó w  5 zł.

C E N Y  O G Ł O S I  E N: PIIENU.MEIIATA MIESI ELAN* Ott Z ł-

Ostosifcum drobne rtanttlowe po 16 ti  za wyraz. Poazukiwante rodzin, prfecy l zguby po 5 zt. 
za  wyraz R e k la m o w e  I i m , s z e ro k o ś c i  1 azpi.lta 40 zi W tekście r e d a k c y jn y m  60 z!. 
Tłustym drukiem tut) proc. drożej. Za terminowy druk ogioszeń Administracja nie odpowi*. 
ńa.

, . c  . „ i  i H e ti  do  W vn tV u 'd z a ' Odd* a V tars-.aw ie, Al le ro z o ttm ek le  121. tel. 88-6U5
<H »iU 82ISN lA  F M Y J M U J fc :  j n t f  B ru rp  " „ y ro o s m i a r ty s i  v. z nym i, M «ie!»łk .u*-K » ! -  I. U rbanow icz, sk lep
oraz le s o  A g e n tu ry : At JefO zdl rn?k e 5f -  ,  ulśrn K tw s k e  23 -  k s ięg a rn ia  Ś w ia to w id ”  Zgoda « - kl„.-;i Uslęg .Sw ta.

& H Ł  •J S -tn a o d ;- . em *a. «. Im guwa J  -  Skied

s a s r  ,• VrHMma ‘  ' KW:,sn' ‘  Wu" 9'

z m a t - - ......... -  — a

^iłU.ju rTn PI iwa — p iu iv  ’ .T T ~SŹ~
u. b r a c k ie g o  11. WhS ,  *A."*slm 4 9 .  R o z d z i e l n i e  eazel. FI jn w * lld * w '* o r t« ir t). ayem um oiw ks n > n u  ^  uc„ Praw,wrj GUJB" -  ' 'zlał Reklnmy -

29, f h i l a  Ul. T a r g o w o  711 .. W s 's n W  JJ} W vdaW nU  tW c t.łicew o" -  r n s e n  u l R a a a i '  ” - II) (*> 55 ta l  n r  9 <0 . 19.
Biuroi0O kInstO a — T e o f i l "  V ie trs jzek  W arszawa. W sp ó ln a  50. te ' '53  23. -  F a n z  kolportfrsko  ..GONDSC” . (darszetkowsLa 60. 

Spółdzielnia P racy K olporterów  ..Ezpraea" Raazyńska 3 A. Targowa .6.

b e d a g u j e  k o h i i i i B — 1710®
Ukuli RnAMa Wŷ BWeSroaj „WiBBM", Drtó, SpółcJsiotó Wydeweałoaai »WiED2A“ -• „R̂ KstsIL'1 et, &



Sir. 8 •' \  t: „ R O B O T N I K * Nr.

Jak będą wyglądały granice Niemiec
^  ^  flfi AnfWM Jr tll V%̂T lÂ Tft/̂ A ł%A ^  f  11 >.

Pretensje terytorialne 
państw  sccsiadujqcych

Odbudowa Warszawy

D nia 14 stycznia rozpoczęły  
się  w  L ondynie obrady zastęp­
ców  czterech m inistrów  spraw  
zagranicznych w ielk ich  m o­
carstw . W m arcu odbędzie się  
w  M oskwie konferencja m ini­
strów, poprzedzająca podpisa­
n ie traktatu pokojow ego z 
N iem cam i i z Austrią.

Zarówno w  Londynie, jak i w  
M oskw ie, m inistrow ie zajm o­
w ać się muszą nie tylko ustale­
n iem  form  politycznych, społe­
cznych i ekonom icznych przy­
szłych  N iem iec z punktu w i­
dzenia sw ych  w łasnych  kra­
jów  —  czterech w ielk ich  m o­
carstw , lecz rów nież rozpatry­
w ać będą pretensje terytorial­
ne, czy też innej natury, w ysu ­
nięte  przez m niejsze państwa,

Kłopoty z godziną
S p ra w ie d liw ie  m ó w ią c , n ie  m o g ę .s ię  

w  ły c h  g o d z in a c h  p o ła p a ć .
B o  p o w ie d z c ie  sam i.
T a k a  n p . ó sm a  za  p ię tn a śc ie . D obra, 

p r z e d w o je n n a  g o d z in a .
—  P o śp ie s z  s ię  •—  m ó w i żo n a  —  bo 

już ó sm a  za  p ię tn a śc ie .
W  p o r z ą d k u . R o zu m ie m .
A le ,  ja k  k o le ja r z  na d w o rc u  k la r u je ,  

i e  p o c ią g  o d c h o d z i o 19,45, to  ju ż  g o ­
r z e j .  Z a s ta n o w ić  s ię  w y p a d a , na lu d z ­
k i  j ę z y k  p r z e ło ż y ć , i za n im  co, m o że  
s ię  zd a r zy ć , że  p o c ią g  —  f iu u !  —  po-  
je d z ie .

A lb o  id z ie s z  so b ie  o t e j  sa m e j p o rze  
z e  zn a jo m y m .

—  K tó r a  g o d z in a ?  —  p y ta s z .
A  on:
—  T r z y  na ósm ą.
M o że  te ż  p o w ie d z ie ć :  d w u d z ie s ta  za  

p ię tn a śc ie , s ió d m a  c z te rd z ie ś c i  p ięć , a 
nrnoet p ię tn a śc ie  po w p ó ł do  ó sm e j.

N ie d a w n o  za d z w o n ił  do  m n ie  m ó j  
p r z y ja c ie l  K oc io .

—  S e r w u s  —  p o w ia d a  —  co ju tro  
ro b isz  ?

A  ja :
—  N ic . W p a d n ij ,  to s ię  g d z ie ś  w y ­

p u śc im y .
—  D o b ra  —  m ó w i K o c io .  —  B ę d ę  

e  d z ie w ią te j .
I  w ie s za  s łu c h a w k ę .
A  ja  s ię  za s ta n a w ia m . O  ja k ie j  d z ie ­

w ią te j  on w ła śc iw ie  m ó w ił?  O te j  ra ­
n o , c z y  o t e j  w ie c zo re m ?  B o  ju tro ,  
ja k o ,  i e  n ie d z ie la , m o ż n a  i ta k  i ta k .

S zc z ę ś c ie m  p r z y p o m n ia łe m  so b ie , ie  
K o c io  je s t  c z ło w ie k ie m  na  w s k ro ś  n o ­
w o c ze s n y m . U  n iego  „ d z ie w ią ta "  o- 
zn a c za  z p e w n o śc ią  ra n e k , bo in a c z e j  
u ż y ł  b y  te rm in u  „ d w u d z ie s ta  p ie rw -  
szcF.

K ła d ę  s ię  w ięc  w c ze ś n ie j  sp a ć  i n a ­
z a ju t r z  o c z e k u ję  K o n s ta n te g o .

G d y  w r e sz c ie  z ja w ia  s ię  w iec zo rem ,  
b e s z ta m  go, ja k  s ię  p a tr z y .

A  on  p o w ia d a , i e  je s te m  g łu p i, bo  
2 4 -g o d z in n y  c za s  m a za s to so w a n ie  t y l ­
k o  na  k o le i  i w  d ru k u . W  ro zm o w ie  
p o d o b n o  12 g o d z in  lu d z io m  w y s ta rc za .  

M o że  i ta k .
A le  c z e m u ?
N ie  m o g ę  s ię  ja k o ś  w  ty c h  s u b te l­

n o śc ia ch  p o ła p a ć ...
A . T O M

graniczące z N iem cam i, pań­
stw a którym  się N iem cy n ieje­
dnokrotnie i dotkliw ie dały w e  
znaki.

Pd zakończeniu w stępnych  
prac proceduralnych i om ów ie­
niu zagadnień ogólnych konfe­
rencja londyńska zajęła się roz­
patryw aniem  postulatów  posz­
czególnych państw  zaintereso­
w anych, w yrażonych w  odpo­
w iednich  m em oriałach, przed­
staw ionych  przez delegatów .

Jak będą w yglądały  przyszłe  
N iem cy pod w zględem  teryto­
rialnym ? Trudno dziś odpo­
w iedzieć dokładnie na to pyta­
nie. Sum ując jednak w szystk ie  
pretensje terytorialne poszcze­
gólnych państw  —  w yobrazić  
sobie m ożem y w  przybliżeniu  
pow ojenne granice pokona­
nych  N iem iec.

P om iniem y spraw ę granicy  
polsko -  niem ieckiej, gdyż zna­
m y ją już dobrze. Z w ykliśm y  
ją określać w  skrócie nazw am i 
rzek Odra i Nysa.

O m ówm y natom iast żądania  
Francji, która jest jedynym  są­
siadem  N iem iec, uznanym  za 
„w ielk ie m riarstw o“ i biorą­
cym , przez sw ego m inistra czy  
jego zastępcę, bezpośredni u- 
dział w  konferencjach.

Czego żąda Francja?
Francja dom aga się  unii m o­

netarnej i celnej z zagłębiem  
Saary, która stałaby się  składo­
w ą częścią francuskiego syste­
m u ekonom icznego. N azw ą j  

„Saara“ Francuzi -określają n ie j 
daw ne zagłębie Saary z lat 
1919— 1935, lecz obszar obej­
m ujący rejon Saarburga i W a­
d em  i ciągnący się  w zdłuż rze­
ki M ozeli aż do granicy Luk­
sem burga. Francuzi dom agają  
się, aby Saara stanow iła pań­
stw o autonom iczne pod prote­
ktoratem  Francji i z francus­
kim  w ysokim  K om isarzem .

Ponadto Francja żąda, aby  
N iem cy tw orzyły  państw o fe ­
deracyjne i aby z n iego w y łą ­
czona Nadrenia, oddana została  
pod stałą okupację czy to fran­
cuską czy to m iędzynarodow ą. 
W ażnym  postulatem  Francji 
jest rów nież um iędzynarodo­
w ien ie  zagłębia Ruhry. Na gra­
n icy  A lzacji i L otaryngii Fran­
cja dom aga się  n iew ielk ich  
przesunięć.

W sw ym  przem ów ieniu w  Iz 
bie Gm in B evin  stw ierdził n ie­
dawno, że rząd JKM  poprze po 
stu laty  francuskie dotyczące  
Saary, n ie m oże jednak zgodzić 
się na jej propozycje odnośnie  
N adrenii i R uhry“.

N iem ielk ie roszczen ia  
B elgii i Luksem burga

B elgijsk ie żądania terytorial 
ne są niew ielk ie: w łączenie do 
granic B elg ii m ałego obszaru

w  rejonie Mont Joie, co pozw o­
li, by  lin ia kolejow a Eupen-St. 
Vith nie m usiała przechodzić 
częściow o przez terytorium  nie  
m ieckie (jak było dotądl. Na po 
lu  gospodarczym  żądania B elgii 
dotyczą odszkodowań i udziału  
w  eksploatacji niem ieckich  
dóbr naturalnych, jak lasy, ko­
palnie i siła wodna.

M alutkie, W ielkie K sięstw o  
Luxemburg żąda odszkodowań  
na sum ę 600 m ilionów  dola­
rów (!), za szkody w yrządzone  
głów n ie przez ofensyw ę Rund- 
stedta w  Ardenach. Dom aga  
się ono w -ńów nania granicy  
w zdłuż rzek Sur i Our.

Ponadto Luksem burg chce 
przejąć i eksploatow ać lin ię  ko 
lejow ą, znajdującą się na n ie­
m ieckim  brzegu M ozeli. Linia  
ta b iegnie przez Zagłębie Saa­
ry. Pow yższe tereny należały  
do Luksem burga przed trakta­
tem  W iedeńskim  (1815), a m ie­
szka na nich 20.000 N iem ców . 
Luksem burg zainteresow any  
je st żyw o w  losie zagłębia Ru­
hry, gdyż w ęg ie l z tego zagłę­
bia jest podstaw ą przem ysłu że  
laznego i stalow ego, na którym  
z kolei opiera się  w  dwóch trze­
cich gospodarka tego m ałego  
państwa.

H olandia pragnie  
skrócić granice

Żądania terytorialne H olan­
dii w yrazić m ożna cyfrą 1750 
kilom etrów  kw adratow ych, 
które skrócą o 185 kilom etrów  
długość granicy holendersko -  
niem ieckiej. Przyłączając ten  
obszar H olandia otrzym a zagłę  
bie naftow e B entheim  oraz w ę­
g low e na południe od Venlo. 
Przypuszczalnie tereny te  za­
m ieszkuje blisko 20.000 N iem ­
ców  i Holandia przygotow ana  
jest na pozostaw ienie na m iej­
scu, każdego, kto znajdow ał się  
tu przed rokiem  1940.

N ajciekaw szym  punktem  ho­
lenderskich pretensji terytorial 
nych  jest ujście rzeki Ems.

H olandia pragnie oprzeć sw ą  
granicę o w schodni brzeg zato­
ki, do której wpada rzeka oraz 
zająć w ysp ę Borkum . M iasto 
Em den położone u ujściai rzeki 
Ems, pozostałoby w  rękach N ie  
m iec. Panując nad rzeką, Ho­
lendrzy posiadaliby jednak peł 
ną kontrolę tego portu.

Rząd holenderski żąda rów ­
nież koncesji pew nych  kopalni 
w ęgla  i potasu, położonych w 
Nadrenii.

C zesi chcą korzystać  
z portu u; Hamburgu

zbocza i doliny, leżące po dru­
giej stronie gór. C zechosłow a­
cja żąda poza tym  prawa w ol­
nego korzystania z rzek Łaby i 
Dunaju oraz eksploatacji portu 
w  Hamburgu.

Dania nie w nosi żadnych pre 
tensji terytorialnych. Troskę 
jej stanow ią jedynie prawa dla 
m niejszości duńskiej w połud­
niow ym  Szlezw igu. Dom aga  
się ona politycznej i kultural­
nej sw obody dla 15 tysięcy  
D uńczyków , zam ieszkujących  
ten teren. Dania nie chce, ani 
plebiscytu , ani w ym iany mniej 
szóści, ani też w yrów nania gra­
nicy. B yć m oże liczy  ona, że w  
przyszłości ludność Południo­
w ego Szlezw igu  sam a zażąda 
plebiscytu.

i i l f  niH
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Praed wykończeniem wielkiego kompleksu gmachów na Placu Unii
Lubelskiej w Warszawie fo lo  SAP

Umiar I troska 
o b ezp ieczeń stw o
’ Przyglądając się m apie i rea­
sum ując pow yższe dane stw ier  
dzić m ożem y, że pretensje tery  
torialne w stosunku do N ie­
m iec, choć w yrażane przez pań 
stw a, które stały się niedaw no  
ofiarą agresji, cechuje um iar i 
brak chęci zem sty. Dla Polski 
klęska N iem iec oznaczała dzie­
jow y, drogo okupiony krwią  
m ilionów  poległych m om ent o- 
debrania sw ych  praw ow itych, 
przed . w iekam i utraconych  
ziem; inne państw a żądają dro­
bnych w yrów nań. N ie ma tu 
m ow y o jakichś aneksjach na 
w ielką skalę, nie ma w ygóro­
w anych żądań: poszczególne
rządy opierając się  na tragicz­
nych  dośw iadczeniach ostat­
nich czasów, pragną ty lko  aby 
granica ich z N iem cam i była  
granicą bezpieczeństw a. R ów ­
nież inne ich pretensje, ich pro 
pozycje co do przyszłości N ie­
m iec— jeden mają cel: po w sze  
czasy państw u niem ieckiem u  
udarem nić m ożność now ych na 
paści i now ych w ojen.

D. R.

Wyrąb lodu

Felieton filmowy

Twardzi ludzie
czyli nowy „Skarb  rodziny Goupi’9

Czechosłow acja pragnie za­
chow ania sw ej obecnej grani­
cy, biegnącej w zdłuż grzbietu  
Sudetów , z rozszerzeniem  jej 
na n iektórych odcinkach na

Szykuje się zapas na lało
Foto SAP

Nie da się zaprzeczyć, że w  te ­
m atyce film ów  przedyw jenych te­
m a t w iejski, chłopski śpotykało  się 
niesłychanie rzadko. Gdy się to na­
w et przytrafiło , film  był słaby  i w y  
wolyw ał ty lko  uśm iechy pobłaża­
nia. Ostatnio wieś sta je  się coraz 
częściej ośrodkiem  zainteresow ania  
realizatorów  film ow ych , k tó rzy  po­
szukują  tam  nowego ioyrazu a r ty ­
stycznego dla sw ych film ów . A m e­
ry ka  w yprodukow ała dwa wspania  
łe film y  w iejskie: „Kiście gniewu“ 
według Steinbecka  i „Południo­
wiec“ Renoire‘a.

W Polsce w idzieliśm y dotychczas 
ty lko  jeden film  francuski, którego  
akcja rozgryw a się na wsi, m iano­
wicie: ,Skarb rodziny Goupi“ Bec­
kera. Zasadniczym  m otyw em  tego 
film u  było sknerstw o  w arstw y  
chłopskiej bardzo charakterystycz­
ne na każdej szerokości geograficz 
nej.

N a podobnym  tle  oparta jest 
kanw a scenariusza Sigurda Walie- 
na, k tó ry  nam  m ów i (w  m yśl ory­
ginalnego ty tu łu ) o „Mieszkańcach 
w yspy H em so“. Czy m ieszkańcy ct 
są bardziej czy  m niej „twardzii" od 
innych ludzi, na podstaw ie film u  
trudfio powiedzieć. Złe tłum aczenie  
ty tu łu  nie je s t spraw ą istotną. 
W arto się na tom iast zastanowić  
nad o lbrzym im i różnicam i poziomu  
zachodzącym i w śród W yświetla- 
nych  w nos film ów  szw edzkich. Po 
słabej „Zamieci Śnieżnej“ i placzli 
V,- kiczu p. t. „Elvira Madigan" 
trudno się było spodziewać orygi­
nalnego tem a tu  i ujęcia w  now ym  
film ie.

Spotka ła  nas niespodzianka, tym  
cenniejsza, że „Twardzi ludzie w  
charakterze sw ym  zbliżeni do zna­
nego film u  francuskiego, są n ieja­
ko szw edzkim  w ydaniem  „Skarbu 
rodziny Goupi“, m im o, iż scena­
riusz, prościej m ów iąc „historia", nie 
w ykazu je żadnego podobieństwa.

Do zasobnego gospodarstw a na 
w yspie H em s8 przybyw a now y pa­
robek, człow iek dobrze w  sile wie­
ku , k tó ry  postanaw ia zażegnać 
chw ilow y kryzys , zaprząc zleniw ia  
łych  ludzi do pracy  i... ożenić się 
z w łaścicielką, k tóra  sam a o sobie 
m ówi, że „względem tego jest je­
szcze  i  owszem"....

Po ślubie, gdy parobek poczuł
~yę panem domu, sprawa się kom-
p ik u je ,  gdyż teraz praca w yda j«

m u się niepotrzebna, woli długie
rozm ow y  i p ija tyk i z m iejscow ym  
proboszczem, które kończą się 
„zgorszeniem dla całej u>si“. W re­
szcie, gdy pani Flod rodzi m artw e  
dziecko, harm onia ostatecznie opu­
szcza zasobny dom  ł w szyscy, bio­
rący udział w  dramacie, czyhają- 
ty lko  na śm ierć w łaścicielki, aby za  
garnąć gospodarstwo. Parobek 
Carlsson, k tó ry  m a przem ożny  
icpływ  na żonę, zna jduje się w  sy­
tuacji uprzyw ilejow anej, ale los de 
cyduje inaczej.

To właśnie, trochę niespodziewa­
ne, ale logiczne zakończenie akcji, 
stanow i pod w zględem  w izualnym  
najw iększą  wartość film u.

A by uporać się z błędami, w yni­
ka jącym i ty lk o  z braku doświad­
czenia reżysera  i przede w szystk im  
operatora, trzeba podkreślić fa ta l­
ne w prost ośw ietlenie w nętrz, nie­
dopuszczalne w  now oczesnym  fil­
m ie i Ściana z oknam i je s t jaśn iej­
sza od sam ych okien, tak , że okna  
robią w rażenie porozw ieszanych o- 
brazów ! W nocy paląca się lam pa  
na ftow a  je s t na jc iem niejszym  m iej 
scem  na ekranie...

P rym ityw ne błędy tych  zdjęć  
zrów noważone są  — ja k  zaw sze w  
film ach  szw edzkich  — p ięknym i i  
pełnym i m ajesta tu  plenerami. Sce­
na przewożenia tru m n y  ze zm arłą  
przez ruchom y lód, zakończona za­
tonięciem  trum ny , należy m oże do 
najbardziej dram atycznych  osiąg­
nięć k inem atogra fii1 w  ostatnich la  
tach. T ak sam o piękna je s t pełna  
prosto ty, pa tetyczna scena końco­
w ej m od litw y nad m orzem , k tóre  
pochłonęło dwie ofiary.

P olskiej publiczności w ydadzą  
się niew ątpliw ie dziw ne sceny „hu­
m orystyczne“, m iędzy innym i ta, w 
k tó re j pijanego pastora wydobyica  
się przez okno z sypialni nowożeń­
ców, do k tó re j tra fił przypadkow o. 
N ie jest to  hum or dla nas zrozu­
miały.

Spośród aktorów , na p ierw szy  
plan w yb ija ł się reżyser W allen w  
epizodycznej roli opoja Rundkvir 
sta. D oskonały je s t Carlsson  — A -  
dolf Jahr  i  pastor  — E m il Fjelle- 
strtim . D agm ar Ebsen, jako  pani 
Flod, słabsza, je j syn  G ustaw  (Pe­
ter H łiglund) przekonyw ujący w  
roli raczej bezbarwnej.
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ostatecznie to było

—  Bynajmniej, ale tak było na pewno
—  N ie  rozumiem —  rozzłościła się - 

prawie niem ożliw e.
—  W łaśn ie dlatego! . , .. *
K ate H egstroem  uśm iechnęła » ę . —  D oktor Rawik ma wła

sną teorię, Daisy, nazywa to systematyką szczęścia. Z godnie z tą 
teorią, to, co najmniej niepraw dopodobne, jest w  praktyce naj-

lo^.czn ejs —  D aisy uśm iechnęła się grzecznie i bez naj­
m niejszego zaciekawienia. —  I co pani powie, nic bv nawet z e 
g o  w szystkiego nie w ynikło, gdyby Ludwik nie zrobił najokrop  
niejszej sceny. Po prostu w yszedł z siebie. Teraz mieszka w  h o­
telu  Crillon, chce się rozwieść. O boje czekają na wyrok —  
Oparła się głębiej w fotelu , pewna efektu. —  I co pani na to .

Kate H egstroem  spojrzała przelotnie na Rawika, oglądają­
cego  w łaśnie gałazkę orchidei, która stała na stoliku obok pu­
dełka do kapeluszy i koszyka z w inogronam i i brzoskwiniami. 
Były to białe kwiaty, podobne d o  m otyli, o lubieżnym , czerwono  
naikra pianym sercu. —  N ie  do wiary, Daisy, —  powiedziała
naprawdę nie do wiary! _  . . •

D aisy smakowała swój triumf. —  T ego by się pan tez me

SP O strożnie wstaw ił na powrót gałązkę w wąski, kryształowy 
w azonik.

—  Oczywiście, tego —  nigdy. , . . , ,  ,
Skinęła z zadow oleniem  głow ą, zbierając torebkę, przybory 

lo  makijażu i rękawiczki. —  M uszę już iść. I tax jestem spóź­
niona Luiza poszła na cocktail party, jej minister wrócił. W szys­
cy aż się trzęsą od plotek. -  W stała -  Byłabym zapomniała 
Ferdek i Marta znow u są na noże. Odesłała mu całą biżuterię. I 
już trzeci raz. A le na nim robi to zawsze wrażenie. B iedny idiota. 
Łudzi się, że ies* kochany dla siebie sam ego. I t*k iej wszystko

odda z m ałą nawiązką jako odszkodow anie. Tak zwykle! Oczy­
w iście nie w ie, że już sobie coś wybrała u Ostertaga, gdzie zawsze 
kupuje. Broszka z rubinów. D uże, kwadratowe kamienie, koloru  
krwi gołębiej. W ie, co wybrać, jest taka elegancka.

Pocałowała Kate H egstroem . —  Pa. kozko. Teraz jestes 
mniej więcej au c o u r a n t .  Czy prędko będziesz m ogła opuścić
szpital? —  Spojrzała na Rawika. .

Podchw ycił spojrzenie Kate H egstroem . N iestety  jeszcze
nie tak prędko —  odpow iedział. . , , . .

P om ógł D aisy w dziać płaszcz. M iała na sobie foki zrobione
były bez kołnierza. T o  płaszcz dla Toanny -  pom yślał D aisy  
w yglądała zresztą doskonale, była szczupła, wytworna, z krótkim  
noskiem i cienkim i kośćmi, św ietnie ubrana i całkowice pozba­
w iona sex appealu. —  Czemu m e przyjdzie pan kiedy z Kate na 
herbatę?—  zapytała jeszcze. -  W e  wtorki bywa w  cukierni nie­
w iele  o sób  i m ożem y poplotkow ać bez przeszkody. Bardzo mnie
interesują w szelkie operacje.

—  Z  rozkoszą! > ,
Zam knął za mą drzwi i powrócił. —  Piękne szmaragdy

POWKatea H egstroem  pękała ze śmiechu. —  W idzi pan i ja tak 
przedtem żyłam. Czy pan to m oże zrozum ieć.

—  Ależ oczywiście. Czemu m e? Tezeli ktoś tak potrafi, m oż­
na mu tylko zazdrościć. T o  świetna samoobrona.

 A ja w łaśn ie n ie rozumiem sama siebie. —  W stała i prze­
szła ostrożnie na łóżko. . . , , . .

Rawik uśm iechnął się. —  Czy n ie wszystko jedno, gdzie ży­
jemy'* W praw dzie jedne miejsca są w ygodniejsze od innych, ale 
to nie ma znaczenia. W ażne jest tylko, jak się z życia korzysta.

Kate usiadła na łóżku, a teraz położyła na nim swoje piękne, 
długie nogi. —  T o wszystko istotnie me ma żadnego znaczenia 
powiedziała —  w obec faktu, że tyle tygodni leżałam w łozku,
sl teraz znów  m ogę wstawać i chodzić. _

Rawik w ziął papierosa. —  Pani m o ż e  wyjechać, jeśli pan 
ma ochotę, nie będę tu pani zatrzymywać. M ozę pani jechać do 
Lancaster, pod warunkiem, że w eźm ie pani z

Kate H egstroem  potrząsnęła g łow ą. —  Zostanę tu, pOKi 
nie będę m ogła podróżować sama. Przynajmniej mam jaką taką 
ochronę przed rozmaitymi istotami, podobnym i do Daisy.

—  N ajlepiej wyrzucić je od razu za drzwi, nic bardziej me
meczy, niż słuchanie głupstw . _  . .

Ostrożnie wyciągnęła się na łóżku. —  1
Daisy, pom im o swoich wad, jest idealną matką. W spaniale w r
c h o w u je  swoje dw oje dzieci. , . ,

  I {o się zdarza —  pow iedział Rawik, na którym te sło
wa nie zrobiły żadnego wrażenia. . . . . .

K ate H egstroem  uśm iechnęła się, naciągając na siebie prze­
ścieradło. —  Szpital jest, jak klasztor, —  powiedziała —  czło­
wiek się uczy cenić najprostsze rzeczy. Chodzenie. Oddvchan e.

P a tr z e n ie .^  szcz?ścIe leźy na u iicy . W ystarczy schylić się, aby

je podnieść. , .
Spojrzała na niego. —  Ta m ów ię serio. .

i  ja też, Kate. Tedyna rzecz, która nas n igdy me zawie­
dzie, to prostota. Ą w  sprawach, dotyczących naszego szczęścia, 
nigdy nie można się za nisko schylić.

Tanek" leżał w łóżku, na kołdrze rozsypane było m nóstw o  
broszur.

 Czemu nie zapalisz światła? —  spytał Rawik.
—  Mam dobre oczy, w idzę i tak.
Broszury zawierały opisy i reklamę protez. Janek zdoby. je 

jakimiś sobie tylko znanymi sposobam i. Ostatnich kuka przynio­
sła mu matka. Pokazał Rawikown pięknie kolorow any m odel. 
Rawik zaświecił lampę. —  Ta jest najdroższa —  powiedział

Tanę—  ^  ^  najlepsza —  odrzekł Rawik.
  M im o to najdrożej kosztuje. W ytłum aczę towarzystwu,

że muszę mieć właśnie taką. Oczywiście wcale mi ona me po­
trzebna, ale niech płacą. Chcę mieć zwyczajne .szczudła i pie­

niądze^ tow arzystw o  ubezpieczeń ma własnych lekarzy, ktor2y
wglądają w e wszystko, Taneczku. . . .  . . ,

 W yprostow ał się. —  Takto, me dadzą mi protezy.
—  Dadzą choć może nie najdroższą Ale pieniędzy nie do­

staniesz wcale,’ będą tylko dbali o  to, żebyś naprawdę miał nogę.

(D alszy ciąg nastąpi).


